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Cóż to jest świat
y  t \7

Cóż to je s t św iat?
N a jp ie rw  suma kolorów, 
św ia tła  i cienie, 
poranki i w ieczory 
pokoleniam i idące promienie.

Jest to  muszla z gw aru 
i  cisz,
pagórków i  ja rów ,
p ię ter kam ienic i  arch itekton icznych nisz.

Cóż to  je s t świat?
Jest to  p ła t słońca i  śniegu, 
a przede wszystkim  sam człow iek: 
porównaj jego bóle i uśmiechy.
Światem je s t ludzka praca i więcej powiela, 
że św iatem  je s t także ludzka śmierć.

Cóż to  jes t św iat?
Jest to walka
wyzyskiwanych przeciwko wyzyskiwaczom, 
ciemiężonych przeciwko katom.
Jest to  zwycięstwo p ro le ta ria tu , 
dające więcej pola bezrobotnym oraczom

Cóż to  jes t św iat?
Jest to  c y fra  i  słowo,
są to  domy, p iask i i  kw ia ty ,
są to  rzeki, lasy
i  morza śpiewające ko lo ra tu rą  i  basem, 
a przede w szystkim  walczący człowiek.

STEFANA GIEROWSKI
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Ponad norm ę! (sadzenie ziem niaków )

K A D R Y  D Z I E N N I K A R S K I E
P rze d  d z ie n n ik a rs tw e m  naszym  

stoi sp raw a w y tw o rze n ia  liczne j k a ­
d ry , k lasow o z p ro le ta r ia te m  i p ra ­
cu jącym  ch łopstw em  zw ią zan e j, ide­
ologicznie w ysoko w yro b io n e j, w y ­
szkolonej fachow o, obdarzonej bez­
sp ornym i uzd o ln ien iam i i u c zc iw e j, w  
p o jm o w an iu  zad ań  a k ty w is ty  prasy  
postępow ej.

D o m a g a ją  się tego zw iększone za­
d a n ia  gazety  i p e rio dyków , ja k ie  
prasa  po lska m usi w ykon ać, zad an ia  
daw no ju ż  p rzek rac za ją ce  ra m y  
z w y k łe j in fo rm a c ji j daw no  nie m a­
jące  n ic  wspólnego z ta n ią  ro zry w ­
ką , czy sensacyjną tande tą .

R e a liz a c ja  P la n u  6-Ietn iego, p rzy ­
śpieszony m arsz do socjalizm u, coraz  
b a rd z ie j a k ty w n a  w a lk a  o pokój, 
coraz ściślejszy, b ra te rs k i sojusz z 
Z S R R  i p a ń s tw am i D e m o k ra c ji L u ­
dow ej —  w y ty c z a ją  po lsk ie j pras ie  
określone cele je j  dzia ła lności.

Z a g ad n ie n ie  d o jrzew a ją ce j, now ej 
k u ltu ry , k u ltu ry  socja lis tyczne j, n ie ­
z w y k ła  chłonność m as ludow ych w  
dziedzin ie  ko n su m p cji dóbr k u ltu ra l­
nych, n iebyw ale  w zm ożona praca  nad  
upow szechnien iem  ośw iaty , w ie lk a  
p ro b le m a ty k a  zac ieśn ian ia  w ięzów  
k u ltu ra ln y c h , n a u ko w yc h  z czoło­
w y m i, postępow ym i je d n o s tk a m i i 
zespołam i in te le k tu a ln y m i, w a lczący ­
m i za g ra n ic ą  p rzec iw ko  k a p ita li­
styczn ym  rządo m  im p e ria lis ty c zn y m  
—  to ró w n ież  sp raw y n a jż y w ie j ob­
chodzące nasze d z ien n ikars tw o .

N a  tle  tych  sp raw  i p rob lem ów  
ro la  prasy u ras ta  do bardzo pow aż­
nych ro zm iaró w . I  im  b a rd z ie j m a­
sowy będzie d z ie n n ik  i tygod n ik , im  
szersza będzie m asa odbiorców  sło­
w a pisanego — ty m  ro la  d z ie n n ik a r ­
s tw a  p rzyb ierać  będzie n a  znaczeniu.

N ie  depesza ju ż  ty lk o  —  a je j  po- 
. l ity c zn y  ko m e n ta rz , n ie  „ob iek tyw ­
n y “ repo rtaż, ale rep o rtaż  bojow y, 
w alczący , n ie  oschła pu b licystyka , 
ale pu b lic ys tyka  w yc h o w u jąc a  i m o­
b ilizu ją c a  m asy czyteln icze, n ie  g łu­
paw y, ta n i, obliczony na tra m w a jo ­
wego, zab ija ją ceg o  nudy ja zd y  ko n ­
su m enta  lecz fe lie to n , o p a rty  ( ja k  
pisze D . Z a s ła w s k i) n a  n a u ko w ym  
poglądzie na ś w ia t i k tó reg o  „ża rt 
m oże się stać b o jow ym  orężem “.

Zw ięks za  się ro la  prasy, u ras ta  zn a ­
czenie d z ie n n ik a rza , rosną jeg o obo­
w ią z k i w  p ro p o rc ji do stałego w zro ­
stu w a g i słowa pisanego, w yzn acza­
n e j ta k im  decyd u jącym  m ie rn ik ie m , 
ja k  m ilio n y  czy ta jących , u fa ją c y c h  
gazecie, szu kających  w  n ie j nauczy­
c ie la  i doradcy —  lu dzi pracy, budo­
w n iczych socja lizm u.

R o li „ko lek tyw n eg o  o rg a n iza to ra “, 
ro li w ycho w aw cy, ro li rzetelnego In ­
fo rm a to ra , ro li w sp ó lb o jo w n ik a  w  
w alce o P o k ó j i S o c ja lizm  —  podołać  
m oże je d n a k  ty lk o  prasa zasobna w  
w arto ścio w e k a d ry  lu dzkie .

N ie  zag łęb ia jąc  się w  ro zw aża n ia  
dlaczego k a d r  tych  n a m  b ra k u je , 
p rze jd źm y  bez a m b ic ji om ów ien ia  
całości p rob lem u do sp ra w y  zasadn i­
czej : ja k  w y tw o rzyć  w artościow e, 
liczne k a d ry  d z ie n n ik a rs k ie .

N a  w stęp ie  trzeb a  s tw ierd zić , że 
to  w szystko  co w  odniesien iu  do 
prasy  p a rty jn e j m ó w ił n a  I V  P le ­
n u m  K .C .P .Z .P .R , P re zy d e n t B ole­
sław  B ie ru t —  obow iązu je d e m o k ra ­
ty czn ą  prasę b e zp a rty jn ą , obow iązu­
je  p rac u jąc ych  w  n ie j d z ien n ikarzy , 
ob ow iązu je  d z ie n n ik a rzy  b e zp a rty j­

nych d e m o k ra tó w — o ile  rzecz p ro­
sta, chcą pozostać d z ie n n ik a rza m i z 
praw d ziw eg o  zdarzen ia .

Z A G A D N IE N IE
ID E O L O G IC Z N E G O  S Z K O L E N IA

O p e ru je m y  d zis ia j p o kaźn ą  już, 
choć zdecydow anie n iew y s ta rc za ją c ą  
g ru p ą  d z ien n ikarsk ą . Je j m ożliw ości 
i użyteczność, w ydajność i jakość  
je j  pracy  za leżą  od szeregu czy n n i­
kó w , w śród k tó ry c h  pogłębian ie  
świadom ości po lityczn e j poprzez ide­
ologiczne szkolen ie jes t sp ra w ą za­
sadniczego znaczenia.

B y ło b y  je d n a k  zw ężen iem  zaga­
d n ien ia  i u ła tw ia n ie m  sobie życia, 
gdyby tra k to w a ć  je  m ech aniczn ie , 
ja k o  ob ow iązek u koń czen ia  ku rsu  
szkolen iow ego i z łożen ia  egzam inów .

D z ie n n ik a rz  w y ra s ta  ideologicznie  
nie ty lk o  d z ięk i le k tu rze  m a rk s i­
s tow sk ie j, ale i d z ięk i a k ty w n e j p ra ­
cy p a r ty jn e j i społecznej, d z ię k i 'Sta­
łem u  k o n ta k to w i z m asą lu dzką , z 
je j  co dziennym i tro s kam i, p rob lem a­
m i i dążen iam i. Izo lo w a n e m u  od 
m as, od życ ia  d z ie n n ik a rzo w i —  nie  
w ie le  pom ogą s tud ia  teoretyczne, nie 
po parte  te ren o w ą  p ra k ty k ą .

Czy je s t to d o d a tko w ym  obciąże­
n iem  i ta k  ju ż  n ie rza d ko  zah aro w a- 
nego d z ie n n ik a rza ?

N ie , to prob lem  um ie ję tn ośc i o r ­
g a n iza c ji p rac y  w  red a kc ja ch .

T o  po w ażn y prob lem , o k tó ry m  p i­
sałem  w  sw ej w yp ow iedzi p o ko n ku r­
sowej we „Wisi“ —  u m o ż liw ie n ia  re- 
portażyście ścisłego i trw a łe g o  ko n ­
ta k tu  z te ren em  i to k o n ta k tu  obu­
stro nn ie  tw órczego.

T rz y m a n ie  rep o rtażys ty  w  te ch n i­
cznej robocie re d a k c y jn e j m ści się 
no dw ó in ie : C złow iek  ja ło w ie ję  i re­
d a kc ja , w  efekcie, tra c i w ięcej, n iż  
w a r ta  jes t tego, n a w e t najlepsza, 
ad ius tac ja .

D o ty c zy  to  zresztą  n ie ty lk o  re ­
po rtażys ty , a le dobrego publicysty, 
fe lie to n is ty  itp . O b arczan ie  ich, p ra ­
k ty k o w a n e  często* skąd in ąd  bardzo  
od po w ied za lnym i fu n k c ja m i w  re ­
d a kc ji, fu n k c ja m i o ty le  jeszcze zo­
b o w iązu jący m i, że są w yraze m  zau­
fa n ia  do ich po lity czn e j uczciwości 
—  nie zawsze jes t słuszne.

P rze c ież  w  efekcie  n astępu je  izo­
la c ja  od . życ ia  i izo lac ja  od p ió ra  
lu dzi w arto ścio w ych , k tó rz y  spełn ia­
ją  rolę... ad iu s ta to ró w , gdy prace, 
k tó re  w in n i oni w yk o n y w a ć  —  robią  
n ie ra z  n iepo w ołan i, lub jeszcze n ie- 
w yro b ien i po lityczn ie  koledzy.

Z u b a ża  to i naszą pu b licystykę  i 
nasz repo rtaż, a  czy n ie  d a je  złych  
w y n ik ó w , jeże li chodzi o ta k  w ażn y  
prob lem , ja k  k o n ta k t m as ch łop­
sk ich  i robo tn iczych  z d z ien n ikarzem  
to ró w n ież  sp ra w a  do ro zstrzy ­
gn ięc ia.

N ie  chcę być źle zro zu m ian y . N ie  
m yślę o zm ia n ie  ról. T o  byłoby rów ­
nież szkodliw e. Sądzę jed yn ie , że w  
a k c ji tw o rze n ia  k a d r  trzeb a  po m y­
śleć o s k ie ro w a n iu  n a  fu n k c je  te­
chniczne i po lityczno - ad iu s tacy jn e  
lu d z i n ieko n ieczn ie  obdarzonych  
zdo lnościam i p is a rs k o -d z ie n n ik a rs k i- 
m i, a le zato  pew nych i w yrob ionych  
p o lityczn ie , posiadających w yczucie  
słow a pisanego, posiadających dar  
uw ażnego czy tan ia . (N ie  m ów ię  tu  
o ad iu s tac ji, d o ko n yw a n ej przez n a ­
czelnego re d a k to ra , gdzie w  grę  
w ch od zi i sp ra w a  p lan o w an ia , ko n­
s tru o w an ie  a r ty k u łó w  w a d liw ie  oprą  
co w an ych ) .

Zygfryd Sawko

Dwie Rozalie w czytelni
W  czyte ln i słońce. Z każdej strony 
W ezbrane fa le  zbóż,
A le je , łą k i, sad zielony,
Żagle strzech w blasku żórz.

C zyta ją  prasę dwie Rozalie 
W  w ieku po la t sześćdziesiąt pięć —
Ubrane w kw ia ty  na perkalach —
W  powszedni dzień.

A  w prasie w ieści:: Za granicą 
Gdzieś top ią  w morzu broń.
S tra jk i i  s trza ły  na ulicach;
To bój o pokój. F ron t.

I  huczy bęben. Gdzie? W  Sieradzu 
W ięc w kra ju ... Oka rzu t 
W ys ta rczy ł im : Na defiladzie 
W  im ię pokoju lud,

Gromada za gromadą, gm iny 
W pochodzie w ie lk im  i 
Rozalie. Tysiąc cór ich, synów,
—  To sieradzanie szli.

W czara js i sz li analfabeci 
Pozdraw iając da leki K rem l, ^  ■ ■_ -
Skąd gołąb wzwyż nad k ra je  , zleciał 
O kryć je  skrzyde ł dniem.

Z w o ln i to w arto śc io w ych  p isarzy - 
d z ie n n ik a rzy  —  d la  w ażn ie jszych  n a ­
p raw d ę  prasow ych obow iązków . A  
zarazem , w ią żąc  ich z p isan iem  i z 
m asą  lu dzką , z te ren em  —  w zbogaci 
ideologicznie, da ko n ieczn ą  p ra k ty ­
kę, ko n ieczną  d la  u zu pe łn ien ia  stu­
d iów  teoretycznych.

„ P o lity k a  k a d ro w a  —  m ó w ił p rze­
cież P re zy d e n t B ie ru t —  to um ie­
ję tn y  dobór i rozstaw ien ie  ludzi na  
podstaw ie g ru n to w n e j znajom ości ich  
za le t i w ad, ich k w a lif ik a c ji  i uzdol­
n ień, to  tro s k liw e  w yc h o w yw an ie  
lu dzi przez pom oc w  ro z w ija n iu  ich  
zdolności i po zbyw an iu  się w ad, 
przez przyśpieszenie ich ro zw o ju “ .

C hyba n ie będę d a le k i od p raw d y, 
jeże li pow iem , że cytow ane słowa  
P rzew odniczącego K .C . P Z P R  —  cze­
k a ją  n a  p e łn ie jszą  n iż dotychczas ich  
re a liza c ję  w  d z ie n n ik a rs tw ie  pol­
sk im .

K O R E S P O N D E N C I T E R E N O W I  
M ó w ią c  o up o lityczn ien iu  k a d r  

d z ie n n ik a rs k ic h  P re zy d e n t B ie ru t  
s tw ie rd z i!:

„W ażn y m  czy n n ik ie m  u p o lityczn ie ­
n ia  tych  k a d r, ściślejszego p o w iąza­
n ia  ich z zasadam i k o n k re tn y m i ł 
p o trzeb am i m as p rac u jąc ych  jest 
ruch  korespondentów  robotn iczych i 
chłopskich".

Znaczenie ru ch u  ko respondentów  
d la  ob licza naszej prasy je s t oczy­
w iste. W a g a  ja k ą  m a  d la  zawodo­
w yc h  d z ie n n ik a rzy  k o n ta k t z te re ­
nem , jego b o lączkam i i jego p rag n ie ­
n ia m i k o n ta k t, k tó reg o  ogniw em  
n a jw a żn ie js zy m  je s t korespondent 
te ren ow y, n ie w y m a g a  do d a tko w ej 
oceny. W y p o w ie d z i P re zy d e n ta  B ie ­
ru ta , p re m ie ra  C yran k iew ic za  i se­
k re ta rz a  K C P Z P R  —  Z a m b ro w skieg o  
o ko respondentach robotn iczych i 
chłopskich u n ao czn iły  w szystk im , 
n ie  ty lk o  d z ien n ikarzo m ,; w ie lkość  
zag adn ien ia .

M a ło  je d n a k  m ó w i się (jeszcze na  
szpaltach naszej prasy  o ' ruch u  ko­
respondentów , ja k o  źród le  now ych, 
zaw odow ych sił d z ien n ikarsk ich .

A  w  okresie w a lk i o nowe k a d ry  
d z ie n n ik a rs k ie  —  sp ra w a  ta  nabie­
r a  specja ln ie  w ie lk ieg o  znaczenia. 
N ie  znaczy to, by w  ten  sposób prze­
kreś lić  znaczen ie szko len ia  zawodo­
wego, szkół d z ie n n ik a rs k ic h  itp .

Chodzi o to, by ko respo nd ent n ie  
t ra k to w a ł sw ej pracy, ja k o  szczyto­
w ego m o m en tu  swego d z ie n n ik a r­
skiego ro zw o ju  i by re d a k c je  że sw ej 
stro n y  n ie u w aża ły  ko respo nd enta  
te ren ow ego  ty lk o  za in fo rm a to ra  i 
łąc zn ik a , k tó ry  osiągnął m a ks im u m  
sw ych „d z ie n n ik a rs k ic h “ m ożliw ości.

O czyw iście w śród korespondentów , 
w ie lu , m oże w iększość tra k to w a ć  bę­
dzie sw ą pracę p e ry fe ry jn ie , ja k  coś 
dodatkow ego p rzy  m u rarc e , g ó rn i­
c tw ie  czy h u tn ic tw ie . I  to je s t zro­
zum ia łe .

N ie  oznacza, to jed n a k , że re d a k to ­
rzy  p ism  nie p o w in n i bacznie obser­
w o w ać piszących korespondentów , 
śledzić ro zw o ju  ich zdolności i za ­
m iło w a ń  d z ie n n ik a rs k ic h , pom agać  
w  ty m  rozw o ju , w ych o w yw ać a w re ­
szcie w  m ia rę  w y k a zy w a n y c h  uzdol­
n ie ń  w c iągać  na jlepszych dzienn i­
k a rs k o  jed no stek  do zespołów re ­
d a kcy jn yc h  n a  stałe.

W  ten sposób d la  w ie lu  korespon­
dentów  p ra c a  obecna, in fo rm a c y jn o -  
k ry ty c zn a , og ran iczona zakresem  
sp raw  w yłączn ie  ich te ren u  —  stanie  
się e tapem  n a  drodze do pełnego  
z w ią z a n ia  się z zaw o dem  dzienn i­
k a rs k im .

O bok zasady, że gazeta  je s t współ­
red a g o w an a , przez a k ty w n y c h  czy­
te ln ik ó w  —  korespondentów , trzeb a  
b y postaw ić drug ą, k tó ra  głosi, że 
je d n y m  ze sposobów po w iększen ia  
ilościowego i w zm ożen ia  jakośc iow b - 
ideologicznego k a d ry  d z ie n n ik a rs k ie j 
—  je s t op arte  n a  rze te ln e j ocenie, 
przyd atn ośc i d la  zaw odu, w erbo w an ie  
d z ie n n ik a rzy  z szeregów korespon­
dentów  robo tn iczych  i  chłopskich.

W  d u ż y m , s topn iu  u ła tw i to spra­
w ę sk ład u  k lasow ego d z ie n n ik a rzy  
polskich.

G dyby chcieć su m ięnn ie  w c zy ta ć , 
się w  tysiące ko respo nd enc ji n a p ły ­
w a jącyc h  codziennie z te ren u  ido r e - . 
d ą k c ji d z ien n ikó w  i 'czasopism , to 
n ie w ą tp liw ie  obok n ie rza d ko  spoty­
kanego „ n e rw u “ dzien n ikarsk ieg o , 

s obok tego co n a zy w a m y  „w yczuciem  
te m a tu “, um ie jętn ym i „ro zp raco w a­
n ie m “ pu b licystyczn ym , n a tk n ę lib y ­
śm y się n a  szczerozłotą rudę ta le n ­
tó w  pisarskich .

F a k t , że cz ło w iek  pisze, każe  ju ż  
przypuszczać, że w ie lu  z tych  piszą­
cych lu d z i ’—  p o s ia d a , p raw d ziw e  
zdplności d z ie n n ik a rs k o  - lite ra ck ie , 
k tó re  trzeb a  ątoczyć tro s k liw ą  opie­
ką , a ich posiądączpm  stw orzyć m oż­
liw ości ks z ta łc en ia  się.

N ie  m ożna w ątp ić , że tą  drogą'

zdobędzie się d la  d z ie n n ik a rs tw a  1 
l ite ra tu ry  now e, n a jśc iś le j z życ iem  
mas ludow ych zw ią zan e  —  kadry .

S P R A W A  K O N K U R S Ó W

Jest n ies te ty  pu b liczną ta jem n icą , 
że n a  w ie lu  o d cin kach  d z ie n n ik a r ­
stwa, ró w n ież  i n a  tych, k tó re  ja k  
np. re p o rta ż  —  s to ją  na pogran iczu  
l ite ra tu ry , nasze osiągnięc ia są dość 
m izerne.

N ie  m ó w iąc  ju ż  o Z w ią z k u  R a ­
d z ieck im  i jego przo d u jące j prasie, 
ale w  w ie lu  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu ­
dow ej, czy w  prasie postępowej, ko­
m u n is tyc zn e j —  p aństw  k a p ita li-  

. s tycznych —  zrobiono w  te j dziedzi­
n ie  w ięce j n iż  u nas.

N ieza leżn ie  od tego, że sporo je ­
szcze rep o rtażystó w  np. —  urzęd u je  
za  re d a k c y jn y m i b iu rk a m i, zam ias t 
p iórem  bogacić po lsk i rep o rtaż  a 
ty m  sam ym  i po lską lite ra tu rę , fa k ­
tem  jest, że jes t ich w  ogólnej su­
m ie  —  nie w ie lu .

O bok ideologicznego szkolen ia, k tó ­
re piszącym  ju ż  d z ie n n ik a rzo m  po­
m oże w  ich pracy, u ła tw i w łaściw e  
ro zszy fro w an ie  n ie jed n o k ro tn ie  skom  
p łiko w a n yc h  zag adn ień  z ja k im i się 
s ty k a ją  i ja k im  m uszą dać w y ra z  
w  sw ych rep o rtażach , obok lepszego 
zu ży tk o w a n ia  w arto śc io w ych  dzien- 
n ik a rzy -re p o rta ży s tó w , obok m aso­
wego źró d ła  now ych sił d la  , zaw odu  
—  is tn ie je  jeszcze je d n a  (n apew no  
nie o s ta tn ia ) m ożliw ość pow iększe­
n ia  k a d r  d z ien n ikarsk ich .

'  M yślę  o ko n ku rsach . „W ieś“ b y ła  
p io n ie rk ą  n a  od c in ku  rep o rtażu  
chłopskiego. P rz y  w szystk ich  b łę­
dach nadesłanych na k o n ku rs  „Wisi“ 
p rac  —  w niosły  one w ie le  nowego i 
cennego m a te r ia łu , a przede w szyst­
k im  w yk aza ły , że m a m y  po kaźn ą  
grupę ludzi, k tó rz y  w  lite ra c k o  n ie­
z łe j fo rm ie , p o tra fią  u ją ć  tru d n ą  
p ro b lem aty kę  te ren u  w ie jsk iego .

Czy w szyscy ci ludzie są d z ien n i­
k a rz a m i?  N a  pew no nie.

Czy wszyscy są, w zględnie by li, 
n a w e t p ra c u ją c  w  d z ien n ikars tw ie , 
u w ażan i za repo rtażystów ?

N a  pew no nie.
Czy w  w y n ik u , znanego przecież  

powszechnie, k o n ku rs u  —  ludzie ci 
uzyska-li m ożliw ości p rac y  w  d zien ­
n ik a rs tw ie  i w łaśn ie  na od cin ku  re­
po rtażu?  Sądzę, że i n a  to p y tan ie  
odpow iedź nie by łab y w  100% zada­
w a la jąc a .

A  k o n ku rs  tego ty p u  m im o  wszel­
k ic h  słabych stron, je że li chodzi o 
p e łną  ocenę zdolności i m ożliw ości 
jego uczestników , s tano w i je d n a k  
zawsze pow ażny k ro k  naprzód w  
dziedzin ie  po szu k iw an ia  now ych  
k a d r  d z ien n ikarsk ich . Z a ró w n o  ko n -
k u rs  ta k i ja-lr ogłoszony przez
„W ieś“, ja k  ró w n ież  np. k o n ku rs  n a  
fe lie to n , a r ty k u ł pu blicystyczn y itp .

W y d a je  m i się, że chcąc ko n k u rs y  
ta k ie  p o tra k to w a ć  pow ażnie, ja k o  
narzędzie  w e rb o w a n ia  i o d k ry w a n ia  
przyszłych  zdolnych d z ie n n ik a rzy  —  
trzeb a  z w y n ik ó w  ko n ku rs u  —  w y­
ciągać pełne konsekw encje .

D a le j m yślę, że k o n k u rs y  w in n y  
być częste, ogłaszane w  różnych ro ­
d za jach  tw órczości d z ie n n ik a rs k ie j, 
przez różne czasopism a i d z ien n ik i, 
odnośnie w sze lk ich  ce n tra ln ych  za­
gad n ień  naszego życia.

K o k u rs y  p o w in n y  być om aw iane, 
ich  w y n ik i dysku tow ane, ocena ju ry  
i je j m o ty w y  publiczn ie ogłaszane, 
błędy nadesłanych prac i w arto śc i 
do datn ie  ,n a  lam ach  za in te res o w a­
nych pism  oceniane. A u to rzy  w in n i 
się m ożliw ie  szeroko w ypow iedzieć, 
z pe łnym  u w zg lęd n ien iem  k r y ty k i i 
s a m o k ry ty k i.

W y n ik i ko n ku rs ó w  nie m ogą oczy­
w iście, ja k  i szczególnie m o ty w y  
ocen ju r y  —  pozostaw ać „słodką ta ­
je m n ic ą “ p a ru  osób. Z ra ż a  to ucze­
s tn ik ó w  i odbiera  ko n ku rs o m  silę 
a tra k c y jn ą , d z ięk i k tó re j m ogą one 
w erbo w ać now e k a d ry  piszących, 
w yc h o w u jąc  ich p rzy  ty m  pu b liczną  
oceną prac.

T rze b a  też baczyć, by sk ład  ju r y  
nie ob ejm ow ał osób, k tó ry c h  posta­
w a  p o lityczn a  i po staw a wobec za- 

■igadnień pow ej^»-realis tycznej lite ra ­
tu ry , .czy  w reszcie ich, w łasne prace  
—  ijy ly  o.bcd. dzis ie jszym , czasom , te n ­
dencjom  n u rtu ją c y m  życie narodu.
. K o n k u rs y  od po w iad ające ty m  w y­
m ag a n io m  —  m ogą stać się jed n y m  
z pow ażnych s k ład n ikó w  naszej w a l­
ki^ o nowe, ideologicznie w ysoko sto­
jące, zdalne k a d ry  d z ien n ikarsk ie .

*
P obieżn ie poruszone fra g m e n ty  

w ie lk ieg o  zag adn ien ia  k a d r  dzienr 
n ik a rs k ic h  —  nie w yc ze rp u ją  cało­
ści p ro b lem u . N ie  poruszyłem  np. 
k w e s tii szM d ̂ d z ie n n ik a rs k ic h . Ż y ­
czyć, b y -s ę p ie  na leża ło  ja k  n a js ze r­
szej, w okół tych  sp raw  dyskusji.

- K a z im ie rz  D ę b n ic k i
K onserw acja  tra k to ró w
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STANISŁAW TAZBIR

WIĘCEJ KSIĄŻEK'» P O D H A L E

rys. S te fan  G ie ro w sk i 
A pe l Pokoju podpisują wszyscy

W ieś  Podhalańsko w  w a lc e  
o pokóf

R O LI, jaką  spełnia już  dziś 
książka p ryw atna  (w łasna) w 

upowszechnianiu czyte ln ic tw a nie 
m am y bodaj jeszcze żadnych danych; 
możemy się jedynie domyślać, że jes t 
ona skuteczna i dobrze służy spra­
w ie „o fensyw y k u ltu ra ln e j“ . K s iąż­
ce p ryw a tn e j poświęca się w iele u- 
w ag i, ale wciąż jeszcze zamało. W  
propagandzie czyte ln ic tw a należa­
ło by  kłaść na nią  dużo w iększy na­
cisk, n iż  się to rob i. Trzeba przy 
ty m  pamiętać, że nie w ystarczy tu 
jednak ty lk o  odpowiednia propagan­
da i docierająca wszędzie dobra in ­
fo rm a c ja  o książce, lecz, że n ie ­
zbędne są nadto specjalne zabiegi i 
środki organizacyjne, udostępnia ją­
ce ją  rzeczyw iście „m asowem u“  czy­
te ln ik o w i. Niepodobna jeszcze okre­
ślić jaka je s t dziś i ja ka  być pow in­
na w  na jb liższych la tach „ lo k a ta “  
ks iążk i p ryw a tne j (w łasne j) w hie­
ra rch icznym  rozmieszczeniu ogólno­
k ra jow ych  zasobów książek dz is ie j­
szych i p rzyszłych. Można jednak 
chyba przy jąć za pewne, że liczeb­
ność ks iążk i p ryw a tne j będzie stale 
i  w  coraz wyższym  stopniu górow a­
ła  nad książką „pub liczną“ , g ro ­
madzoną w róż-nego rodzaju księ­
gozbiorach b ib liotecznych, pozosta­
jących  pod bezpośrednim k ie ro w n i­
ctwem organów państwowych, sa­
m orządowych. i społecznych. D la te ­
go w łaśnie nie ty lk o  w  po lityce w y ­
dawniczej, ale i w  pracach k u ltu ra l­
no - ośw iatowych sprawa książki 
p ry w a tn e j powinna być przedm io­
tem  specjalnych badań i  szczególnej 
tro sk i.

Co można z ko le i powiedzieć o 
rozm ieszczeniu ks iążk i w ks ięgo­
zbiorach, k tó re  dla skró tu  nazw ijm y 
„p u b licznym i“  ? Przede w szystkim , 
ja k  sądzę, należałoby dla potrzeb 
racjonalnego szerzenia czyte ln ic tw a 
a w raz z tym  u ła tw ien ia  p lanowa­
n ia , us ta lić  ja k iś  podzia ł tych  księ­
gozb iorów  z pu nk tu  w idzenia ich 
izasięgu. Może by łb y  tu  w ysta rcza­
jąco p rzyda tny  podzia ł zasobów b i­
b liotecznych ze względu na uży tko ­
wanie książek: a) powszechne, b) 
ograniczone, c) w  kręgach specja l­
nych. P rzy  ta k im  podziale b ib lio te ­
k i tzn. powszechne (sam orządowe), 
wojew ódzkie, pow iatowe i gminne 
¡(wraz z tzw . punktam i b ib lio tecz­
n y m i)  zna laz łyby się w  g rup ie : a) 
¡do te j g rupy  należałoby w liczyć is t ­
n ie jące jeszcze tzw . wypożyczalnie 
p ryw a tne , działa jące na zasadach 
kom erc ja lnych . W szelkie b ib lio tek i 
iszkolne w raz z b ib lio tekam i wy ż ­
szych zakładów naukowych, obsłu­
gu jące zasadniczo zam knięte kręg i 
czy te ln ik ó w , (uczniów, studentów) 
oraz księgozbiory o rgan iżacyj spo­
łecznych (Zw iązków  Zawodowych, 
'Zw. Samopomocy Społecznej itd . ), 
przeznaczone z re g u ły  dla członków, 
zna laz łyby się w grup ie  b ). W resz­
cie do g ru py  c) należałoby włączyć 
specjalne zakłady biblioteczne i b i­
b lio te k i tzw . naukowe oraz pokaźną 
'liczbę księgozbiorów „pom ocn i­
czych“  (podręcznych), rozproszo­
nych po różnych ins ty tuc jach , za­
kładach, urzędach i  placówkach pań­
stw ow ych, samorządowych i  spół­
dzielczych.

1 Powyższy podział na grupy, k tó ­
r y  —  ja k  już  zaznaczyłem w yże j — 
może być pomocny dla przyszłych 
analiz nie da się zastosować dla 
oceny sy tua c ji b ib lio tecznej przed­
w ojenne j, gdyż b rak dla tam tego 
okresu zarówno pełnych ja k  szcze­
gółowych danych. N ie  m nie j tam , 
.gdzie porów nania są możliwe, będę 
je  zaznaczać. Otóż można np. wska­
zać (p a trz : „R ocznik s ta tys tyczny“  
iz r. 1939), że w r. 1937,8 na grupę
a) przypadało zaledwie 1 m ilion  700 
tys ięcy  tom ów (niecałe 5 książek na 
100 m ieszkańców), a na tzw . b ib lio ­
te k i „społeczne“  około 4 m ilionów  
800 tys ięcy tomów. Jeśli trak tow ać 
te  osta tn ie b ib lio tek i jako tzw . oś­
w iatowe i  włączyć je  do grupy a) — 
otrzym uje się łącznie około 6 i pół 
m ilion a  tom ów (niecałe 19 książek 
na 100 m ieszkańców). Do g rupy  c), 
•w k tó re j główne miejsce za jm ują b i­
b lio te k i naukowe, możnaby włączyć 
około 3 i pół m iliona  tomów (też 
„b ib lio te k i naukow e"). Zasoby b i­
b lioteczne szkolne w szystk ich  t y ­
p ó w  szkół (w  tym  wyższych zak ła ­
dów  naukowych i zakładów k s z ta ł­
cenia nauczycieli, k tó rych  „ lo k a tę “  
■dzisiejszą, zna jdu jem y w grupie b) 
m ia ły  wówczas łącznie niecałe 11 
m ilion ów  tomów. Dawało to na 1 
¡ucznia szkoły powszechnej około 
1 i 1/10 ks iążk i, na 1 ucznia szkoły 
'średniej ogólnokształcącej około 
13 i  pó ł książek, na 1 ucznia szkoły 
zawodowej niecałe 8 książek, na 1 
słuchacza zakładu kształcenia nau­
czycie li —  około 12 książek, wresz­
cie na 1 studenta około 62 i pó ł ks ią ­
żek. Podając powyższe „przecię tne“  
dla b ib lio tek  szkolnych czynię to w 
in te n c ji, że mogą się one przydać 
jako liczby orie tnacy jne  p rzy  obec­
nym  urządzeniu tego rodza ju  b i­
b lio tek. Zarazem jednak muszę w y ­
jaśn ić , iż  gdyby n iektóre  z tych 
„przec ię tnych“  w yd a ły  się k o rz y s t­
ne, należy pamiętać, że szkoły śred­
nie i  wyższe w  okresie przedw ojen­
nym  s łu ży ły  w arstw om  społecznie 
up rzyw ile jow anym  i  posiadały sto­
sunkowo n iewspółm iern ie, m nie j 
m łodzieży (co w p ływ a na zwiększe­
nie  ilo razu ) n iż szkoły dzisiejsze, 
zwłaszcza wyższe i  zawodowe. Jed­
nocześnie trzeba podkreślić rzecz dla 
okresu przedwojennego znamienną, 
że szkoln ictw o powszechne podobnie, 
ja k  w  innych dziedzinach —  było  
rów nież pod względem b ib lio tecz­
nym  pokrzywdzone ,a sytuacja  w 
zakresie upowszechnienia książki

„ośw ia tow e j“  (ks ięgozbio ry samo­
rządowe i społeczne) przedstaw iała 
się po prostu ponuro; w ystarczy po­
wiedzieć, że na w si w r. 1939 jedna 
książka przypadała na 24 m ieszkań­
ców!

Jeśli zsumować wym ienione trzy  
ka tegorie  zasobów bibliotecznych, o- 
trzym a się łącznie około 21 m ilio ­
nów tom ów dla stanu bib lioteczne­
go, ja k i is tn ia ł w Polsce w  latach 
1938 —  1939. św iatectw em  tego, jak  
odmiennie tzn. ja k  pozytyw nie  po­
trak tow ane zostało zagadnienie b i­
blioteczne w Polsce Ludowej jest 
fa k t, że ju ż  w czerwcu 1946 r . uka­
zuje się o b ib lio tekach i  opiece nad 
zb ioram i b ib lio tecznym i; dekret na 

■ k tó ry  m im o w ys iłków  i  zabiegów 
b ib lio teka rzy  nie m og ły  się zdobyć 
rządy burżuazyjne j Polski w ciągu 
20 la t  m iędzywojennych. Za ustawą 
poszły czyny. A  nie b y ły  one ła twe, 
gdy się zważy, że z wym ienionych 
w yże j 21 m ilionów  tom ów ocalało 
z la t  okupacji zaledwie około 6 m i­
lionów, z czego przypuszczalnie na 
b ib lio te k i samorządowe, społeczne i 
szkolne razem przypadało około 1 
m ilion a  książek. Toteż jeszcze w r. 
1947,8 zaledwie niecałe 43 proc. 
szikół posiadało księgozbiory i  to w 
rozm iarach me odpowiadających na­
w e t skrom nym  potrzebom. Czyniło 
co np. na 1 ucznia szkoły powszech­
nej około 7,10 książk i, na ucznia 
szkoły średniej, około 3 książek, a 
na 1 słuchacza zakładu kształcenia 
nauczycieli około 5 książek.

Dziś, t j .  na początku r. 1950 wszy­
stk ie zasoby biblioteczne w k ra ju  
obejm ują łącznie zapewne około 30 
m ilionów  tom ów (dokładnych da­
nych jeszcze nie posiadam y), z cze­
go na księgozbiory 3976 b ib lio tek  
powszechnych (pow ia tow ych oraz 
gm innych m ie jsk ich  i  w ie jsk ich ) 
wraz z 20 tys iącam i „pu nk tów  b i­
b liotecznych“  przypada około 6 i pół 
m iliona  tomów. Z powyższej g loba l­
nej liczby książek do g rupy a ), t j .  
do zasobów dla uży tku  powszechne­
go należy ponad 21 proc,, do grupy
b )  , t j .  zasobów dla użytku  og ran i­
czonego —  około 63 proc. i  do g ru ­
py c), t j .  zasobów dla użytku w k rę ­
gach specjalnych —  około 16 proc.

Ile  tro s k i, w ys iłków  i kosztów w y­
m agało tworzenie księgozbiorów b i­
b lio tek  powszechnych, aby je  do­
prowadzić do 6 i pół m iljona  tom ów 
oraz ja k  szybko się to stało, ła tw o  się 
zorientować, je ś li się zważy, że gdy 
obecnie 1 książka „powszechna“  
przypada już  na 3 i  pó ł m iesz­
kańców, a jeszcze w  r . 1946 m ie­
liśm y 1 książkę na 22 m ieszkań­
ców (w  r , 1,9.47 —  1 książka na 8 i 
pół m ieszkańców; w  r . 1948 —  1 
książka na 5 i 3,10 m ieszkańców).'

Szybkość, z jaką  dotychczas na­
stępowała „odbudowa“  wszystkich 
księgozbiorów pozwala sądzić, że w 
korzystnych warunkach is tn ie jących 
w  k ra ju  dla ks iążk i b ib liotecznej, nie 
będzie trudno w okresie P lanu Sze­
ścioletniego doprowadzić sprawy b i­

blioteczne do takiego stanu re a li­
zac ji, k tó ry  um ożliw i w ystarcza jące 
zaspokojenie potrzeb.

Jak ie j ilości książek do tego po­
trzeba ? Odpowiedź na to pytan ie  
może być dana w  te j chw ili jedynie 
orien tacyjn ie . Otóż k ie ru jąc się np. 
oczekiwaniem b ib lio teka rzy  za in te­
resowanych w akc ji b ib lio tek  pow­
szechnych należy p rzy jąć, że będzie­
m y potrzebow ali pod koniec okresu 
sześcioletniego 1 książk i „powszech­
ne j“  na 2, mieszkańców k ra ju . W y ­
m agałoby <to około 13 m ilionów  to ­
m ów  (będziemy m ie li w  r. 1955 oko­
ło  25 i pó ł m iliona  ludności), a więc 
¡podwojenie zasobów, posiadanych 
obecnie.

Gdyby w  podobny sposób przy jąć 
wzg lędnie w ystarcza jące „p rze c ię t­
ne“  na jednostkę w  odpowiednich 
rodzajach b ib lio tek (np. na ucznia 
stopnia podstawowego szkoły ogól­
nokształcącej i I  stopnia licealnego 
-— 8, na słuchacza zakładu k s z ta ł­
cenia nauczycieli —  12, na studenta 
—  70 tom ów ) oraz na b ib lio tek i o r- 
ganizacyj społecznych około 5 m i­
lionów  tomów, a na b ib lio tek i g rupy
c) około 6 m ilionów  —  uczyn iłoby 
to razem z księgozbioram i pow­
szechnymi na koniec 1955 r. około 
50 m ilionów  tomów, a więc w zrost 
w  porów naniu z obecnymi, ogólny­
m i zasobami o praw ie 20 m ilionów , 
czy li przecię tn ie o b lisko 3 i 3 10 
m iliona  tom ów rocznie w c iągu rea­
liz a c ji P lanu 6:letniego.

Gdyby jednocześnie określić sza­
cunkowo koszt jednego tom u na 400 
z ło tych, to trzebaby w ydatkow ać w 
czasie do końca 1955 roku  b lisko 8 
m ilia rd ó w  z ło tych (czy li corocznie 
około 1 i 3 10 m ilia rd a ) a ogólna 
»wartość w szystk ich  zasobów b ib lio ­
tecznych (wg. tego samego szacun­
k u )  s tanow iłaby sumę około 20 m i­
lia rdó w  z ło tych. K oszt doprowadze­
nia księgozbiorów „powszechnych“ 
do liczby 13 m ilionów  tom ów w y ­
n iós łby  (a 400 zł.) około 2 i  610 
m ilia rd a  z ło tych. Do te j sumy na­
leża łoby jeszcze dodać około 2 m i­
lia rdó w  z ło tych na koszta urządzeń 
bib lio tecznych (pomieszczenia, sprzęt 
itp .)  i  op ła ty  personelu.

Jak z powyższego widać, sprawa 
b ib lio te k  powszechnych —  to spra­
wa n iezw ykle dużego w ys iłku  f in a n ­
sowego. A le  nie ty lk o  finansowego. 
To także kw estia  odpowiedniego 
¡planu i w ys iłku  wydawniczego oraz 
p ierwszorzędnej w ag i sprawa kadr 
b ib lio tecznych i społecznych s ił po­
mocniczych.

S T A N IS Ł A W  T A Z B IR

*) P a trz  S t. T a z b ir :  „R o la  k s ią ż k i 
w  r e w o lu c j i  k u l t u r a ln e j “  — W ieś Z i .

Dzień 1-go m a ja  w  gm in ie  P o ­
ro n in  był im p o n u ją cą  m a n ife ­
s tac ją  ludności za u trzy m a n ie m  

poko ju . H as ło  W a lk i o P o k ó j zm o ­
b ilizo w a ło  ta k  ro ln ik ó w  ja k  i robo­
tn ik ó w , m łodzież, dzieci szkolne i k o ­
b ie ty . W  dn iu  ty m  bow iem  została  
zap o czą tko w an a a k c ja  w a lk i o t r w a ­
ły  pokó j. Zaś w  dn iu  14 m a ja  ro z ­
poczęto zb ie ra n ie  m asow ych podpi­
sów pod rezolucję , ogłęszoną przez  
Obóz P o ko ju , uch w a lo n ą  w  S zto k ­
h o lm ie . N a  ten dzień . zostały  
zw ołane po g rom ad ach  publiczne ze­
b ra n ia  m ieszkańców . Z e b ra n ia  od­
b y w a ły  się z ud zia łem  delegow anych  
z pow. K o m . P .Z  P .R . i Z .S .L ,, k tó ­
rzy  w ys tęp o w a li w  ro li m ów ców  

"W ieś liczy  ponad 40OJtn  m ieszk ań ­
ców- Jest tu ta j  zorgan izo w ane przed  
ro k ie m  K o ło  Z .S .L ., O d d zia ł Z w . S. 
C h„ K o ło  Gospodyń oraz O chotn icza  
S tra ż  P o żarn a . C z ło n kam i ty ch  o r ­
g a n iza c ji —  tu  ; ta m  są je d n i i ci 
sam i ludzie, w iększość to b e z p a rty j­
n i, a le u d z ia ł b io rą  w e w szystk ich  
pracach  i p rze ja w a c h  życ ia  g ro m a ­
dy. N ie  chcą ty lk o  iść pod ro zka zy  
„prezesów “, m ów iąc, że w o lą  słuchać  
jednego gazdy —  sołtysa. W e  w si w y­
raźn y ch  b o g a czy -k u ła kó w  nie m a, 
p rze w a ża ją  ś red n io ro ln i o 3 h e k ta ro ­
w ych  gospodarstw ach. Ludność lic z ­
nie zgrom ad zon a  —  sporo jes t kobie t, 
ale m ężczyźn i p rze w a ża ją  —  w yc ze­
k u ją  n a  zap ow iedzian ych  de legatów  
i sołtysa, p rzeb yw a jąc  tu ż przed b u ­
d y n k ie m  g ro m ad zk im , tw o rzą c  od­
dzielne g ru p y  i g ru p k i i p o g w a ru jąc  
n a różne te m aty .

Jas iek  S-, m ło d y  gazda, m a ją c y  
d w o je  dzieci i też 2 h:a g ru n tu , 
opow iada, że m ia ł szczęście o trzy ­
m ać jeszcze w  m arc u  „ lis t boży“ . —- 
N ig d y  ju ż  n ie  u w ie rzę  —  m ó w i —• 
b zd urom  i ta je m n ic zy m  lis to m  bo­
żym  —  8 m a ja  m ia ło  się slcńce pa lić  
i stąd m ia ł być straszny  gorąc na  
św iecie — 12 m a ja  po łow a ludności 
m ia ła  ju ż  w yg inąć . —  D o przedw czo- 
r a j  m yś la łem  o tern i ba lem  się na  
serio. —  D ziś  —  ko ńczy  J a s iek  —  ju ż  
w iem , że to b y ły  b u jdy .

—  H o , ho jeszcze się Jaśku  n ie  
ciesz,, bo o nieszczęście n ie  tru d n o  —• 
przyg ad u je  s ta ra  S z y m k u ła — w o jn y , 
Jaśku , kapeluszem  nie n a kry jes z , a 
ja  s łyszałam , że są ja k ie ś  podżega­
cze w  A m eryce, co do w o jn y  szczu- 
ją . —  T a k , szczują d ru g ich  n a  m u ­
rzyn ó w  i innych, a sam i to się po 
ty ła c h  chow iom  —  ja  to by ta k ie m u  
podżegaczow i, co się m u  w o jn y  za ­
chciew a, oczy w a re m  sp arzy ła  - -  m ó­
w i z na c isk iem  S zym ku ła . S zy m k u ­
ła . ja k o  ga źd z in a  posiada 4 h a  i 
5-osobową rodzinę, jes t oddaw na  
w d ow ą, m ąż je j to ludow iec z cza­
sów przed w ojennych . W  czasie ostat-

I

C h a ta  w p ra w d z ie  m u ro w a n a , ale 
pod słcimą. N a  s tro n ie  d re w n ia ­
na stodó łka z po ch y lon ym i w ro ­

ta m i, p rzy  n ie j n iedu ża  obórka- N a  
gn o jo w isku  grzeb ie się k i lk a  k u r. Z  
psiej bu dy d o b ie ra  się do nas k u ­
d ła ty  ku nd el. T o  zag ro da  m a ło ro ln e ­
go A n ton iego  M . D o ra b ia  sobie na  
życie p rac ą  w  lesie. P o w ró c ił przed  
c h w ilą  od robo ty  i zm ie rza  z s iek ie ­
r ą  do szopy. —  C hyba n ie n a  nas ta  
siek iera , A n te k ?  —  śm ie je  się „ tró j-  
k a rz “ R - —  B o m y  do ciebie w  sp ra­
w ie  p o ko ju “ . M . p rzy s ta je  i w ita  się 
z n a m i serdecznie. —  Chodźcie do 
izby. Ja kże  to, n a  dw orze lis tę  pod­
piszę? W  dom u czeka żona i d z iadek  
z b abką .

Id z ie m y , izb a  dość m a ła  i ciem na. 
D w o je  n ie le tn ic h  dzieci b a w i się pod 
piecem  ła c ia ty m  ko tem . Żo na gospo­
d a rza  n is k a  i ła d n a  ko b ie ta , śc iera  
fa rtu c h e m  krze s ła  i prosi, żeby za­

n ie j w o jn y  m ia ła  córkę i zięc ia  w  
obozie ośw ięc im skim , z k tó rego  zięć 
nie w ró c ił. T r z y  k ro w y  z jed li je j 
N ie m c y  i inne „fo lksd o jeze“, ko ń  z 
fo rszpanu też się nie w ró c ił, nie l i ­
cząc ju ż  in n ych  rzeczy z k o n ty n ­
gentów , k tó ry m i ca łą ludność t r a ­
piono.

Z ięć S zym ku li to rów n ież by ły  
działacz, posiadał w  dom u (u  S zym ­
k u li)  rad io  i dużo czy ta ł, stąd Szym - 
k u lin e  uśw iad om ienie , ro zu m  i n a ­
leży ta  ocena w arto śc i poko ju . O be­
cnie n a leży  do Z.S-Ch. N a  zeb ran iu  
ty m  za b ie ra jąc  glos, po w ied zia ła  lu ­
dziom  na rozum  ta k ie  słow a: „W o j-  

’ *  n a  jes t stokroć gorsza od n a jc ię ż ­
szej : c h o ro b y ,. .bo choroba, w yniszcza  
n a śm ierć  o rg a n izm  czło w ieka. —- 
W o jn a  w yn iszcza cale n a ro d y  i p a ń ­
stw a. C zym  d la  cz ło w iek a  zdrow ie, 
ty m  d la  ś w ia ta  i lu dzi jes t p o kó j“.

O R ezo lu c ji P o ko jo w e j, pod k tó rą  
m a  się zb ie ra ć  podpisy —  ludność 
w ie d z ia ła  ju ż  uprzednio z p rasy  —  
c z y ta ją  tu ta j p rzew ażn ie  „ R o ln ik a  
P o lsk ieg o “ , i „G ro m ad ę“ —  w ięc też 
w yw o d y  m ów cy nie b y ły  d la  lu dno­
ści n o w iną . N ie  ro zu m ian o  n a to ­
m ia s t tego, ja k im  sposobem, złożone 
podpisy m ogą d la  A nglosasów  s ta ­
now ić przeszkodę w  ro zp ę tan iu  w o j­
n y  w zg lędn ie użyciu  bom by a to m o ­
w e j. S praw ę tę w y ja ś n ił S tan is ła w  
M „ ra d n y  g m in n y  i p a ra fia ln e j rady, 
k tó ry  p o w ied zia ł: —  M y  sw o im i pod­
p isam i w y ra ż a m y  sw o ją  wolę, że 
chcem y pokoju , że z łąc zym y się z 
ca łym  św ia to w y m  obozem pokoju, 
p o tęp ia jąc  w o jn ę  i tych, co ją  chcą 
w yw o łać  —  każdego zaś k to  ją  roz­
pęta, będziem y u w ażać zo zb ro d n ia ­
rza  i ja k o  ta k ieg o  oddam y przed  
m ięd zyn aro d o w y T ry b u n a ł S p ra w ie ­
d liw ośc i do u k a ra n ia  k a rą  śm ierci, 
ta k  ja k  zostali u k a ra n i h itle ro w c y  
niem ieccy  G o ering , F r a n k  i in n i. 
I  to w łaśn ie  p o w strzym a podżegaczy  
od ro zp ę tan ia  w o jn y  — bo z w o lą  
w iększości lu dzi ś w ia ta  ka żd y  l i ­
czyć, się m u s i —  zakończy! S tan is ław .

W  dn iu  18 m a ja  członkow ie g m in ­
nego K o m ite tu  P o k o ju  rozpoczęli 
zb ie ra n ie  podpisów. Z ca łe j w si je ­
den jed y n y  gospodarz n ie  ch cia ł z ło ­
żyć podpisu, chociaż w o jn y  n ie  chce 
—  ale że raz  za o k u p ac ji k a z a li m i 
się na coś podpisać, to po tem  m u­
s ia łem  drzew o w ozić z lasu —  p o w ia ­
da ów  gazda. Jest to ju ż  starszy  
chłop, ponad 50 la t m a ją c y  i a n a l­
fa b e ta  n ie ro zu m ie ją c y  p rzem ian  
społecznych i życ ia  spoelcznego w  
grom ad zie , w  k tó ry m  u d z ia łu  n ie  
b ierze  —  h a ru je  n a  5 m orgach  z iem i 
i ko cha  swojego k o n ia  w ię ce j od 
żony. i

ją ć  m ie jsca. —  P an o w ie  po podpisy?  
O d p o w iad a ją , że ta k . Chcę odczytać  
n a  glos rezolucję , ale gospodyni p rze ­
ry w a  m i o ś w ia d c ze n ie m :— Szkoda  
czasu. Już n a m  w  dom u m ó j chłop  
w y ja ś n i! co trzeb a . Chodzi o tę bom ­
bę a to m o w ą -— W  lesie pouczano nas 
— tłu m a c zy  M . i sk ład a  n a  liście  
swój podpis. Z a  n im  podpisuje lis tę  
gospodyni.. —  A  d la  nas starczy  je ­
szcze m ie jsca?  —  p y ta  ojciec gospo­
dyni, w ychodząc z żoną z syp ia lne j 
izb y , —  M y  co p ra w d a  s ta rzy  ju ż  i 
k to  w ie , ja k  długo jeszcze p o ciągn ie­
m y. A le podpisać m ożem y. S tarusz­
ko w ie  p o dp isu ją  się n a  liście w olno  
i c e re m o n ia ln ie .— N ie c h  te nasze 
podpisy pośw iadczą, że i m y  starzy  
w o jn y  n ie chcem y.

I I
Z a log ow le  m ie s zk a ją  n a  k o m o r­

nym . O n leży  ju ż  od la t  w  łóżku. M a  
sp ara liżo w ane  obie nogi. Za łog ow a

i dw ie có rk i p ra c u ją  w  poblisk im  
ta r ta k u . O te j porze wszyscy są w  
dom u. Iz b a  zaw a lon a g ra ta m i, aż 
tru d n o  poruszać się w  n ie j swobo­
dnie- C hory  postękuje w  łó żku  i p ro ­
si nas o papierosa. —  K u rzy ć  m i nie 
d a ją  —  że to n ib y  dosyć złego po­
w ie trz a  w  chałupie. R o zk ła d a m y  l i ­
stę na stole i d ru g i z naszej t ró jk i  
N . czy ta  g łośn a rezolucję . C hory  Z a ­
łoga słucha z uw agą . K o b ie ty  m n ie j. 
K rę c ą  się po izb ie, za ję te  sw oim i 
sp raw am i. P ro s im y  w szystk ich  o zło­
żen ie podpisów. —  E ! — odzyw a się 
Załog ow a albo to  co pom ogą podpi­
sy? K to  by ta m  zw aża ł na b ied ­
nych łudzi. U ro śn ie  z tego p isan ia  
k u p a  pap ieru , a w o jn a  ja k  będzie 
m ia ła  być, to i ta.k, będzie- B ez n a­
szej w oli.

C ho ry  m ru c zy  cpś pod nosem, w re ­
szcie w y b u c h a :— G łupiaś , babo! J a k  
się g ro m ad ą będziem y podpisywać, 
to coś chyba znaczyć będą te pod­
pisy. A  w łaśn ie ! N ie c h  podpisuje  
biedota, a  gęsto. D a jc ie  m i lis tę  do 
łóżka, podpiszę. M n ie  się te ra z  o w o j­
n ie  nie m a rzy . A  w y  kobiety, za 
m ną. Żeby nas n ik t  pa lcem  nie w y ­
ty k a ł.

C ho ry  podpisał listę, a potem  zro ­
b iła  to samo Z a łog ow a i je j dw ie  
córk i.

I I I
W  dom u W ię c k a  w ita ją  nas ser­

decznie. W ię c e k  p rac u je  na ko le i i 
jes t czł.onkiem  P -Z .P .R . R o k  tem u  
ow dow iał. P o  żonie zostało m u dw oje  
m ałyc h  dzieci, k tó ry m i op ieku ję  się 
teściow a. Czasy o k u p ac ji spędzi! j a ­
ko żo łn ierz  w  n iew o li n iem ie c k ie j. 
P o  w o jn ie  dostał robotę n a  ko lei, 
w k ró tc e  w s tąp ił do p a rt ii  i jes t a k ty ­
w is tą . Od dwóch la t zas iada w  g m in ­
n e j radzie  naro do w ej i ja k  m oże tro ­
ska się o sp ra w y  sw o je j w si.

W  te j c h w ili w  izb ie po kazu je  się 
teściow a W ię c k a . —  N o, m a tk o . P o d ­
piszem y listę, co? Bo zw ażcie sobie, 
m atko , to przecież o w n u k i wasze  
chodzi. Żeby zdrowo, n a  ob yw ate li 
naszej P o ls k i w yros ły .

S ta ru s zk a  k iw a  g łow ą, ale jakoś  
niepew nie- —  P o w ia d a li, że te  podpi­
sy to n ib y  n a  te spółdzieln ie p ro ­
du kcy jne , czy jakoś tam ...

W ię c e k  zaśm ia ł się w  głos. B re d n i 
w a m  n a o p o w iad a li! Toć k a żd y  w ie, 
n a co swój podpis sk łada. —  B ie rze  
lis tę do rą k  i . w olno zdanie za zda­
n iem  odczytuje rezo lucję sztokh o lm ­
ską.

—  A  ja  przecież podpisu n ie od­
m a w ia m  — tłu m a czy , się żyw o s ta ru ­
szka —  ino m i się ju ż  w  g łow ie k rę c i 
od te j lu d zk ie j p ap lan in y . D ó jc ie  
pióro. S ta ra  ju ż  jes tem  i jed n ą  nogą  
w  grobie., A le  ja k  o w n u k i m oje  
idzie, to chybabym  rozum u w  głow ie  
nie m ia ła , żeby n ie podpisać.

P od p isu je  p ierw sza, a za  n ią  do­
piero W ięcek.

-  r I V
B a b k a  G. ży je  sam otn ie w  d re w ­

n ian e j chałup ie. D z ie c i rozproszyły  
się po św iecie i m ało  co p a m ię ta ją  
o m atce. S taru s zka  w ys ług u je  się za 
łyżkę  s tra w y  k u ła k o w i M . Z a s ta je ­
m y ją  w  dom u. N a p ra w ia  p rzy  k o p ­
cącej lam p ie  roboczą odzież. P a trz y  
n a nas o tęp ia łym i ze starości ocza­
m i. Jest trochę g łucha i trzeb a  m ó­
w ić  do n ie j głośno. —  B ab ko, podpi­
szecie się tu  za poko jem ? N ie  do­
słyszała dobrze, ale zdaje sobie spra­
w ę z naszej w izy ty .

■—  B og a się ludzie b ó jc ie !— odzy­
w a  się trzęsącym  głosem  —  k to  to 
w id z ia ł, żeby się n a  kościół zm a ­
w iać?  —• P o p a trzy liś m y  n a  siebie

N a  słonecznym  po łud n io w ym  sto­
k u  w zgórzu  —  rozrzuco na w zd łuż  
drog i w io dącej n a  S łow ację, okolo­
n a  zew sząd lasem  —  leży w io ska  W y ­
soka. Z  d a la  ju ż  w id ać  p ię k n ą  szko­
łę, b e n ia m in ek  —  d u m a grom ady,

Szkoła w  W ysokie j

m ie n ią  się n a  tle  ciem nego lasu ja ­
sne drew n ian e  do m k i z w y s o k im i 
p o d h a lań sk im i szczytam i dachów . T u  
dziew ięć la t  tem u  było ty lk o  jedno  
pogorzelisko —  tru d n o  w  to u w ie ­
rzyć, n ie m a  żadnych śladów  z n i­
szczenia. S p łonęła  ca la  w io ska  do­
szczętnie, w zd łu ż  d rog i s tercza ły  k o ­
m in y  spalonych dom ów, m iędzy  g ru ­
za m i c ze rn ia ły  opalone drzew a. Ze  
145 gospodarstw  ocalało ty lk o  siedem  
n a  uboczu w io sk i.

N ie m c y  niszczyli las, z samego 
ty lk o  re jo n u  W y s o k ie j w y w ie ź li 70 
tysięcy k u b ik ó w  drzew a . N ie  b ra k  
w  naszej wiosce w d ów  i s ie ro t po 
zag in io nych  w  w o jn ie , c m en ta rz  w o j­
skow y przy  drodze p rzyp o m in a  nam  
codziennie o okropnościach m in io n e j 
w o jn y . L e żą  tu ta j  zw ło k i 30 żo łn ierzy  
i ch łopów  —  bohaterów , k tó rzy  w a l­
czy li o wolność.

B y  obrócić w ioskę w  g ru zy  w y ­
starczy ło  k ilk u  dni, by ją  odbudow ać  
trzeb a  było parę  la t  zn o jn e j pracy  
i w ys iłku .

P ra g n ie m y  szczęścia i p o ko ju  d la  
naszych dzieci. D la te g o  też w łaśn ie  
zaczęli W yso czan ie  odbudow ę w io sk i 
od budow y szkoły. P rze d  w o jn ą  uczy­
ły  się tu ta j dzieci w  w y n a ję te j

znacząco. R o b o ta  k u ła k a  M . b y ła  aż 
nadto  w idoczna. —  A  k to  w a m  m a tk o  
gadał, że to przec iw  kościo łow i? —  
A  gadał, gadał... I  nie byle k to . A le 1 
ta k i co swój rozum  w  głow ie m a.

N . p rzys iad a  się do s ta ru szk i i d łu ­
go p rzed k ład a  je j, że to nie p rzec iw  
kościo łow i, a w  obronie pokoju. —  
S łuchacie waszego gospodarza, a to  
jes t człow iek, co m yśli o now ej w o j­
nie.

—  Już on ta m  w ie, co m yśli. N ie  
głup i ja k  ja , co się ledw o n a  nogach  
ruszam . K ościo ły  chcecie po zam y­
kać, ks ięży w yw ieźć, żeby ludzie ja k  
d zik ie  zw ie rzę ta  ży li m iędzy sobą. 
Już w y  m i lep ie j spokój d a jc ie  i n ie  
n a m a w ia jc ie  do grzechu. Podpiszę, 
to za raz  dow ie się o ty m  m ó j gospo­
d arz  i te j ły żk i s tra w y  n a  starość  
się pozbędę... P o szu ka jc ie  sobie ta ­
kich , co podpiszą, bo ja  nie...

V
K u la k  M . zobaczył nas przez okno  

i sam  w yszedł naprzeciw . A  to co 
znów  za K o m is ja ?

—  Toć w iecie, w ięc czego się py­
tac ie?  Z b ie ra m y  podpisy p rzec iw ko  
użyciu  w  w o jn ie  bom by a tom ow ej. —  
A  co m n ie  ta  w asza bom ba obcho­
dzi? C zy to się d zis ia j śn i ko m u  o 
w o jn ie?  Pozw ólcie  żyć ludziom  spo­
ko jn ie , a n ik t  te j w aszej bom by się 
nie ustraszy. O tw a rc ie  gadajcie- P ro ­
p ag an d a  i ty le ! D z is ia j podpisuj się 
człeku  przec iw  w o jn ie , a  ju tro ... EheJ  
N ie  g łu p im !

—  W ię c  odm aw iac ie?
—  J a  ta m  nie o d m a w iam , b roń  B o­

że- —  T w a rz  k u ła k a  p rzy b ra ła  nag le  
bogobojny w yraz . —  A le  k a żd y  swój 
rozum  m a  i w ie, co w  tra w ie  piszczy. 
A  o w o jn ie  n ie  m y  będziem y decy­
dować, m oi ko chan i ludzie. W szys t­
ko w  rę k u  Boga. B ędzie ta k , ja k  się 
Jem u spodoba. T u ta j nasz lu d zk i 
podpis n ie  pomoże.

P ró b o w a liśm y  w e tró jk ę  p rzek o ­
nać za tw ard z ia łeg o  oponenta. A le  
słow a nasze pad a ły  ja k  groch o ścia­
nę. K u la k  M . od m ó w ił stanow czo  
swego podpisu pod rezo lu cją .

V I
O b y w a te lk a  W . je s t re p a tr ia n tk ą . 

M ę ża  i syna zab ili je j N iem cy . G o­
spodaru je n a  p o n iem ieck ie j zag ro ­
dzie razem  z córką. Ż a li się, że t r u ­
dno je j podołać robocie- L u d z ie  ja ­
cyś n ieuczynn i. C i bogatsi spodełba  
się p a trzą  ja k  w ilk i i rad z ib y  w  ły ż ­
ce w ody utop ić. A le ja  tw a rd a  jes tem  
ko b ie ta ! I  ta ko ż  na sw oim  postaw ię. 
U śm iech a się do nas przez łzy. D o  
n ied a w n a  b y ła  jeszcze a n a lfa b e tk ą . 
D z is ia j czy ta  ju ż  i pisze, chociaż z  
tru d em . Jest c z ło n k in ią  K o ła  Go­
spodyń W ie js k ic h  i opow iada, ja k  to  
n a os ta tn im  zeb ran iu  zachęcała k o ­
b ie ty  do sk ład a n ia  podpisów n a  li­
stach p o ko ju .—  B y ły  ta k ie , có m ó­
w i ły  że z e ,m n ie  ju ż  g a la n ta  ko m u -  
n is tka . T o  i dobrze —  od po w iad am  i  
gadam  d a le j onym  o w o jn ie , o m ężu  
i synu. A żem  się s p łaka ła  z w szyst­
k iego i d ru g ie  ko b ie ty  też. M oże z  
godzinę g adałam , bo ja  w iem . A le  
swoje zro b iłam . K o b ie ty  p rzy rze k ły , 
co do jed n e j złożyć sw oje podpisy. 
T a k o ż  p rzy rze k ły , że i ch łopów  swo­
ich i synów  n a k ło n ią , coby n ikog o  
n a  w si n ie  było tak ieg o , żeby od­
m ów ił.

P o te m  stro skan a  bardzo tłu m a c zy  
się, że n ie  m a  nas czym  p rzy ją ć  w  
dom u. W reszc ie  z p ra w d z iw ą  d u m ą  
k ła d z ie  n a  liście swój podpis, a  za  
n ią  córka.

A . F . K IR Ł O -N O W A C Z Y K

izdebce —  b y ły  ty lk o  d w a  oddziały- 
O becnie szkoła posiada 7 od dzia łów  
i m ieści się w  p ię tro w y m  m u ro w a ­
n ym  b u d y n ku  po dw o rsk im  o siedm iu  
obszernych salach. Już jes ien ią  
1948 ro k u  odbudow anych było 100 go­
spodarstw , obecnie w szystk ie  spalo­
ne gospodarstw a s to ją  odbudow ane, 
p iękn ie jsze  ja k  by ły . G ro m ad a  do­
tychczas o trzy m a ła  b lisko 6 m il .zł. 
pożyczk i w  p ien iądzach  i m a te r ia le . 
P rze d  w o jn ą  b ra k  było tu ta j sk le ­
pów, ludność n a  zak u p  to w a ró w  
zm uszona b y ła  chodzić do odległego  
o 4 k m . Jo rd ano w a. W  1949 r . g ro ­
m ad a  za ło ży ła  sk lep G m . Sp. Sam . 
Chi., k tó ry  się bardzo pom yśln ie roz­
w ija . Gospodarze z a o p a tru ją  się w  
zboża siewne, naw ozy i niezbędne to ­
w a ry  n a  m iejscu . P rze d  w o jn ą  w szę­
dzie m łócono ręczn ie (c e p a m i), obe­
cnie m ło ck a  odbyw a się m aszyn ą  i 
m oto rem . P on ad  20 osób w y jech a ło  
n a Śląsk, gdzie dobrze z a ra b ia ją . 
W y je c h a ło  też k i lk u  n a  Zachód, gdzie  
się os ied lili i dobrze im  się pow odzi. 
D o pow ażn ie jszych p lanó w  g ro m ad y  
na leżą  e le k try f ik a c ja  i ra d io fo n iza c ja  
wsi, do k tó ry c h  w  n ied łu g im  czasie  
przystąp i. K a ż d y  dzień przynosi coś

Pogodny uśm iech dzieci z W ysokie j

nowego wiosce —  m ó w i sołtys g ro­
m ady W yso ka , F e re k . |

N o tu je m y  w yp ow iedź byłego a n a l­
fa b e ty  W a w rz y ń c a  H ob ota , la t  22, 
syna drobnego ro ln ik a , w  czasie zb ie­
ra n ia  podpisów pod A p e lem  S zto k ­
ho lm sk im .

G O ŁĄB - T U R N IC K I

U biedoty przede wszystkim

W yso ka  i jej by ły  a n a lfa b e ta
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O P O K O J U
„C iężko m usia łem  ja  i ro d zin a  p ra ­

cow ać przed w o jn ą , aby w yżyć. C zu­
łem  się bardzo nieszczęśliw y, gdyż  
m am  w adę siuch.u- i wynriowy, w ięc  
m ogłem  ty lko  k ro w y  paść a o nauce  
a n i m o w y nie było. .D z ię k i  kursom , 
zo rg a n izo w an y m  s ta ra n ie m  w ładz  
szkolnych, nauczy łem  się czytać i 
pisać. T e ra z  chodzę na ku rs  po praw ­
nego c zy tan ia  i p isan ia, n a u k a  idzie  
m i bardzo dobrze m im o W ady słuchu  
i  w ym o w y. Jestem  szczęśliw y, nie 
czu ję  się ju ż  upośledzony. Z a  dobre 
postępy w  nauce o trzy m a łem  n a w et 
nagrody, chcą m n ie  w ysłać na d a l­
szą naukę  na koszt państw a, jestem  
m łod y i zdolny, m ogę jeszcze wyższe  
stu d ia  ukończyć —  p o w iad a ją . W p ro s t 
w ie rzy ć  się n ie chce. Czy w iecie, ja k  
,się cieszę? W id z ia łe m  ja k  N iem cy  
p a lili ' dom y i s trze la li d z ies ią tkam i

Żydów , gdy w szyscy ludzie p a trzy li, 
a sołtysa zm uszali, by ja k  n a jb a r ­
dzie j w ieś g ra b ił • z  dobytku . T e ra z  
w ładze  p ra c u ją  nad rozbudow ą i 
o ś w ia tą  w si. Czy m ógłbym  n aw et 
m yśleć o w o jn ie?  W o jn y  n ie może 
być i n ie  będzie — nie sp otkałem  je ­
szcze człow ieka, k tó ry  m ógłby je j  
prag nąć . T ru d n o  m i zrozum ieć, że 
są ludzie, k tó rz y  p rag n ą  w o jny. 
B ro ń , k tó rą  podżegacze w o je n n i ze­
chcą użyć do re a liz a c ji swoich zbro­
dn iczych p lanów , ludzie p rac u jąc y  
i robo tn icy  za to p ią  w  m orzu, a ener­
gię a to m o w ą k a żą  użyć do celów po­
k o jo w y c h , żeby s ta ła  się energ ią  
tw ó rc zą  d la  podniesienia dobrobytu  
ludzkości ta k  ja k  w  Z S R R “.

M A R IA N  M IR E K  
Jordanów

W  po n iedzia łek  Józef Ł acny , p rze ­
w odniczący G rom adzk ieg o  K o m ite tu  
O brońców  P o k o ju  oddaje zapisane  
lis ty . L u d z ie  zg ru p o w a n i p rzy  stole, 
o b licza ją  podpisy.

—  P o zb ie ra li m y  co się . dało —  m ó­
w i Ł a c n y  z zak ło p o tan iem , d rap iąc  
się po łys in ie . —  P o n ie k tó ry c h  nie  
zas ta li m y  w  dom u, a co do reszty  
to  sam i w iecie.

Po w y jśc iu  przew odniczącego ze­
b ra n i ch w ilę  m ilczą .

—  D ziś  w ieczorem  zro b im y  zebra­
n ie P o d staw o w ej O rg a n iza c ji P a r ­
t y jn e j—  zap o w ia d a  w reszcie U rszu ­
l a . —  W spó ln ie  p rze a n a lizu je m y  b łę­
dy, w yś led zim y niedociągnięcia, po­
szu kam y w ła śc iw e j drog i. N ie  w olno  
n a m  pozostaw ić w e w si an i jednego  
nieśw iadom ego człow ieka.

W  te j sam ej c h w ili słychać za  
d rz w ia m i n ieśm ia łe  chrobotan ie, sze­

p ty , k tó re  w k ró tc e  p rz e ra d za ją  się 
w  sprzeczkę, w reszcie d ługie , głośne 
pukan ie- K ilk a k ro tn ie  pow tórzone  
zaproszenie do w e jśc ia  pozostaje bez 
echa. W  końcu d rzw i się z rozm a­
chem  o tw ie ra ją  i do k o n c e la r ii w p a ­
da k i lk a  szkolnych dziew czynek .

P o bokach m iły c h  opalonych tw a ­
rzyczek ko łyszą się ciasno zap lec io ­
ne w arkocze.

—  Bo, proszę pani, m yśm y w czo ra j 
n ie  by ły  w  dom u —  m ó w i Tereska , 
a  ju ż  S tas ia  w p ad a  je j  w  słowo i 
trzep ie  po sw o jem u zaw ile  i  p rę- 
ciu tko , byle ty lk o  n ik t  je j  n ie  p rze ­
rw a ł :

—  B o m y  w czo ra j pasłyśm y owce. 
A le  m y  się chcem y podpisać, żeby  
w o jn y  n ie  było. I  ch łop k i też chcą, 
ty lk o  oni w styd zą  się pani, to w z ię li 
i  nas w y g n a li po te  lis ty !

E LE O N O R A  D A L IN

M łodzież chłopska w  szkole przyspo sob len ia  przemysłowego

W  podgórskiej wiosce
M ó w ca  p rze m a w ia  prosto, w trą c a ­

ją c  tu  i ów dzie gó ra lsk ie  p o rze ka­
dła- M ó w i o w o jn ie  i oczy słuchaczy  
zas ęp ia ją  się w sp o m n ien iam i. M ó w i
0 pracy  i ch łop i czu ją  w  d łoniach  
c ię żar u c h w y tu  p ługa i g ładkość  
s ty lis k a  kosy. N a d  zas tyg łą  w m il­
czeniu  sa lą w z la tu je  słowo „p o kó j“ 
—  w yp ow iedziane głosem  sp racow a­
nego c z ło w iek a  i ludzie m im o w o li 
pounoSzą schylone g łow y, ja k b y  spo­
d z iew a li się u jrzeć  pod su fite m  trz e ­
pocącego gołębia. Głos m ów cy tężeje
1 krzep n ie , n ib y  stal n a  po w ietrzu ,
gdy m ó w i o konieczności w a lk i o 
poaój, o Sojuszu ze Z w ią z k ie m  R a ­
dzieckim , o zw yc ięs tw ie  C h iń sk ie j 
A rm ii Lu d o w e j. Po zakończen iu  m o­
w y  treść je j p a ra fra z u ją  ża r liw e  
¿losy d z ie c i: 1 ■ ■

„ N ie ' chcem y %&Qy'umów k rw ią
i  p łom ien iem  

■ ś w ia t ca ły  w o jn a  p a liła  p rze k lę ta !
W ięc  s tań m y brac ia  ra m ię  p rzy  

ra m ie n iu “ ...
*

Jest p iękn e słoneczne popołudnie  
gd y p ierw sza  tr ó jk a  w yru s za  w  te ­
ren  d la  z b ie ra n ia  podpisów pod 
szto kh o lm ski apel pokoju . J a n  tr z y ­
m a  w  ręce lis ty  obłożone w  gazetę. 
J a n  pochodzi z P od ha la . Jest synem  
średnioro lnego chłopa. D z iś  uczy 
dziec i w  wiosce i p rzyg o to w u je  się 
do s tu d io w an ia  leśn ic tw a.

Chodząc od dom u do dom u, w  to ­
w a rzy s tw ie  rozm ow nego gazdy i m il­
czącej ład n e j dziew czyny, J a n  do w ia­
d u je  się w ie lu  fa k tó w  dotyczących  
s ły n n e j p a c y fik a c ji, k tó ra  m ia ła  
m iejsce dn. 23 g ru d n ia  1944 r. S ło­
w o  —  „ P o k ó j“ —  p ra w e m  k o n tras tu  
•wywołuje w  um ysłach  lu dzi k rw a w e  
w sp o m n ie n ia  ok u p ac ji. W  każd e j 
chacie do d a ją  n o w y fra g m e n t do 
stras zn e j opowieści.

—  D w a  tygod n ie  siedzie liśm y z ży- 
w in ą  w  k rz a k a c h  —  m ó w i, 12 -letn i 
F lo re k , podp isu jąc apel p o k o ju .—  
Jeść n a m  się straszn ie chciało, ale  
do w si nie było ja k o  podejść, bo 
o k ru tn ie  N ie m c y  s trze la li.

C z te rn a s to le tn ia  Jó zia  p a trz y  . z 
k ą ta  w ie lk im i, w ys traszo n ym i ocza­
m i n a  gości, siedzących na ław ie .

—  O n a ta k o  ju ż  je s t bojąco —  m ó ­
w i ojciec. —  O d tego czasu ja k  się

u  nas ch ału pa pa liła . Zg ru ch  się 
zrobił, że N iem ce jad ą , ta k  jo  z łap ał 
k ro w y  i w  k rzo k i. B ab a  jeszcze  
w p ad ła  do iżby żeby po rw ać dzieci 
i szm aty , a tu  N iem ce  ju ż  dosko- 
czyli, obstąp ili chałpę dokoła, a  je ­
den z n ich w loz d o . izby z m aszyn- 
g w ere m  i zaczął strzy lać . Z a b ili m i 
w te d y  ko b itę  i czworo drobnych  
dzieci- T e n  n ieb o ra k  jeszcze się 
ockną ł i w yczołgoł się jakoś z ognia. 
A le  lep i żeby w te d y  ju ż  b y ła  doszła, 
n iż  m o ta k  żyć —  w ieczną  k a lik ą .

Ja n  p a trzy  z p rzerażen iem  na  
s trzas kan ą  nogę dziew czynk i. N a  
ścianach nowego dom u w iszą  b a rw ­
ne obrazy. M ło d a  gospodyni w  czer­
w o nych  ko ra lach , k rz ą ta  się p rzy  
kołysce. W  ty m  pogodnym  otoczeniu  
opowieść gospodarza b rzm i, n ie p ra w ­
dopodobnie- : P o tw ie rd za ją c -ją -y je d n a k  
przerażone oczy k a le k i, w  k tó ry c h  
ja k  n a  e k ra n ie  —  w c iąż  o d b ija  Się 
ta m ta  n ie lu d zka  ch w ila , k ie d y  czło­
w ie k  w  obcis łym  m und urze , staną ł 
w  progu i i s iek ł k u la m i. W  te oczy 
po w in ien  spojrzeć s p iker z M a d ry tu  
czy z N e w  J o rk u 1 w p rzó d ' n im , s tan ie  
przed m ik ro fo n e m , by \ n a w o ły w a ­
n iem  do w o jn y  zarab iać  n a  pom a­
rańcze dla. sw ej m a łe j córeczki.

-— Z g in ę ło  w te d y  o k o ło , se tk i lu ­
dzi —  opow iada M a r ia n n a  L ip n a , 
śc iera jąc  stół zapaską. —  R a n n i prze- 
c y k a li się w  ogniu  i jęczeli, ja k  po­
tęp ieńcy. , B y ła  ta k o  m łod a  ko b ita , 
nasza sąsiadka. J a k  usłyszała., że 
N ie m c y  jad ą , p o rw a ła  dziecko z k o ­
łys k i i u c ieka ła  w  potok. W  tydzień  
potem  m y  ją  zna leźli. K lę c za ła  koło  
sm reczka  przestrze lono. D z ie c k a  z 
rę k i nie w yp uściła . O czusia m ia ło  
w  górę, spoglądało n a  n ią  po ś m ie r­
ci. W id a ć  żyw e . z z im n a  uśw irk lo , 
bo m ró z był w te d y  setny. P o w iadom  
w o m  ludzie z d a le k a  p rzychod zili, by  
p o p a trze ć , n a  tę  m a tk ę  z d z iec ią t­
k ie m - T a k  ich w iec ie  m ró z  ściął na  
k a m ie ń , że w y g lą d a ły  ja k  ta  rzeźba  
w  o łtorzu . T a k  ich potem , k lę czą ­
cych pochow ano!

Ja n  zb ie ra  te  luźne fra g m e n ty  opo­
w ia d ań . W  jego w yo b raźn i obraz p a ­
c y fik a c ji u zu p e łn ia  się co raz  to 
n o w ym i szczegółam i, w  m ia rę  ja k  
p rzyb yw a  podpisów pod apelem  po­
ko ju .

*

Ja rm a rk  w  N ow ym  Targu

W  Stanis ław ie  Dolnym
W ie ś  podgórska, ro zb ita  te renow o  

n a  k ilk a  odrębnie ży jących  przys.o .- 
ków . Życie po lityczne ro zw in ię te  s ła ­
bo. Ludność m a ło ro ln a  po m aga sobie 
d o ra b ia n iem  u  bogatych ch lu p n ikó w - 
szewców p rzy  s taw ian iu  ich k a m ie ­
n ic. Zn aczn y  w p ły w  odległego o 3 
k m . kościo ła. W sze lk ie  nowości czy 
zarząd zen ia  p rzy jm o w a n e  są z re­
zerw ą. Jedno stk i postępowe k r y ją  
się ze sw ym i poglądam i, aby n ie  być  
posądzonym i o „sp rzy jan ie  k o m u n i­
stom “.

D e c y d u jący  w p ły w  w y w ie ra ją  do­
brze  prosperjący  szew cy-chałupnicy , 
m n ie j dobrze sto larze, lepsi ro ln icy  
6— 8 m orgów  i w  końcu b iedota  
2— 3— 4 m órg.

P rzychodzę do b ie d n ia k a  3-m orgo- 
wego, bezparty jneg o, d o rab ia jącego  
po w siach  g ry w a n ie m  na weselach. 
W  dom u czysto, dzieci p rzy  nauce, 
żona k rz ą ta  się po ku ch n i. N a  za ­
py tan ie , co sądzi o obecnej a k c ji  
poko ju , m ó w i: „Ja  się n a w et dziw ię, 
że te t r ó jk i  chodzą, bo ludzie p o w in ­
n i wszyscy sam i pisać bez p rzycho­
dzen ia  do nich. N a s i szewcy dużo 
m ó w ią  na dem o krację , ale na pewno  
n igdy  by się ta k  n ie dorobili, ja k  
w łaśn ie  te raz. M ó w ię  o nich n a j­
p ierw , bo d en erw u je  m n ie  gadan ie  
n iek tó ry ch  bogaczy, że tp in n a  po li­
ty k a , ty lk o  n ie  w iadom o na razie  
ja k a , a w łaśn ie  te j po lityce zaw d zię ­
cza ją  e le k trykę , ka m ie n ice  i to, że 
nic p raw ie  im  nie b rak u je .

Jestem  biedny, ale jes t m i dużo 
lep ie j, ja k  przed tym . S yna m am  w  
L ic e u m  M e ch a n iczn ym  n a  koszt 
P ań s tw a , d ru g i ju ż  m ą  iść za n im , 
d a w n ie j o ty m  n a w et nie m arzy łem . 
Ja, prosty  czło w iek w ie m  tyie, że o 
ty m  czy pokój m a  być czy nie, to 
n ie  m a  ,co m ów ić. Uczę synów  
nie poto.. aby s ta li się m ięsem , d ją  
a rm a t, ale chcę żyć i doczekać się 
c h w ilą  że k iedyś m i pom ogą".

R o ln ik  8 -m orgow y. W  dom u czy­
sto, ks iążk i, gazety, có rka  nauczy­
cie lką . P rze ko n an ia , jeś li n ie  obo­

ję tn e , to negatyw n e, bardzo  siln ie z  
żoną u leg ły  w p ływ o m  k le ru . O a k c ji 
p o ko ju  m ó w i:

„N o  cóż, m uszę n ie k tó re  rzeczy  
przyznać, że są ta k ie , o k tó ry c h  
d a w n ie j n ie słyszałem  i n ie  p rzyp u ­
szczałem , że w  naszej w si będą. W i ­
dzę, że lep ie j jed zą  ja k  da w n ie j, le ­
p ie j chodzą u b ran i, o grosz ła tw ie j, 
w e wsi rusza budow a szkoły, drogi, 
rząd  bierze to w  plan, co m iesiąc  
jeźd z i k ino , ju ż  na jes ien i będę św ie­
cić le k try k ą  i będę m ia ł radio . N ie  
pow iem , bo dużo z ro b ili od w o jny. 
O poko ju  to  po w iem  ty le, że w o jn y  
to  chcieć m oże albo w ie lk i k a p ita li­
sta, albo pom ylony. N a m , chłopom , 
n igdy w o jn a  n ic  n ie d a la  prócz s tra t  
w  ludziach. B y łe m  na w o jn ie  3 r a ­
zy, to w iem , co one ko m u  d a iy  i 
k to  z n ich  m ia ł ko rzyść“.

T łu m  w ra c a  z m szy i po drodze  
an a lizu je  podpisy. K to ś  szepnął, że 
to chodzi o przy łączen ie  P o ls k i do 
R osji- Z a w rza ło  od głosów ty c h L co 
słyszeli na akad e m ii, że w a lk a  o 
pokó j to rozbudow a k ra ju , to b ra k  
bezrobotnych, to n a u k a  o tw a rta  d la  
w szystk ich  i bezpłatn ie , to e le k try f i­
k a c ja  wsi, podniesienie stopy życio ­
w ej. K to  ulega podszeptom , że to  
„podpisy n a  R osję"? Z  g ru p k i ko­
b ie t starszych i k ilk u  zbałam uconych  
n ie  padło ju ż  żadne zastrzeżenie.

L u d zie  w  opozycji sam i się po b ija - 
ją  sw ym i a rg u m e n ta m i, bo tw ierd zą , 
że d a w n ie j b y li bezrobotni, a  te raz  
są p o szu kiw an ia  za lu dźm i, że te raz  
rad io  to p ra w ie  pow szednia rzecz, a 
nie cuda czy czary, że pokój to po­
tęgow anie tych  zdobyczy co ro k  w ię ­
cej, co ro k  lep iej.

P ro b le m  p o ko ju  na w si n ie p rzed­
s taw ia  zag adn ień  p o w ik łan ych . Chłop  

że ,p rąca jego w ym ag a  spokoju  
i Ż e .  ,- n Sf.. p ra c y ;; j e g o r ą k  i m a szyn 
w sp iera  się dobrobyt ' całego k ra ju , 
re a liza c ja  w szystk ich  p lanów  i lepsze 
ju tro  naszych pokoleń.

K A Z IM IE R Z  B A R T Y Z E L

Z la bo ra to rium  Państwowego G im n. Chemicznego w  K ra k o w ie

M łodzież robotnicza i chłopska
W  m oim  g im n a z ju m  chem icznym  

60% uczniów , to m łodzież chłopska  
m ało  i ś red n io ro lna, 35% robotnicza. 
Jasn ym  jest, że w łaśn ie  ta  m łodzież  
ta k  zdecydow anie stoi na s traży  po­
k o ju . D la  n ie j słowo pokój łączy się 
i  z lew a  ze siow em  socjalizm . T e  dw a  
słow a w y ra ż a ją  je d n ą  treść.

G d y  w  naszej szkole podpisyw ano  
ap el sztokh o lm ski, s łyszałam  ta k ie  
w yp o w ied zi n a  za p y ta n ie  „dlaczego  
pragniesz p o ko ju ? “ :

Jestem  synem  ro b o tn ik a  —  m ó w ił 
J a n  Sandor, la t  19, uczeń I I I  k lasy, 
p rzew o dn iczący k o ła  klasow ego  
Z .M .P ., jeden z na jlepszych w  klasie  
—  i h is to ria  m o je j ro d zin y  to  m a ia  
h is to ria  w a lk  s tra jk u ją c y c h  ro b o tn i­
k ó w  na u licach  K ra k o w a . D z ia d e k  
p rac o w a ł u Z ie len iew sk ieg o  i pod­
czas s tra jk ó w  , b ra ł w  n ich  czynny  
ud zia ł. O jc iec  jes t k o le ja rzem . D w óch  
b ra c i o jca  i d w ie  s iostry  N ie m c y  
ro zs trze la li 15.1.1945 r., a  Więc na  
dw a d n i przed w yzw o len iem  —  za  
w spółpracę z A rm ią  L u do w ą.

W iem ,, czym  pachn ie w o jn a  i fa ­
szyzm ; d latego też chyba n ik t  z nas, 
z uczącej się m łod zieży  n ie p rag n ie  
w o jn y . W ie m , że w  żad nym  in n ym  
u s tro ju  n ie  os iąg nąłb ym  tego, co d a ­
la  m i P o ls ka  Lu do w a.

S w oim  podpisem  prag nę  przyczy­
n ić  się do zniszczen ia p lanó w  podże­
gaczy w o jenn ych , a ty m  sam ym  za­
p ew nić  pokój m ilio n o m  prostych lu ­
dzi.

M a r ia  P o to k  jes t có rk ą  gajow ego, 
w iezionego w  obozie k o n c e n tra c y j­
n ym , rów n ież za w spółpracę z A L .  
w  okolicach N ow ego  Sącza. M;a 19 
la t  i obecnie ko ńczy  g im n az ju m - Oto  
co m ó w i: „W szystko , co zostało  
w zniesione w y trw a łą  p rac ą  m ilio n ó w  
ro b o tn ikó w , n ie m oże być zburzone  
z w o li jednostek, k tó re  w  ty m  w i­
d z ia ły b y  sw oje z;?ski. M v  m ło d zi nie

po zw o lim y n a  to, aby naszą i n a ­
szych b ra c i k rw ią , n a p a w a li się p a ­
now ie z W a ll-S tre e t" .

„P rze ży w a ją c  o s ta tn ią  w o jn ę  —  
m ó w i R ysza rd  G rabo w sk i, uczeń I I I  
klasy, la t  20, p ra c u ją c y  rów nocze­
śnie n a  sw oje u trzy m a n ie  w  k ra k o w ­
sk ie j w y tw ó rn i N r .  10, członek  
Z .M .P ., przed z jednoczen iem  na leża ł 
do Z .M .W . —  m ia łe m  możność zapo­
zn a n ia  się z je j s k u tk a m i. Szczegól­
n ie  odczułem  te s k u tk i n a  sobie. 
P od p isu jąc  lis tę  poko ju , w iem , że 
sta ję  §ię jed n y m  z w ie lu  bo jo w n ikó w  
o lepsze w a ru n k i życ ia  i kszta łcen ia  
się m łod zieży“.

N a s za  asysten tka  w  la b o ra to riu m , 
M a r ia  K lic h , w  ub ieg łym  ro k u  szko l­
n y m  zd a ła  egzam in  m a ją c  21 la t. 
P ochodzenie robotnicze, na leża ła  
przed zjednoczen iem  do- Z .W .M -, obe­
cnie do Z .M .P . i w ie , że „w  te j 
c h w ili sp ra w a  p o ko ju  jes t n a jw a ż ­
n ie jszy m  problem em - W szys tk ie  n a ­
rody, k tó re  p rzeży w a ły  o s ta tn ią  po­
żogę w o je n n ą  i n a jw iększe  s tra ty  w  
n ie j poniosły, w iedzą, ile  o f ia r  ona  
m ia ła . W s z e lk im i s iłam i dążyć n a ­
leży do u trz y m a n ia  p o ko ju , do ra to ­
w a n ia  życ ia  ludzkiego i u chron ien ia  
p o m n ikó w  k u ltu ry . M y  m iode poko­
len ie  do 1939 r. zn a liśm y  w o jnę z 
h is to rii, ale te ra z  n a w e t m ałe  dzieci 
po zna ły  je j potw orność j straszne  
następstw a. Obecnie (i zaw szę) n a ­
szym  hasłem  je s t budować, a nie 
ru jn o w a ć !“.

O b ro n im y  pokój p rzy  bo ku  Z w ią z ­
k u  R ad zieck iego . W ie m y  gdzie jes t 
nasze m iejsce. N ie  d a m y  zniszczyć  
naszych m iast, za k ła d ó w  nauko w ych, 
lab o ra to rió w , szkól itd . N ie  chcem y, 
b y na g ło w y  m odlących się s ta ru ­
szek lec ia ły  bom by, spuszczane w  
im ię  do larow ych  in teresów .

IZ A B E L A  C IA P A L A N K A
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A g ita to rzy  P oko ju  w  akc ji

Jakub Chelemskij

D e p u t a t

Loka l wyborczy nocą św iatłem  gorzał.
Segregowano głosy do św itan ia .

Jeszcze się w szybach nie prze jrza ła  zorza,
Jak m is trz  m ura rsk i wszedł na rusztowania.
W  ciepłe j watówce i  kombinezonie 
Po chw iejnych kładkach kroczy i  pomostach.
B ły s k i spawania rozśw ietlą  mu skronie,
Pod zasięg lampek żóraw ia się dostał.
Gdzie pomknie w zrok —  dzielnica za dzielnicą 
Po kran iec m iasta. A  wszędzie m ógł znaleźć 
Gmachy, co niegdyś pod jego praw icą 
Zarosły placów darń i m ag istra le .
A le  on śpieszy, wyżej i przed siebie,
T rzym ając w ręku serdeczne narzędzie.
W net ósme p ię tro  wyciągnie na niebie,
Tkaninę m urów do końca doprzędzie...
W ięc cegły k ładzie szybko z iskrą  w oku...

W  te j samej ch w ili treśc iw y pro tokó ł 
- W ielotysięczne „za “  wreszcie zsumował,

Za
budowniczym, co p ią ł się ku górze,

H artem , biegłością tysiące przegonił 
I  teraz s iły  zdw aja jąc w wichurze,
O kręg wyborczy w idz i ja k  na d łon i:
S zkoły, św ietlice, słoneczne m ieszkania,
B liskie, widoczne i b łęk itno  m gliste,
Co dzisia j darzą pełn ią zaufania 
Przodującego w pracy brygadzistę...
H a row a ł m ura rz  i  szedł wyżej stale 
I  w idz ia ł sztandar w b ity  w w icher w a rtk i 
Nad w ie lk im  zamkiem, na którego sale 
W ejdzie z sztandarkiem  w klap ie  m a ryn a rk i 
I  tam  —  gospodarz —  stanie na trybun ie .
Jak dziś na belkach

w moskiewskie przedwiośnie.

Słońce na zenit szło i  wnet rozsunie 
Chm ur rusztowanie, prosto i radośnie...
Śnieg jeszcze prószy, lecz wkrótce szron spłynie.
Podąża naprzód ceglana m arszru ta .

W  wapiennym kurzu i  w rudaw ej g lin ie  
Coraz to wyżej wznosi się d e p u t a t .

marzec —  1950 r.

przeł. TA D E U S Z CH R Ó ŚC IELEW SKI

Theun de Vries*)

M ój chiński bracie
Słój chiński bracie —
Ciężka, mroczna pora roku  nadpełzła z górskich szczelin.
Rdzawe jes t niebo, rdzawa ziemia, rdzawa woda, rdzawy człowiek. 
G ałązki nie znają kw ia tów .

K iedy ryż  w iędnie w dłon i,
Z b łęk itu  spada ptak.
Głód stąpa g łuchym i krokam i, ja k  człow iek wędru jący po lodzie.

W ięc chwyć za broń.

M ój ch iński bracie —
W ojna to  czerwony koń, k tórem u w y k łu to  oczy.
K ob ie ty  i dzieci m iażdży jego kopyto.
W ojna to  spalony las bambusowy, za tru ta  studnia,
Z k tó re j się p ije  śmierć.

W ięc chwyć za broń.

K w ia t m orw y i leśne dzwonki to  w łaśnie pokój,
Z ielone wyspy towarzyszące nurtom ,
Przed wieczorem pełne pary woanej i św iate ł.
Pokój to czyste kryn ice  dla ludzi śpieszących z oddali,
Uczta w ga ju  tam arand,
D źw ięk w ioloncze li i taniec m łodych,
Spokojne m arzenie starców.
M iłość bez lęku i słodycz,
K tó ra  każe szeptać w ierszom poetów.

W ięc chwyć za broń.
I  nie wahaj się, ponieważ język  ich jes t język iem  w o jny.
Każdy s trz a ł —  to  pokój, każda kula śpiewa:
Chociaż niosę śm ierć, to  jednak przyb liżam  poKoj,
Przynoszę W am  Chiny, szczęśliwe Chiny.

Chwyć za broń, ch iński bracie.
O sta tn ia  b itw a w ieje w wasze proporce.
A  os ta tn i proporzec —  to komunizm.
P ierwsze zaś słowo kom unizmu z w ie -się: P o k ó j .

z. o ryg . w  oparciu o niem iecki przekład 
E d ith  R ost-B lum berg prze ł.

T. C H R Ó Ś C IE LE W S K I

* )  W yb itny  poeta holenderski młodego pokolenia. W  la tach okupacji
jeden z przywódców ruchu oporu, uważany przez k ry ty k ę  europejską za 
jedną z na jciekawszych indyw idualności twórczych- ostatn ich la t.
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JÓZEF KELERA

Jorge Am ado
(foto A P I)

T rz y  k s ią ż k i Jo rge  A m ado 
w ydane  ' w  tłu m a cze n iu  
p o ls k im * ) u m o ż liw ia ją  

pod jęc ie  p ró b y  szerszego 
s p o jrz e n ia  na tw órczość w y b itn e g o  
p isa rza  w spółczesnej B ra z y lii.  
A m ad o  —  kom u n is ta , A m a d o -p i-  
sarz i  dzia łacz re w o lu c y jn y , A m a ­
do —  obrońca p o k o ju  i  b o jo w n ik  
postępu  n ie  z n a jd u je  dziś m ie jsca  
w sw e j o jczyźn ie , rządzone j p rzez 
pa ra faszys tow ską  k l ik ę  s ługusów  
W a ll-S tre e t. T y m  b a rd z ie j cenny 
m u s i być d la  nas do rob ek  a r ty ­
s tyczny  n iez łom nego w ygnańca, po ­
św ięcony  w  całości p ra cu jącem u  
lu d o w i B ra z y li i i  p rzepo jony  n ie ­
z w y k le  g łę b o k im  uczuc iem  d la  
cz ło w ie ka  p ra cy , d la  k rz y w d z o n e ­
go i  w y z y s k iw a n e g o  p ro le ta riusza . 
N ie  tuszu jąc  b łęd ów  i b ra k ó w  po­
s ta ra jm y  się w ięc  zana lizow ać u d o ­
s tępn ione  c z y te ln ik o w i p o lsk ie m u  
c z te ry  u tw o ry  A m ad o  (cz te ry , bo 
ks ią żka  „Ś w it  B ra z y l i i“  zaw ie ra  
dw a  szkice pow ieśc iow e : „K a k a o “  
i  „P o t“ ).

*
W  pon iższym  o m ó w ie n iu  po zw o­

lo n o  sobie na n ie w in n y  eksp e ry ­
m en t. T rz y  p ie rw sze  z o m a w ia nych  
u tw o ró w  (bez „R yce rza  N a d z ie i“ ) 
b y ły  p rzed  k i lk u  m ies iącam i p rz e d ­
m io te m  c ie ka w e j re c e n z ji Jana Jó ­
zefa L ip s k ie g o  („O d ro d z e n ie “  50, 
n r  9). O bok w ie lu  t ra fn y c h  spo­
s trzeżeń recenzja zaw ie ra ła  k ilk a  
sądów  n iep rzem yś la nych , a na w e t 
zgo ła bezpodstaw nych  i  de zo rie n ­
tu ją c y c h . S p ró b u je m y  w ięc  oma­
w ia ć  u tw o ry  A m ado, na w ią zu jąc  
do  rozw ażań L ip s k ie g o  i  p ro s tu ją c  
w  m ia rę  m ożności jego b łędy . M a ­
m y  nadzie ję , że ta - - . w  in te n c ji p i­
szącego ja k  n a jb a rd z ie j rzeczowa 
p o le m ik a , u ła tw i s fo rm u ło w a n ie  
s łusznych  w n io skó w .

*
R ecenzent „O d ro d z e n ia “  zauw a­

ż y ł n ie w ą tp liw ie  tra fn ie , że „ Z ie ­
m ia  k r w i F p rze m ocy“ , „K a k a o “  i 
„P o t “  to  „T rz y  ro z d z ia ły  z dz ie jó w  
B r a z y l i i “  ( t y tu ł  re c e n z ji) .  Nas 
p rzec ież  obchodzi n ie  ty le  sama h i ­
s to r ia  B ra z y li i,  i le  tw órczość Jorge 
A m a d o  —  i  je j w łaśn ie  ch ro no log ia  
m u s i być podstaw ą rozw ażań, ty m  
b a rd z ie j, że z b ra k u  us ta len ia  c h ro ­
n o lo g ii tw ó rcze j w y n ik ł pośrednio 
zasadn iczy m ocno d e z o rie n tu ją c y  
cz y te ln ik a  b łąd recenzenta „O d ro ­
d ze n ia “ . Z a c z n ijm y  te d y  od c h ro ­
n o lo g ii:

„K a k a o “  b y ło  p isane w  la ta ch  
1932-3; „P o t“  pochodzi z tego sa- 
m go  okresu  —  ukończony zosta ł w  
r. 1934. „Z ie m ia  k r w i i  p rze m ocy“  
po w s ta ła  w  r. 1942, a w ięc w  osiem  
la t  z górą po opow ieściach, sk ła d a ­
ją cych  się na tom  „Ś w it  B r a z y l i i “ . 
S tw ie rd ze n ie  to  będzie m ia ło  zna­
czenie zasadnicze d la  da lszych ro z ­
ważań.

„K a k a o “  je s t opow ieścią  o n ie ­
w o ln ic z e j p ra cy  na je m n e j i w y z y ­
sku  na p la n ta c ja ch  kaka ow ych . 
O bok w y z y s k u  ja k o  p ro b lem  n a ­
cze lny  w y ra s ta  pow o lne  budzen ie  
się k la so w e j św iadom ości w y z y s k i­
w a nych . P ro b le m a ty k a  ta k  bogata 
i  w dz ięczna d la  p ro le ta r ia c k ie g o  
p isa rza  (k tó ry m  p ra gn ie  być  A m a ­
d o ) n ie  zosta ła  n ie s te ty  dostatecz­
n ie  w yzyska na  w s k u te k  b łęd nych  
id eo w o  - a rtys ty c z n y c h  założeń.

„S ta ra łe m  się w  te j książce o 
m o ż liw ie  w ie rn e  oddan ie  życ ia  ro ­
b o tn ik ó w  na p la n ta c ja ch  kaka o  w  
p o łu d n io w e j B a h ii, często n ie  zw a ­
ża jąc na fo rm ę  li te ra c k ą “  —  pisze 
A m a d o  w  p rzedm ow ie . O czyw iśc ie  
z m ie jsca  s tw ie rd za m y  sm utne  n ie ­
po rozu m ien ie , dotyczące za rów no  
s tosunku  te j tzw . „w ie rn o ś c i“  do 
„ fo rm y  l i te ra c k ie j“ , ja k  i  p o jm o ­
w a n ia  sam ej „w ie rn o ś c i“  w  u tw o ­
rze  li te ra c k im . N ie  w ie rz m y  je d n a k  
a u to ro w i na słowo, n ie  p rz y w ią z u j­
m y  z b y tn ie j w a g i do jego d e k la ­
ra c j i  —  p rz y jr z y jm y  się sam em u 
ow ocow i p ra cy  pisarza.

Jako  za m ie rzon y  „ w ie rn y  obraz 
ż y c ia “  „K a k a o “  m a c h a ra k te r n ie ­
m a l m o n og ra ficzny . N ie  je s t p rz y ­
pa dk iem , że k o le jn e  ro z d z ia ły  no ­
szą ty tu ły  n ie ja k o  p ro b lem ow e : w  
k a ż d y m  zosta ła p rzeds taw iona , czy 
n a w e t ty lk o  om ów iona  pew na 
s tro n a  życia , a w ięc  praca, w y ­
zysk, ro z ry w k a , dz iec i, re lig ia , 
p ro s ty tu c ja  —  w szys tko  zresztą 
u ję te  p ra w id ło w o  ja k o  fu n k c ja  i 
s k u te k  p a n u ją cyh  s tosu nków  npo- * i

* )  „ ś w i t  
„ P o t “ ) -  , 
1949, s tr . 264 
i  p rze m ocy“ , 
ce 1949, s tr . 
N a d z ie i“  —  
w a  1949, str. 
E ugen iusza  
H o ły ń s k ie j.

B r a z y l i i “  ( „K a k a o “  i 
C z y te ln ik “ , W arszaw a
i 4 n lb .; „Z ie m ia  k r w i 
„C z y te ln ik “ , K a to w i-  

324 i 4n lb .; „R yce rz  
„C z y te ln ik “ , W arsza- 
300 i  4 n lb . P rz e k ła d y  
G ru d y  i  M a łg o rz a ty
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łe cznych  (z w ią z k i te b y w a ją  m ie j­
scam i w yd o b y te  bardzo s u b te ln ie ), 
ale w szys tko  ... osobno.

Całość w łożona została w  usta 
g łów nego boha te ra  —  n a rra to ra . 
Jest to  postać o n ie z b y t p rz e jrz y ­
s tym  ry s u n k u : p ro le ta r iu s z  w  
p ie rw s z y m  po ko le n iu , pochodzący 
ze z ru jn o w a n e j ro d z in y  m ieszczań­
s k ie j, p ra cu jąc  dw a  la ta  na p la n ­
ta c ji zżyw a się ze s w y m i to w a rz y ­
szam i i w ra z  z n im i docie ra  do p o ­
czą tków  p ro le ta r ia c k ie j św iadom o­
ści k la s o w e j. Po rom ansie  z có rką  
p la n ta to ra  w y jeżdża  do s to lic y “ 
gdzie późn ie j, ju ż  ja k o  d ru k a rz , m a 
rzekom o napisać „K a k a o “ .

J a k i je s t cel te j l i te ra c k ie j m i­
s ty fik a c ji?

A m ado  s ta ra  się pozyskać n ie o ­
g ran iczone zau fan ie  c zy te ln ika , 
aby ty m  k o rz y s tn ie j zdyskontow ać 
id eo w o  s w ó j „w ie rn y  ob raz“  w y ­
zysku, nędzy i g iw ałtu ; dąży w ięc  
do m aksym a lnego  au ten tyzm u. 
A u te n ty z m  je s t tu  k lu cze m  m a­
g icznym  do ro zszy fro w a n ia  u tw o ­
ru . A u te n ty z m  je s t p o ds taw ow ym  
za łożen iem  tw ó rczym , k tó re m u  
podporządkow ane  zosta ły  w szys t­
k ie  ś ro d k i a rtys tyczne . S ługą au­
te n ty z m u  będzie w ięc  oczyw iśc ie  
n a rra c ja  w  p ie rw sze j osobie; tę sa­
m ą rc lę  od g ryw a  m is ty f ik a c ja  
„w sp o m n ie ń  d ru k a rz a “  i  fo rm a  
s ty liz o w a n a  w  całości na „z a n o to ­
w a n ie “  szeregu epizodów .

W róćm y jeszcze na c h w ilę  do 
s p ra w y  boha te ra  i  jego rom ansu. 
W w yborze  i  k o n s tru K c ji postaci 
•głównego boha te ra  tk w i n ie w ą tp li­
w ie  ja kaś  ła tw iz n a , k tó ra  w  spo­
sób ja s n y  o d b ija  się na n iedosko­
na łośc i u tw o ru . N iesposób też za­
przeczyć, że k o n f l ik t y  k lasow e  w  
fo rm ie  zaostrzone j zos ta ły  w szys t­
k ie  ub rane  w  k s z ta łt  k o n f lik tó w  
e ro tycznych .

S tosu nk i społeczne pokazane w  
„K a k a o “  s to ją  pod  znak iem  p rz y ­
g n ia ta ją ce j p rze w a g i w y z y s k iw a - 
c z y -p la n ta tc ró w  i  zupe łne j zależ­
ności w y z y s k iw a n y c h . K la sow e j 
p ro le ta r ia c k ie j sa lida rnośc i i  k la so ­
w e j n ie n a w iśc i uczy tu  ka ż d y  
dz ień zabójczej h a ró w k i i  k a ż d y  
g w a łt p la n ta to ra . Do zorgan izow a­
ne j o tw a rte j w a lk i s tosu nk i je d ­
nak n ie  d o jrz a ły ; m yś l o zo rgan izo ­
w a n iu  s tra jk u , p o d ję ta  przez g ru p ­
kę  p rzo d u ją cych  ro b o tn ik ó w , zo­
s ta je  w  z a ra n iu  spa ra liżow ana 
w iadom ośc ią  o p rz y b y c iu  rzeszy 
żądnych p ra c y  uchodźców  z te re ­
nów  na w ie d zo n ych  k lę ską  - suszy. 
K o n f l ik ty  e ro tyczne n ie  zastępu ją  
tu  w ięc  i n ie  tu szu ją  k o n f lik tó w  
k la so w ych , ale je  w  p e w n ym  sen­
sie p e rson ifi.ku ją . N ie  p rzyzn a jąc  
w ca le  w a rto śc i na jw yższych  ta k ie j 
m e todz ie  lite ra c k ie g o  w id z e n ia  
trzeba  przecież dostrzec je j  is to tną; 
fu n k c ję  w  k o n k re tn ie  om a w ia n ym  
w y p a d k u . T rzeba  np. zw ró c ić  u w a ­
gę na c h a ra k te r w y ra ź n ie  k o n tra ­
s to w y  poszczególnych e ro tycznych  
k o n f l ik tó w .  Rom ans g łów nego bo­
h a te ra  z A n n ą  Teles je s t p rz e c iw ­
s taw ie n ie m  w  s tosunku  do g w a ł­
tó w , d o ko n yw a n ych  p rz e z  je j b ra ­
ta  na  robo tn icach : up oko rzen ie  
dz ied z iczk i, w zgardzone j przez f o r ­
na la , s ta n o w i in im o  w szys tko  a k ­
c e n t k o ń co w y  w ca le  znam ienny .

„K a .kao“  p isane je s t żyw o  i  su­
gestyw n ie . Poszczególne sceny b y ­
w a ją . a r ty s ty c z n ie  s iln ie  p rz e k o n y ­
w u jące . Całość n ie s te ty  m on og ra ­
f ic z n ie  —  chaotyczna, pozbaw iona  
n ie m a l w ię z i kom seku tyw ne j, s ta ­
n o w i p ro d u k t w spom nianego n ie ­
p o ro zu m ie n ia  na tem a t a u te n ty z ­
m u  „w ie rn o ś c i“ .

*
W  p o ró w n a n iu  z „K a k a o “  —  

„P o t“  s tan ow i k ro k  naprzód w  do ­
sko n a le n iu  rzem ios ła  lite ra c k ie g o  
A m ado. Z n ik a  w ięc  w  p ie rw s z y m  
rzędzie p ry m ity  w iz u ją c y  i  p o ­
w ie rz c h o w n y  au te n tyzm ; w zrasta  
e lem ent żyw e j a k c ji.  Całość nab ie ­
ra  k o lo ró w . O bok tego je d n a k  —  
w  fo rm ie  p rzew ażn ie  p rze ksz ta łco ­
ne j i  do jrza lsze j —  ob se rw u je m y 
szereg ty c h  sam ych cech, k tó re  
s tw ie rd z il iś m y  w  „K a k a o “ .

B oha te rem  „P o tu “  je s t w ła śc iw ie  
zb io row ość : sześciuset m ie szkań ­
ców w ie lk ie j k a m ie n ic y  w  Z a u łk u  
P rę g ie rz y , w  na juboższe j d z ie ln ic y  
dużego po rto w e go  m ias ta  Bah ia . 
Tein og rom n y  t łu m  ro b o tn ik ó w  i  
praczek, w łóczęgów , w y k o le je ń c ó w  
i  p ro s ty tu te k , p o d u p a d łych  a r ty ­
s tó w , a n a rch is tó w  i  re w o lu c jo n i­
s tó w  —  z in d y w id u a liz o w a n y  i z róż­
n ic o w a n y , p u ls u je  życiem . A m ado  

.p ra g n ie  tu  znów  pokazać ja k  ów 
■wielki z b io ro w y  boha te r bu d z i się 
i d o jrze w a  do p ro le ta r ia c k ie j ś w ia ­
dom ośc i k la s o w e j; i  znów, n ies te ty , 
•zasadnicza kon cep c ja  ideow a, w y ­
m agająca a k c ji spoistej., z d y s c y p li­
n o w a n e j i  k o n se kw e n tn ie  podpo­
rz ą d k o w u ją c e j sobie całość —  a to - 
jn iz u je  się i  ro z p ły w a  w  szeregu 
•luźnych obrazów  i  op ow iad ań  o 
m ieszkańcach dom u. Z n o w u  obser­
w u je m y  ten den c je  m onogra ficzne . 
Obc.k tego g a le r ia  ty p ó w  —  
fe e ry c z n ie  b a rw n a  i  kun sz tow n a , 
psych o log iczn ie  g łęboka, ale z 
g łó w rty m . n u rte m  a k c ji zw iązana 
ba rdzo  słabo, czasem p ra w ie  w ca­
le ; spe łn ia jąca  w  n a jle p s z y m  w y ­
padku  fu n k c ję  ja k ie jś  in d y w id u a li­
zac ji t łu m u . A u to r  zresztą w  p e w ­
n y m  s topn iu  zdaje sobie z tego 
spraw ?: jeden z ro zd z ia łów  z a ty ­
tu ło w a n y  jes t po p ro s tu  „P a n o p ti­
cum “ . W  is toc ie  —  ten n ie z m ie r­
n ie  c ie ka w y  szkic pow ieśc iow y w  
znacznej części sp ra w ia  w rażen ie  
je ś li n ie  panopticum , to  a lbum u 
ż y w ych  fo to g ra f ii o zacięciu m o ­
no g ra ficznym .

T ło  rozbudow ane  n ie m a l ja k  do 
epopei —  w  n im  w ą z iu tk i i n ik ły ,  
anem iczny s tru m y c z e k  a k c ji g łó w ­
nego w ą tk u . M ło da  in te lig en t,ka  
L in d a , pozba w io na  nag le  pom ocy
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sp a ra liżow ae j o p ie k u n k i, s ta re j 
k ra w c o w e j —  w  w a lce  z życ iem  
■nabiera h a r tu  i  p rzechodz i e w o lu ­
cję : od m arzące j o zam ążpó jściu  
dobrze w ych o w a n e j p a n n y  do re ­
w o lu c y jn e j dz ia ła czk i. Id e o w y m  
k a ta liz a to re m  życ io w ych  dośw iad­
czeń, ta k  d la  L in d y , ja k  i  d la  ca łe j 
ka m ie n ic y , je s t n ie liczna , k ilk u o s o ­
bow a g ru p ka  św iadom ych p ro le ta ­
r iu s z y  i  re w o lu c jo n is tó w . P raca te j 
re w o lu c y jn e j k o m ó rk i g in ie  c a łk o ­
w ic ie  w  n a tło k u  żyw ych  fo to g ra f ii 
i  scen obycza jow ych . W ła śc iw ie  
w ie m y  o n ie j t y lk o  ty le , że is tn ie ­
je ; poza ty m  znam y k ilk a  osob­
n y c h  „ fo to g ra f i i“  je j cz ło nkó w . 
S p raw a  n ieudanego s tra jk u  t ra m ­
w a ja rz y , p rzyg o to w yw a n e g o  przez 
kom ó rkę , zosta je z re lac jonow ana  w  
k i l k u  w ierszach , s ty le m  te le g ra ­
fic z n y m .

W  re zu lta c ie  e w o lu c ja  roz łożone­
go na a to m y g łów nego boha te ra  —  
k a m ie n ic y  w ych od z i n iezu pe łn ie  
p rze ko n yw u ją co . N ie  zosta ła w  ty m  
procesie  dostatecznie u w y d a tn io ­
na ro la  re w o lu c y jn e j k o m ó rk i. A k ­
cent przesuw a się racze j na in ­
s ty n k t k la s o w y , d z ię k i k tó re m u  po 
k łó tn i z gospodarzem  grom ada lu ­
dz i, k tó ry c h  p rze d tem  łą c z y ły  t y l ­
k o  w spó lne schody —  sta je  się s,ce­
m en to w a ną  zb iorow ośc ią , a w  
św ie tn e j scenie końcow e j dem on­
s tra c ji „ t łu m  ru s z y ł na ż o łn ie rz y  
w yg ra ża ją c  p o d n ie s io n ym i p ięśc ia ­
m i.“

P rzep row adzo ny ro z b ió r m ó w i 
w ie le  o m e todz ie  tw ó rcze j a u to ra  
„P o tu “ . Jeś li jeszcze dodam y ś w ia ­
dom y an tyes te tyzm  i  b io log izm , 
czasem n a w e t sym p to m y  ekspre- 
s jo n iz m u  — z tego ty g la  „ iz m ó w “  
w y ło n i się oczyw iście ... n a tu ra liz m . 
B ędz iem y w ięc  w  zgodzie z J. J. 
•L ipsk im , p o w ta rz a ją c y m  u p a rc ie : 
„Jesteśm y na g ru nc ie  n a tu ra liz ­
m u “ . W  is toc ie  —  o ile  ju ż  m ow a 
o n a tu ra liz m ie  w  tw ó rczo śc i A m a ­
do, to  na pew no n a jw ię c e j jego ele­
m en tó w  zn a jd z ie m y  w  „P oc ie .“

P odsum ow u jąc  swe uw a g i o „P o ­
c ie “  pisze nasz ko leg a  recenzent: 
„T e ra z  rozu m iem y, dlaczego o d 
„Z ie m i k r w i i  p rze m o cy “  w c iąż 
n a r a s t a  (p o d k re ś le n ie  m o ­
je  —- J. K .)  ilośc io w o  te m a ty k a  f i ­
z jo lo g ii seksua lne j... Jesteśm y na 
gruncie  na tu ra lizm u“ . Uważany 
c z y te ln ik  spostrzeże od razu, że 
p ie rw sze  z p rzy to czo n ych  zdań 
(z p o d k re ś le n ia m i) jes t p rzede 
w s z y s tk im  nonsensem  rzeczow ym : 
jakże  może „ te m a ty k a  f iz jo lo g ii 
seksu a lne j „ n a r a s t a ć  o d  
„Z ie m i k r w i i  p rze m ocy“ , sikoro 
pow ieść ta  została napisana w  
osiem  z g ó rą ,la t późn ie j n iż  „P o t“ ,

a w  całe dziesięć la t  po  „K a k a o “ . 
J e d y n y m  tłum a czen iem  L ip s k ie g o  
m og ła by  być chyba ch rono log ia  je ­
go le k tu ry , ale to d la  nas, n ies te ty , 
k ry te r iu m  stanow czo zby t su b ie k ­
tyw n e .

—  Czy szczegół ten  aż ta k  w a ż­
ny? —  B ardzo  nam  p rz y k ro , aie 
ta k  jest. W  w y n ik u  nieco może h u ­
m orys tycznego  n ie d o p a trze n ia  re ­
cenzent „O d ro d ze n ia “  skom pono­
w a ł z g ru n tu  b łędną  koncepc ję  l i ­
te ra c k ie j d ro g i A m ado, sugeru jąc 
„ r o z w ó j“  p isa rza  w  k ie ru n k u  
„ko n sekw en tne go  a rty s ty c z n ie “  
n a tu ra liz m u , gdy w  rzeczyw is tośc i 
p roces te n  o d b y w a ł się w  k ie ru n ­
k u  w p ro s t p rz e c iw n y m : od n a tu ra ­
liz m u  d o . rea lizm u .

&
W  pow ieśc i „Z ie m ia  k r w i  i p rze ­

m o cy“  jes teśm y w  p o łu d n io w e j 
części p ro w in c ji B ah ia  —  te j sa­
m e j, co w  pop rze dn ich  d w u  opo­
w ieściach, ty m  razem  w  koń cu  
ub ieg łego w ie k u . W ie lk a  d z ie w i­
cza puszcza, S eąue iro  G randę — 
do tąd n iczy ja , po w y lka rczo w a n iu  
nada je  się w sp an ia le  pod t  a n u -  
cje kakao. O puszczę toczy się 
up o rczyw a  i  k rw a w a  w a lk a  m ię ­
dzy n a jm o ż n ie js z y m i p la n ta to ra m i 
o k o lic y : rodem  Badano i  p u łk o w n i­
k ie m  H o racym  da S ilv e ira . W a lka  
ta  w  is toc ie  p rz y p o m in a  ba rdzo  
w o jn ę  ś red n iow iecznych  ba ronów , 
bo też s to su n k i są jeszcze m ocno 
feuda lne . W alczące s tro n y  na jeż­
dżają się w za je m n ie  z d ru ż y n a m i 
p rzyb oczn ych  zb iró w , pa lą , g ra ­
b ią  i  m o rd u ją  z zasadzki. W szyscy 
p o m n ie js i p la n ta to rz y  o d g ry w a ją  
ro lę  w a sa li; cała po łać k ra ju  d z ie li 
się na dw a p rze c iw n e  obozy. P rze­
moc, g w a łt i  be zp ra w ie  k ró lu ją  
bezkarn ie .

N ie  d a jm y  się przecież zasugero­
w ać re k w iz y ta m i fe u d a lizm u . L o ­
k a ln y  „ fe u d a liz m “  pó l kaka ow ych  
Ilh e u s  je s t w y ją tk o w o  m ocno osa­
dzony w  kon tekśc ie  epok i im p e r ia ­
liz m u  i  p ra w  rządzących św ia tem  
k a p ita lis ty c z n y m . T o  n ie  ty lk o  
w z m ia n k i o am e ryka ń sk ich  r y n ­
kach zb y tu  i k o n k u re n c ji kakao 
ang ie lsk iego  —  w szys tko  co się 
dz ie je  nosi p ię tno  im p e ria liz m u . 
A d w o ka c i, sądy, p a r tie  po lityczn e , 
prasa, p o lic ja , in s ty tu c je  m ie jsk ie , 
k o m u n ik a c y jn e  i  re lig ijn e , b a n k i—  
w szys tko  zn a jd u je  s ię .n a  us ługach  
je d n e j lu b  d ru g ie j z w a lczących  
s tron . W  ten sposób w a lk a , k tó ra  w  
w a ru n k a c h  lo k a ln y c h  —  w  te ren ie , 
p rz y b ie ra  fo rm y  feuda lne , je s t n i ­
czym  in n y m  ja k  ro zp ra w ą  dw óch  
k o n k u re n c y jn y c h  tru s tó w . Z w y c ię ­
ża też w  końcu —  zgodnie z n ie ­
z ło m n y m  p ra w e m  im p e r ia liz m  —

strona  rozporządza jąca w iększym  
p o te n c ja łe m  fin a n so w ym .

W ydob yc ie  i  unaocznien ie  
w szy s tk ic h  ty c h  zw iązków  i p ro ­
cesów, w y c h w y c e n ie  zależności i 
g łęb ie j u k ry ty c h  sprężyn lu d z k ie ­
go dz ia ła n ia ; p rz e tw o rz e n ie  tego 
m a te r ia łu  w  spo istą  całość a r ty ­
styczną, ukazu jącą  w  ksz ta łc ie  
ob razo w ym  d ia le k ty c z n ą  w iz ję  
rzeczyw is tośc i —  to  w szys tko  da je 
w  re zu lta c ie  dz ie ło  re a lizm u  w y ­
sok ie j k lasy. N a taką  rangę „Z ie ­
m ia  k r w i i  p rze m o cy “  u czc iw ie  za­
s łuży ła .

N ie  znaczy to  oczyw iśc ie , że po­
w ieść n ie  ma b ra k ó w . Rażą przede 
w s z ys tk im  d łużyzn y  psycho log icz ­
ne. D z iw i n ieco s ty lizo w a n a  suge­
s tia  jak iegoś  „ fa ta liz m u  z ie m i ka - 
Ikao“ . N ie  wszędzie jeszcze a u to r 
po dd a ł się c a łk o w ic ie  ry g o ro w i 
d y s c y p lin y  k o m p o zycy jn e j —• pe ­
w n e  ep izody m a ją  ch a ra k te r dość 
lu źny , w y b itn ie  liry c z n y . W k ra ­
czam y tu  w ła ś c iw ie  w  n o w y  zakres 
p ro b le m a ty k i, k tó re m u  nieco m ie j­
sca p o św ię c im y  om a w ia ją c  „R y c e ­
rza  N a d z ie i“ . W yprzedza jąc  te 
uw a g i można ju ż  tu  s fo rm u ło w a ć  
przypuszczen ie , że A m ad o  św iado ­
m ie  n a w ią zu je  do fo rm  lu d o w e j 
poezji..

Bogata w ie low ą tikow ość „Z ie m i 
k r w i  i  p rze m ocy“  n ie  m a n ic  
w spó lnego  z chaosem k o m p o z y c y j­
n y m  i p ro s to lin ijn ą  m .onogra ficz- 
nością poprzedn ich  opow ieści. T u ­
ta j nareszcie u z y s k u je m y  p iękn ą  
p e łn ię  artys tyczną , w  k tó re j 
w szys tk ie  ś ro d k i ko n se kw e n tn ie  
zm ie rza ją  do jednego ce lu : r e a li­
s tyczne j w iz j i  św ia ta . C el te n  zo­
s ta ł os iągn ię ty.

❖
„R yce rz  N a d z ie i“  w ym aga  zu ­

p e łn ie  osobnego rozpa trzen ia , d la ­
tego przede w szys tk im , że m am y 
tu  do czyn ien ia  ze zgoła od ręb nym  
rod za jem  lite ra c k im . —  Jak im ?  —  
Z da je  sie, że n ie ła tw o  będzie zna­
leźć d lań  nazwę, może na w e t w c a ­
le  je j dotąd me ma.

■— Pow ieść b iog ra ficzna?  —  Z a ­
pew ne, a le  jakaś, inna , n ie  z w y ­
cza jna ; n o w y  sw o is ty  i w  znacznej 
m ie rze  o ry g in a ln y  ga tunek  tego, co 
z w y k ło  się nazyw ać pow ieśc ią  b io ­
g ra ficzną .

L u is  C arlos  Prestes, b o ha te rsk i 
p rzyw ód ca  lu d u  i k ie ro w n ik  K o ­
m un is tyczne j B ra z y lii,  b y ły  cz ło ­
nek K o m ite tu  W ykonaw czego I I I  
M ię d z y n a ro d ó w k i, obecnie —  p o ­
dobn ie  ja k  P ab lo  N e ruda  i  t y lu  in ­
nych  b o jo w n ik ó w  postępu A m e ry -  . 
k i  P o łu d n io w e j —  u k ry w a  się w  
ja k im ś  za ką tku  swego ogrom nego 
k r a ju  i  k ie ru je  w a lk ą  re w o lu c y jn ą

lu d u  b ra z y lijs k ie g o . W  r. 1941, 
k ie d y  A m ad o  p isa ł „R yce rza  N a ­
d z ie i“ , Prestes od la t  sześciu s ie­
d z ia ł w  w ię z ie n iu  b ra z y lijs k im . 
Pow ieść, czy -racze j opow ieść o 
„ ry c e rz u  na d z ie i“ , m ia ła  być je d ­
n ym  z g łosów  potężne j f a l i  p ro te ­
s ta cy jn e j p rz e c iw k o  dalszem u w ię ­
z ie n iu  w ie lk ie g o  re w o lu c jo n is ty  —  
fa l i ,  ja k a  się w ówczas szeroko ro z ­
p rzes trzen iła .

Ż yc ie  w ie lk ie g o  p rzyw ó d cy  mas 
lu d o w ych , pośw ięcone w  całości 
w a lce  o ich w yzw o le n ie , n ie  da się 
w yo b ra z ić  w  o d e rw a n iu  od ty c h  
m as; jego  w a lka , jego tru d , je go  
s m u tk i i radości s ta ją  się z ro zu ­
m ia łe , s ta ją  s ię  w zn ios ie  i  p ię kn e  
przede w s zys tk im  na t le  w a lk i i  
t ru d u  ty c h  m ilio n ó w , k tó ry c h  dą­
żenia w c ie la  i k tó ry m  przew odz i, 
ale bez k tó ry c h  sam b y łb y  n ik ły  i  
bezs ilny . „R yce rz  N a d z ie i“  ja k o  
opow ieść o w ie lk im  p rz y w ó d c y  
m as lu d o w y c h  m ó w i w  is toc ie  o 
m ilio n a ch , k tó re  c.n rep reze n tu je . 
Ż yc ie  Prestesa w  książce A m ad o  
je s t jednocześn ie h is to r ią  B ra z y l i i  
i  je j lu du , n ie  p rzesta jąc być opo­
w ieśc ią  o w ie lk im  c z ło w ie ku  —  i  
to  w łaśn ie  s tan ow i n a jw yższy  w a­
lo r  „R yce rza  N adz ie i.“

O pow ieść o życ iu  postac i h is to ­
ryc z n e j w  sam ym  założeniu pos ia­
da pew ne p ie rw ia s tk i w spó lne  z 
ep iką  lu dow ą , to też le k k ie  u s ty l i -  
zow an ie  je j pod ty m  k ą te m  w id z e ­
n ia  w  pe w n ych  w yp a d ka ch  może 
dać re z u lta ty  nadspodziew ane. 
Szczególnie cenna może się okazać 
taka  fo rm a  a rtys tyczn e j w y p o w ie ­
dzi je ś li chodzi o postać w zn ios łą  i  
boha te rską, zas ługu jącą na u ję c ie  
n a w e t z le k k a  apo loge tyczne; je ś li 
je s t to  bo ha te r lu d o w y  i  je ś li dz ie­
je  je go  splecione są z życ iem  i  w a l­
ką  lu d u . Po te j l i n i i  k s z ta łto w a n ia  
sw o je j opow ieści poszedł w ła ś n ie  
A m ad o  w  „R yce rzu  N a d z ie i“ , dążąc 
•do uzyskan ia  fo rm y  n a jb a rd z ie j 
a d e kw a tn e j d la  treśc i, k tó re  p ra ­
g n ą ł w y ra z ić . ,

Całą h is to r ię  a u to r n ib y  o p o w ia ­
da s w o je j czarne j p rzy ja c ió łce , raz  
po raz zw ra ca ją c  się do n ie j bez­
pośredn io . W  ten sposób p o w s ta je  
głęboiko n a s tro jo w y  i  lir y c z n y  
w stęp, w  is toc ie  p rz y p o m in a ją c y  
lu d o w ą  rom ancę i  na n ie j w z o ro ­
w a ny . D z ię k i tem u  w  odpow ied­
n ic h  m om entach  p o tra f i A m ado 
osiągnąć n ieza fa łszow any, czysto 
b rzm ią cy  patos.

Szeroko zakreślone t ło  d z ie jó w  
B ra z y l i i os ta tn ich  d z ies ią tków  la t 
w p ro w a d za  m ie jscam i także  i e le ­
m en t p u b lic y s ty k i,  doskonale zha r­
m o n izo w a n y  i w s p ó łg ra ją cy  w  ca- 
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Louis-Carlos Prestes w  drodze do w ięzienia

W  przeciw ieństw ie do innych 
k ra jó w  A m e ry k i Południo­
wej, k tóre , ja k  Kolum bia, W e­

nezuela, P aragw aj czy Ekw ador, są 
dla nas zw yk łym i te rm in am i geogra 
ficznym i, B razy lia  je s t czymś b lis ­
k im  i swojskim . Na to uczucie swoj- 
skości w stosunku do k ra ju , większe­
go pod względem obszaru od St. 
Zjednoczonych, składa się w iele 
czynników, pom iędzy k tó ry m i n ie ­
w ą tp liw ie  pierwsze m iejsce zajm uje 
zwycięska w a lka  chłopa polskiego z 
puszczą b razy lijską .

W ys iłk iem  i ciężką pracą naszych 
em igrantów  duże połacie Parany, 
Santa C a thariny  i R io Grandę do Sul 
zosta ły w ydarte  dżung li b ra z y lij­

sk ie j i  zdobyte dla ro ln ic tw a  i cyw i­
lizac ji.

Prócz ro ln ikó w  dostarczyliśm y 
B ra z y lii również pierwszorzędnych 
inżynierów , po k tó rych  pozostał ślad 
w  postaci nazw s tac ji na lin iach ko­
le jow ych przez nich budowanych 
(np. stacja Brodow ski w stanie San 
Paulo). Jeden zaś z tych inżynierów , 
wywodzący się z rodziny, k tóra w o- 
sobie D om in ika Rym kiew icza do­
starczy ła  pierwszem u „P ro le ta r ia to ­
w i1“  jednego z bo jow ników  socja liz­
mu i współtow arzyszy wa lk W o ły ń ­
skiego i  Rechniewskiego, zabłysnął 
wysoko na firm am encie  b ra z y lij­
skim . W  początkach bieżącego stu le­
cia nazwisko Polaka Rym kiew icza

C  E
zdobyło dużą popularność nie ty lko  
w mieście i stanie San Paulo, ale i 
w Manaos s to licy stanu Amazonas, 
położonego nad środkowym  biegiem 
Am azonki.

W  żadnym z k ra jó w  A m e ryk i Po­
łudn iow ej ruch robotn iczy me osiąg­
ną ł tak ich  rozm iarów  i napięcia, ja k  
w B ra z y lii,  i  żaden z tych k ra jów  
nie w yda ł postaci po lityczne j na 
m iarę Lu is 'a  Carlos'a Prestes'a, bę­
dącego jednocześnie dobrym  inżyn ie­
rem, wspan ia łym  dowódcą w o jsko­
wym  i  uznanym wodzem po litycz ­
nym  całej lew icy b ra zy lijs k ie j.

W  m arcu 1935 r. powstaje w  Rio 
de Janeiro A lianęa Nacional L ib e r­
tadora (Zjednoczenie W yzwolenia 
Narodowego) z Prestesem, jako p re­
zesem honorowym , na czele, k tóre w 
ciągu pięciu miesięcy swojego lega l­
nego is tn ien ia  zgrupowało pod swo­
im  sztandarem przeszło 1.500.000 
członków na ogólną liczbę 45.000.000 
m ieszkańców k ra ju .

W  swoim m anifeście A  N  L  g łos i­
ło unieważnienie długów zagranicz­
nych, przekazanie la ty fu n d ió w  lu ­
dziom pracy, upaństwowienie przed­
s iębiorstw  kap ita lis tycznych, anulo­
wanie długów  roln iczych, podniesie­
nie zarobków robotniczych, rozbudo­
wę ubezpieczeń społecznych, uprze­
m ysłow ienie B ra z y lii i  szereg innych 
postu la tów , m ających na celu pod­
niesienie stopy życiowej i  stanu 
zdrowotnego szerokich mas ludo­
wych oraz polepszenie warunków 
pracy k lasy robotniczej.

Fale nieznanego dotychczas en tu­
zjazm u ogarn ia ją  naród b ra zy lijs k i 
z w y ją tk iem , oczywiście, w a rs tw  u- 
p rzyw ile jow anych i ich sług. W  c ią­
gu k ilk u  dn i w  samej ty lk o  sto licy 
wstępuje do nowej o rgan izacji 150 
tysięcy członków a w na jbardzie j 
przem ysłow ym  mieście B ra z y lii — 
San Paulo, liczącym  około 1.800.000 
mieszkańców, A N L  sta je  się dom i­
nującą s ilą  po lityczną. N aw et w sie­
d lisku  le tn im  dyplom atów zagra­
nicznych —  Petropolis pod Rio de 
Janeiro, zgłosiło się odrazu 2.500 
członków. We wszystkich m iastach 
b ram y tr iu m fa ln e  w ita ją  delegacje 
A N L . L ite ra c i, pisarze, a rtyśc i, u - 
czeni w ypow iadają się za A N L .. Sze­
reg  dzienników i  pism  periodycz­
nych z na jbardzie j poczytnym  dzien­
n ik iem  stołecznym „ A  M anha“  na 
czele g łos i hasła A N L .

M an ifes ty  Prestesa, ogłoszone na 
h is torycznych wiecach w dniach 13 
m aja  i  5 lipca, nadają jeszcze więcej 
dynam izmu żyw iołowem u ruchow i 
mas ludu b razy lijsk iego  i  szerzą 
w iarę  W lepszą przyszłość.

Na wiecu w  dniu 5 lipca Prestes 
m iędzy innym i og łos ił:

—■ Anu low anie długów  zagranicz­
nych i odrzucenie wszelkich zagra­
nicznych roszczeń finansowych; w y ­
powiedzenie im peria lis tom  umów, 
godzących w  interes narodu; upań-

R
stwow ienie na jważnie jszych przed­
s iębiorstw  użyteczności publicznej o- 
raz przedsiębiorstw , będących w łas­
nością im peria lis tów .

—  Ośmiogodzinny dzień pracy; 
zwiększenie zarobków; ubezpieczenia 
społeczne; em erytu ry.

—  W alkę przeciw  systemowi n ie ­
w o ln ic tw a i feudalizm u w  pracy; 
rozdzielenie ziem i pomiędzy ludność 
ubogą, chłopów i  robotn ików .

—  Rozszerzenie wolności ludu; 
ca łkow itą  likw idac ję  wszelkich róż­
nic lub p rzyw ile jó w  rasowych i  na­
rodowościowych; przeciw staw ienie 
się wsze lk im  im p eria lis tyczn ym  
wojnom  i  ścisłą łączność z rucham i 
wolnościowym i innych k ra jó w  A m e­
r y k i Łac ińsk ie j oraz z w szys tk im i 
uciskanym i ludam i św iata.

Na zakończenie wiecu Prestes oś­
w iadczy ł:

—  Cala w ładza m usi być skupio­
na w  A N L ,

na co padła odpowiedź zgrom a­
dzonego ludu:

—  Z Pretesem na czele.
Idea narodowego rządu rew o lu ­

cyjnego unosiła się w pow ie trzu, je ­
szcze parę m iesięcy wolności i  rząd 
Prestesa s ta łby  się fak tem . Do tego 
reakcja  nie m ogła dopuścić i oto 
dekretem z dn. 11 lipca 1935 r. rząd 
G etulio Vargas‘a rozw iązu je A N L  
i  zakazuje Zjednoczeniu W yzw ole- 
len ia  Narodowego wsze lk ie j dalszej 
działalności.

Ruch ludowy schodzi w  podziemia 
a bieg wypadków zaczyna prowadzić 
do rychłego wybuchu, k tó ry  nastę­
pu je w listopadzie tego 1935 r.

*
Louis Carlos Prestes, urodzony w  

P orto  A legre , s to licy  stanu Rio 
Grandę do Sul, s tud iow ał w szkole 
v»oj<skowej w Rio de Janeiro i ukoń­
czył ją  w 1920 r. w  stopniu porucz­
n ika  saperów. B y ła  to n iezw ykła 
szkoła. W  przeciw ieństw ie do innych 
b ra zy lijs k ich  wyższych uczelni, u n i­
w ersyte tów  i liceów, do k tó rych  nie 
dociera ły  głosy pokrzywdzonych, 
szkoła wojskowa jeszcze za czasów 
cesarstwa sta ła  się g łów nym  roz- 
sadnikiem  idei postępu i  dem okracji. 
W ychowankow ie te j szkoły p rze­
p row adzili zwycięską walkę o znie­
sienie n iew o ln ic tw a a podchorążowie 
szkoły pod dowództwem swojego 
profesora pu łkow nika Beniam ina 
Constanta Botelho de Magalhaes w  
pam iętny dniu 15 lis topada 1889 r. 
o b a lili m onarchię i  og łos ili rep ub li­
kę.

Dnia 5 lipca 1922 r . m łodzi o f i­
cerowie, w ysz li ze szkoły wo jskow ej, 
og ło s ili powstanie. Ciężko chory 
Prestes nie może wziąć udzia łu w  
walce, w k tó re j 17-tu poruczników 
i jedna osobą cyw ilna  w yp isa li swo-
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T R Z Y  O B L I C Z A  Z B R O D N I
W aga te m a ty k i oku pa cy jne j n ie  

u lega w ą tp liw o śc i an i d la  p isarzy, 
an i d la  rzesz czyte ln iczych . O dzy­
w a ły  się w p ra w d z ie  w  ciągu osta t­
n iego p ięc io lec ia  głosy, dom agają­
ce się —  choćby czasowego —  
od erw an ia  l i te ra tu ry  od „czasów 
p o ga rdy “ , czy to w  im ię  „uspo ­
ko je n ia  i  odetchn ięcia  c z y te ln ik a “ , 
czy też d la  ustrzeżenia się przed 
„czadem “  la t  okupacy jnych . G łosy 
te  pozostały je dn ak  —  na szczęście 
—  głosam i odosobn ionym i, i  dziś 
znaczenie te m a ty k i w o jen ne j uzna­
w ane jes t chyba przez w szystk ich , 
n ie  k łócąc się b y n a jm n ie j z zam ó­
w ie n ie m  społecznym  doby n a j­
nowszej. L ite ra tu ra  postępu je w  
w ie lu  w ypadkach  w o ln ie j n iż b ie ­
żący czas, m a do odrob ien ia , do 
odno tow an ia  i  osądzenia te reny, 
na  k tó re  w  naszym  codziennym  
życ iu  coraz się rzadz ie j zapu­
szczamy.

P rze top ien ie  w  ksz ta łt a rtys tycz ­
n y  la t  na jw iększego poniżenia 
i  na jw iększego boha te rs tw a jes t 
oczyw iśc ie  d la  p isa rzy  swego ro ­
dza ju  obow iązk iem  m o ra ln y m : 
lite ra tu ra , k tó ra  ma am b ic ję  to w a ­
rzyszen ia  życ iu  społeczeństwa, n ie  
może oczyw iście rezygnow ać z p ró ­
by artystycznego opanowania cza­
sów, pozostaw ia jących w  życ iu  te ­
go społeczeństwa n ieza ta rte  ślady, 
ty m  ba rdz ie j, że w  czasach ty c h  
tk w ią  n ie je d n o k ro tn ie  za ro d k i 
współczesności, u k ry te  źród ła , 
z k tó ry c h  n iepostrzeżenie p o p ły ­
nę ła  po w o jn ie  w ie lk a  ju ż  rzeka 
p rzem ian  społecznych i  p o lity c z ­
nych . W  czasie o ku p a c ji pow sta ła  
i  ro zw in ę ła  się przodu jąca p a rtia  
po lskiego p ro le ta r ia tu , PPR. Jej 
d e k la ra c ja  p rog ram ow a w yra źn ie  
odcię ła dw a podziem ne obozy, w a l­
czące o dw ie  różne P o lsk i pow o­
jenne. „K ie ro w n ic z a  ro la  PPR 
okreś la ła  k la so w y  ch a ra k te r w a lk i 
z okupantem . R ów no leg le  z w a lką  
p rze c iw ko  o ku pa n tow i toczyła  się 
ostra w a lk a  k lasow a pom iędzy 
m asam i p ra cu ją cym i m iast i  wsi, 
a zw o le n n ika m i odrodzenia P o lsk i 
p rze dw rze śn iow e j“  —  p isa ł p re zy ­
den t B ie ru t. Zaszły  da leko idące 
zm ia n y  na w si, aura w a lk i pod­
z iem ne j obciążała m łode poko len ie  
c ię żk im  spadkiem  w o jn y . T ak  w ięc 
la ta  o ku p a c ji są nam  w łaśc iw ie  
bliższe, n iżb y  się na pozór zdawa­
ło ; rz e te ln y  p isarz pode jm u jąc 
współczesną p ro b lem atykę , n ie  
może pom inąć w  sw o im  obrazie 
s k u tk ó w  i  pogłosów la t 1939— 45.

Częściej n iż  się zdaje, one w ła ­
śnie u k ła d a ły  postępowanie po­
w ojennego obyw ate la , n iepew ne

N  A
ją  k rw ią  słowo „wolność“  na jednej 
z na jp iękn ie jszych plaż św iata w 
dzie ln icy Copacabana i przeszli do 
h is to r ii, jako 18-tu  z fo r tu  Copaca­
bana.

Po wyzdrow ieniu Prestes awan­
suje na kap itana i  zostaje przenie­
siony do stanu Rio Grandę do Sul, 
gdzie mając do dyspozycji batalion 
żo łn ierzy, buduje kole j między San­
to  Angelo i  Comandai. Żołnierze 
p raw ie  bez w y ją tk u  b y li analfabeta­
m i, ale po trzech miesiącach od 
c h w ili objęcia dowództwa przez P re- 
stesa przeszło 90 procent spośród 
300-tu żo łn ierzy batalionu um iało 
ju ż  czytać i pisać.

❖
W  drugą rocznicę rew o lty  1922 r., 

to je s t do dnia 5 lipca 1924 r., na­
stępuje nowy wybuch rew oluc ji, tym  
razem w Sao Paulo, pod dowództwem 
generała Is idoro Dias Lopes, k tó ry  
na czele 6-ciu tysięcy ludzi opano­
w a ł stolicę stanu i przez 22 dni b ro­
n i ł  się skutecznie przeciwko przewa­
żającym  silom  rządowym, otaczają­
cym  w ie lk ie  m iasto od północy i 
wschodu. W alkę można było wygrać, 
powołując robo tn ików  saopaulow- 
sk ich  pod broń, ale obawy generała 
Is idoro przed uzbrojeniem  ludu u- 
n iem o liw ia ły  wydatnie jsze zasilenie 
oddziałów rew olucyjnych. W  tych 
w arunkach wobec stałego napływ u 
w o jsk  rządowych oddziały rew olu­
cyjne opuszczają Sao Paulo i  k ie ru ją  
się do u jścia rzek i Iguassu w  sta­
nie Parana, skąd ła tw o można ro ­
bić w ypady do trzech stanów po­
łudn iow ych : Parany, Santa Catha- 
r in y  i Rio Grandę do Sul, gdzie o- 
czekiwano powstania w każdej chw i­
li.

W a lk i w czasie marszu, dezercje i 
choroby zm nie jszy ły  liczbę rew olu­
c jon is tów  do trzech tysięcy.

Żołnierze rew o lucy jn i, źle uzbro­
je n i i wyczerpani męczącymi m ar- 
.sżami, m ie li przeciwko sobie cztero­
k ro tn ie  silniejszego przeciwn ika , za­
opatrzonego obficie w a rty le rię , ka­
ra b in y  ma&zynowe i amunicję. W  
ciągu siedmiomiesięcznych w a lk  na 
fronc ie  o długości 600 k ilom etrów  
12 tysięcy rządowców nie mogło po­
konać 3 tysiące rew olucjonistów .

Dopiero dnia 27 m arca 1925 r. 
rządowcy odnoszą pierwsze poważ­
niejsze zwycięstwo pod Catanduvas 
i  sytuacja w o jsk  generała Is idoro 
sta je  się k ry tyczna . Wówczas p rzy ­
byw a z odsieczą Lu is  Carlos Prestes 
i  narzuca dowództwu rew olucyjne­
m u koncepcję, skończenia z w a lka ­
m i pozycyjnym i, oderwania się od 
w o jsk  rządowych i  wyruszenia w  
g łąb  k ra ju  z żagwią rew o lu c ji w  
ręku. Potw ierdzeniem  słuszności te j 
koncepcji b y ł jego w łasny 1.500 k i ­
lom etrow y m arsz z otoczonego przez

i  często p rzypadkow e  k o le je  lu d z ­
k iego w ojennego losu, o d b ija ły  się 
jeszcze w ie le  la t  późn ie j w  życ iu  
społeczeństwa.

R a chu nk i l i te ra tu ry  z la ta m i 
o k u p a c y jn y m i da lek ie  są w ięc 
jeszcze od ukończenia. W praw dz ie  
k s ią ż k i o tem atyce w o jen ne j za­
p e łn iły b y  chyba większość pó łek 
b ib lio te k i,  pośw ięconej p ro d u k c ji 
w yd aw n icze j ostatn iego p ięc io le ­
cia, to je dn ak  —  na to  zgadzają 
się wszyscy —  do syntezy da leko. 
P osta ram y się w ięc w  n a jw ię ­
kszym  skróc ie  ob jąć dotychczaso­
w y  dorobek p ro za to rsk i o te j te ­
m atyce, w yś ledz ić  zaszłe w  n im  
w  ciągu os ta tn ich  la t  p rze ksz ta ł­
cenia, w reszcie —  wyznaczyć k ie ­
ru n e k  rozw o ju . W yda je  się bo ­
w iem , że te m a tyka  okupacy jna  
dochodzi do pewnego zakrę tu , 
okres p a rty z a n tk i lite ra c k ie j na 
ty m  te ren ie  w y d a je  się być skoń­
czony, do jrzew an ie  zaś ideo log icz­
ne znakom ite j w iększości naszych 
p isa rzy każe nam  spodziewać się 
od ich  tw órczości now ych  i  decy- 
ru ją cych  akcentów . A le  w ró ćm y  
do la t, następu jących bezpośrednio 
po w o jn ie .

Na początku b y ł reportaż. P i­
sząc to słowo, n ie  m am  na m y ś li 
w y łączn ie  stosów ogłoszonych po 
w o jn ie  p a m ię tn ików , opisów, czy 
rep o rtaży  w  w ła śc iw ym  tego s ło­
w a  znaczeniu, n ie  ogran iczam  go 
do książek, w  k tó ry c h  fo rm a  po­
w ieśc i b y ła  je d yn ie  przezroczystą 
zasłoną, poza k tó rą  ła tw o  dostrze­
ga liśm y  autentyczne op isy i  ob ra ­
zy la t  w a lk i,  do książek, b e le try -  
zow anych ty lk o  nieznacznie, ja k  
„D y m y  nad B irk e n a u “  —  Szma- 
g lew sk ie j. N aw e t w ykończone a r ­
tys tyczn ie  pow ieści pos iada ły „ r e ­
po rta żo w y“  cha rakte r. Bo p ierw szą 
re a kc ją  pisarza, szczególnie p isarza 
deb iu tu jącego dopiero po w o jn ie , 
b y ła  chęć z a n o t o w a n i a  
la t  g rozy w o jennych , ocalenia 
z lu d z k ie j n iepam ięc i fa k tó w  n a j­
ba rdz ie j przerażających, n a jb a r­
dzie j obcych naszemu dotychczaso­
w e m u  doświadczeniu, fa k tó w  i  re ­
a k c ji n ie  kon iecznie na jb a rdz ie j 
typ o w ych , raczej —  na jb a rdz ie j 
n o w ych  i  zadz iw ia jących. T ak w ięc 
p ierw sza pow o jenna fa la  p o w ie ­
ściowa ogran icza ła  się na ogół do 
łapczyw ego opisu, do zagarn ięcia 
m o ż liw ie  w ie lk ie j ilo śc i fa k tó w . 
O czyw iście  ten opis n ie  b y ł bez­
nam ię tny , sam ym  doborem  fa k tó w  
w y d a w a ł na okupanta  w y ro k  bez­
względnego potępien ia, ale n ie  sta­
ra ł się la t w o jen nych  w y t ł u ­
m a c z y ć ,  n ie  w chodz ił w  u k ry -

wojska rządowe m iasta Sao Lu is w 
Rio Grandę do Sul do rzeki Igna.s- 
su, podczas którego Prestes w a lczył 
zwycięsko z w ie lokro tn ie  siln ie jszym  
przeciwnikiem . Jeszcze z Rio G ran­
dę pisa ł do Is idora :

—  D la nas, rew olucjonistów , ruch 
to zwycięstwo. W ojna na terenie ca­
łe j B ra z y lii w inna być ruchoma.

. \
Dnia 12 kw ie tn ia  1925 r. w  m ia­

steczku Poz do Iguassu, położonym 
p rzy  u jściu  rzek i Iguassu, odbywa 
się narada dowódców oddziałów re ­
w olucyjnych z udziałem Prestesa. 
Sytuacja była  rozpaczliwa. W ie lu  
o ficerów  em igrowało do A rge n tyny , 
zna jdującej się po d rug ie j stronie 
rzek i, liczn i żołnierze dezerterowali, 
unosząc z sobą broń i  ¡pieniądze. 
Epidem ie szerzyły się nagm innie, a 
te ren  zosta ł ogołocony z żywności. 
Liczba żołn ierzy z 3 tysięcy spadła 
do 1,300 i  dem oralizacja czyniła  da l­
sze postępy. Przybycie z Rio G ran­
dę 800 ludzi nie zm ieniło w zasadzie 
sy tuac ji. B rak ło  bron i a jeszcze bar­
dziej pieniędzy.

N a naradzie większość zebranych 
wypow iada się za przerwaniem  ak­
c ji. Wówczas zabiera glos Prestes i 
oświadcza, że jego żołnierze nie bę­
dą em igrow ali i że on ze swoją ko­
lum ną pójdzie w  głąb B ra z y lii,  skie­
ru je  się przez M ato Grosso na 
■wschód i  uderzy na stolicę państwa. 
Proste, ale tra fia jące  w sedno, sło­
w a Prestesa spraw iły , że postano­
wiono walkę ¡kontynuować a generał 
Is idoro  przekazał dowództwo P re- 
stesowi i M igue low i Costa, p rzyczyn i 
M igue l Costa ob ją ł komendę a 26-cio 
le tn i Prestes —  kie row n ic tw o szta­
bu głównego w  randze pu łkow nika.

W  op in ii generałów rządowych i 
znacznej części samych rew oluc jon i­
stów  sprawa była  przegrana bezna­
dziejnie. W edług wyrażenia jednego 
z generałów rządowych —  Rondona, 
•oddziały rew olucyjne zna lazły się w 
zakorkowanej butelce, k tó re j ścia­
ny  s tanow iły  dwie w ie lk ie  rzek i: 
Iguassu i  Parana, a korek wojska 
rządowe o ta k  zdecydowanej ¡prze­
wadze, że w yn ik  ewentualnego s ta r­
cia nie m ógł przedstaw iać żadnych 
w ątp liw ości.

Na szczęście dnia 27 kw ie tn ia  
¡przybił do po rtu  Adela parowiec pa­
rag w a jsk i „B e ll“ , k tó ry  po k ró tk ie j 
walce zostaje zarekw irow any przez 
żo łn ierzy Prestesa, co w  połączeniu 
z m ałym  parowcem b ra zy lijs k im , 
¡będącym w  posiadaniu rew o luc jon i­
stów, daje możność dokonania w  
dniu 28 kw ie tn ia  przepraw y przez 
rzekę 1.500 ludz i i tabunu kon i i 
•bydła, liczącego ponad 1.000 sztuk. 
Następnego dnia pa tro le  rządowe, 
do ta rłszy do po rtu  Adela, s tw ie rdz i­
ły , że oddziały rew olucyjne znajdu-

te sprężyny ludzk iego  postępowa­
nia, n o to w a ł sp raw y na jpow szech­
n ie j odczuwane, ale n ie  zawsze 
na jw ażnie jsze , na s taw iony  b y ł w ięc 
n ie  na prob lem , a na opis. Stąd 
m a rty ro lo g ic z n y  akcent w ie lu  k s ią ­
żek tego typu , poszuk iw an ie  —  
b y n a jm n ie j zresztą n ie  sensacyjne,
—  ostatecznego „d n a “  m aka bry , co 
znalazło ta k  wstrząsające odbicie 
w  opow iadan iach la g ro w ych  B o ­
row sk iego ; stąd b ra k  dystansu do 
la t  w o jennych , n ieum ie ję tność do­
konan ia  rozróżn ień  po lityczn ych , 
akcep tow an ie  całej przeszłości 
oku pa cy jne j bez uprzedniego roz­
szy frow a n ia  skom p liko w a ne j w a l­
k i  p o lityczn e j, ja k a  się wówczas 
toczyła . Rozpaczliw a chęęć w y p o ­
w iedzen ia  „ca łe j p ra w d y “  o życ iu  
o ku p a cy jn ym  gu b iła  się w  chaosie 
op isyw anych  zbrodn i, w  s k ru p u ­
la tn y c h  m onog ra fiach  ludzk iego  
upad ku  i  strachu, kończy ła  się zaś 
jakże  często bezradnym  opuszcze­
n iem  rąk . „C o on i z n a m i z ro b ili? “
—  zam yka jące „K ra tę * .‘ —  G o ja ­
w iczyń sk ie j py ta n ie  m og łoby  stać 
się m ottem  n ie je dn e j pow ieści tego 
rodza ju . Łączy ło  się to n ie w ą tp li­
w ie  z częstym  n iezdecydow aniem  
i  rozb ic iem  ideo log icznym  pisarzy, 
albo też z m echan icznym  przeno­
szeniem w yzn aw a nych  przed w o j­
ną id eo log ii a rtys tycznych  w  t ru d ­
ne la ta  o ku p a c ji i  P o lsk i L u do w e j. 
Z a łam an ie  rą k  b y ło  na jczęściej 
s ku tk ie m  k lę s k i k ró tkow zroczn e ­
go hum an ita ryzm u , przed fa lą  
nonsensu i  k rz y w d y  n ie k tó rz y  od­
w o ły w a li się do re lig i,  n ie k ie d y  
w  fo rm ach  k o m p ro m itu j ąco p ły t ­
k ic h  i  bana lnych . Surowa, h u m a n i­
styczna, i  a rtys tyczn ie  udokum en­
tow ana postawa Szm ag lew skie j, 
na leżała raczej do w y ją tk ó w . P od­
kreś lam  s łowa: „a rty s ty c z n ie  ud o ­
kum e n tow ana“  —  bo w ie lu  p isa­
rz y  ła ta ło  wówczas n ieum ie ję tność 
pokazania sensu i  celu w a lk i na 
żyw ych  bohaterach re to ryczną  de­
k lam ację , o p tym is tyczn ym i d e k la ­
ra c ja m i i  n ie w ą tp liw ie  f zresztą 
szczerym  patosem.

Jednocześnie z fa lą  m n ie j lu b  
w ięce j be le tryzow anego „ re p o r ta ­
żu “  zaczęły się ukazyw ać ks ią żk i 
innego ga tunku ; n a z w ijm y  je  d la  
u ła tw ie n ia  ks iążkam i p ro b le m a ty k i 
m o ra lne j. K a z im ie rz  K oźn iew sk i, 
zastanaw ia jąc się w  „T w órczo śc i“  
(N r  3— 50) nad przewagą fo rm y  
opow iadan ia  w  ks iążkach o tem a­
tyce  w o jenne j, p rzyp isu je  b ra k  
lite ra c k ic h  syntez tego czasu na d ­
m ie rn ie  ro zw in ię te m u  poczuciu od­
pow iedz ia lnośc i p isarzy. Sądzę, że 
przyczyna  jes t prostsza: fo rm a  
opow iadan ia  by ła  fo rm ą  n a jw ła -
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ją  się już  na pa ragw ajsk im  brzegu 
rzek i Parany.

Całą drogę do g ran icy  b ra z y lij­
skie j, odległe j o 125 km, Presstes 
odbył pieszo, maszerując na czele 
ko lum ny, ja k  zw yk ły  żołnierz, a w 
dn. 3 m aja razem ze w szystk im i od­
dzia łam i przekroczył granicę i zno­
w u  stanął na ziem i b ra zy lijs k ie j w 
stanie M ato Grosso.

Żołnierze kolum ny, brudn i w  łach­
manach, nieomal bosi, wynędznia li i 
n iewyspani, ro b ili niesamowite w ra ­
żenie.

Louis-Carlos Prestes

Patrząc ma nich, trudno było  w y ­
obrazić sobie, że p o tra fią  w ciągłych 
w a lka z przeważającym i s iłam i w ro ­
ga wędrować w  ciągu dwóch la t 
po całej B ra z y lii wzdłuż i  wszerz i  
stw orzyć wspan ia łą  epopeję w a lk i 
o h is to ryczne j nazwie W ie lk i Marsz 
Prestesa. M iąue l Costa bowiem 
w kró tce  po przekroczeniu z powro­
tem  g ran icy  b ra z y lijs k ie j zrezygno­
w a ł z dowództwa na rzecz Preste­
sa i  Prestes ju ż  w  randze generała 
dowodził kolum ną przez ca ły w łaś­
c iw ie  czas W ielk iego Marszu.

Dzieje te j epopei stanowią znacz­
ną część pięknej ks iążk i znanego 
b razy lijsk iego  pisarza Jorge Arnado, 
p. t. „Rycerz Nadzie i“ , wydanej nie­
dawno nakładem  „C zy te ln ika “ ,

❖
Powodzenie m ilita rn e  m arszu u - 

m oż liw iło  dokonanie w ie lk iego dzie­
ła  rozbudzenia szerokich mas ludu 
b ra zy lijsk ie go . Sam Prestes tak  
o k re ś lił cele przyśw iecające jego 
m arszow i:

—  Już wtedy, gdy postanow iliśm y 
w yruszyć na północ B ra z y lii,  cele

ściwszą d la  tw ó rcó w , w  k tó ry c h  
cen tru m  za in teresow ania  s ta ł pe­
w ie n  casus m ora lno -psycho log icz- 
ny, na k tó ry m  m ożna b y ło  zbadać 
zagadnienie słabości w  walce, 
upadku, zd ra dy  tow arzyszy, po ­
św ięcenia czy e ksp ia c ji za innych , 
zachowania w łasne j godności, do­
brego im ie n ia  itd . itd . „N o c “  A n ­

drze jew skiego, obydw a tom y R u d ­
n ick iego  „ś m ie rć  lib e ra ła “  Sandau- 
era, częściowo „Z  k ra ju  m ilczen ia “  
Żukrowskie-go i  parę in n ych  jeszcze 
ks iążek —  to g łó w n i p rze ds taw i­
cie le „ok re su  m o ra lis tó w “ .

D okonane przeze m n ie  pow yże j 
zestaw ienie u tw o ró w  bardzo roz­
m a ity c h  au to rów  w yg ląda  na 
p ie rw szy  rz u t oka dość parado­
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wojskowe ko lum ny —  mówiąc języ­
kiem  technicznym  —  zeszły na plan 
drug i. D ążyliśm y wówczas przede 
wszystk im  do tego, by obudzić m ie­
szkańców wnętrza k ra ju , wyrw ać 
ich z apatii, w k tó re j b y li pogrąże­
n i, obojętn i na losy O jczyzny, nie l i ­
czący na pomoc w  rozw iązaniu 
swych trudności; w usunięciu swych 
cierpień. Dzieło nasze m ia ło przede 
w szystk im  cha rakte r po lityczny i 
społeczny... W szystko wskazywało 
na to, że zam ierzen ia ,te  w prow adzi­
liśm y  w życie m ożliw ie, na jlep ie j.

W  istocie na obszarze od Para­
gw a ju  aż do Am azonki Prestes bie­
rze  w opiekę pokrzywdzonych, n isz­
czy księg i podatkowe biedaków, 
zwaln ia  n iew inn ie uw ięzionych, 
wrzuca do pieca akta n iespraw ied li­
wych procesów, łam ie i pa li narzę­
dzia to r tu r  i  walczy wszędzie ze 
w sze lk im i prze jaw am i n iespraw ied li­
wości i ko rupc ji. W  oczach chłopów 
i  parobków ro lnych w a lka  z ¡krzyw­
dą i m ożnym i koronelam i (każdy 
w iększy posiadacz ziem ski w  B ra ­
z y li i posiada ty tu ł pu łkow nika gw a r­
d ii narodowej czy li koronela) z wy- 
pżyn niedzielnej m od litw y , szeptanej 
bezmyślnie, zeszła na ziemię i na­
b ra ła  żywej treści. Chłop i przeko­
n a li się naocznie, że można bunto­
wać się i walczyć z przemocą i  ju ­
trzenka nadziei roz jaśn iła  m yś li i u- 
ezucia kabok li in te rr io ru  b ra z y lij­
skiego (kaboklo —  mieszkaniec la ­
su ).

Pochód przez B razy lię  b y ł jedno­
cześnie w ie lką  szkołą życia dla sa­
mego Prestesa. Urodzony i  wycho­
w any w  Rio Grandę do Sul, jednym  
z na jbardzie j gospodarczo rozw in ię ­
tych  i oświeconych stanów B ra z y lii 
o zdrowym  klim acie, a wykszta łcony 
w  sto licy, Prestes raczej wyczuwał, 
niż zdawał sobie sprąwę z ogromu 
nędzy i ciem noty ludu b ra zy lijs k ie ­
go. Jako człow iek o w ie lk ie j p ra ­
wości cha rakteru  podniósł sztandar 
buntu w  im ię w a lk i z korupcją , a za­
kończył w ie lk i marsz w pełnym  zro­
zum ien iu po trzeby przebudowy u - 
s tro ju  na zasadach spraw iedliwości 
społecznej. Z rozum ia ł potrzebę prze­
budowy, ale nie w iedzia ł, ja k  je j do­
konać.

I  oto na w ygnan iu  na jp ie rw  w  La 
Gaiba w  B o liw ii, a następnie w B u­
enos A ire s  w A rge n tyn ie  zabiera 
się ze zw yk łą  sobie pasją do szuka­
nia  odpowiedzi na dręczące go py ­
tan ie, s tud iu je  M arxa , Engelsa, Le­
n ina , S ta lina  i  stopniowo dochodzi 
do komunizmu.

W  m aju 1930 r. Prestes w ydaje 
m an ifest, opublikow any nieomal 
przez całą prasę b razy lijską , w k tó ­
ry m  oświadczył, że w s tąp ił do K o ­
m unistyczne j P a r t i i B ra zy lii.

Jerzy Bie lak

ksaln ie . Z n a jdz iem y tam  przecież 
„w s p ó łp ra c o w n ik ó w  „K u ź n ic y “  z 
f i la ra m i „T y g o d n ik a  Powszechne­
go“ , lu d z i o bardzo różnych  posta­
w ach św ia topog lądow ych  (zazna­
czam, że chodzi m i o ówczesną 
geografię  św ia topog lądow ą pisarzy, 
ta k  np. A n d rz e je w s k i b y ł w  ow ym  
czasie dość jeszcze d a le k i od m a r­

ks izm u ). A le  n ie w ą tp liw ie  is tn ia ła  
jakaś w spólna w ięź, łącząca w y ­
m ie n io nych  pisarzy. K ie d yś  D o bra ­
czyńsk i u s iło w a ł podciągnąć A n ­
drze jew skiego, B orow skiego , czy 
R udn ick iego  pod m iano  p isa rzy  k a ­
to lic k ic h , czy k a to lic y z m o w i b l i ­
skich, i  to b y ło  oczyw iście  zam ie­
rzen iem  a b su rd a ln ym  i  w p ro s t 
n iepow ażnym . A le  D obraczyńsk i 
pewną wspólność m iędzy  ty m i p i­
sarzam i w yczu ł, ty le , że ją  śm ie­
sznie nazwał. P isarze ci b u d o w a li 
sw o ją  e tykę  z na jsz lache tn ie jszych 
tra d y c ji m o ra ln ych  h is to r ii,  często 
n ieza leżnie od w a ru n k ó w  społecz­
nych op isyw ane j epoki, p rz y k ła ­
d a li do n ich  na ogół m ia ry  o g ó ln i­
kowego, m ieszczańskiego h u m a n i­
zmu, w  k tó ry m  po jęc ia  w ie rnośc i, 
honoru, odw ag i czy cno ty  nab ie ­
ra ły  pew nych  cech ogó lnom ora l- 
nych, w spó ln ych  d la  w szys tk ich  
lu d z i w szys tk ich  czasów. I  da le j, 
co jes t bardzo cha rakte rystyczne , 
u s ta w ia li ta k  p ro b le m a tykę  sw ych 
u tw o ró w , że n a jis to tn ie jsze  sp ra w y  
rd z g ry w a ły  się zawsze p ra w ie  w  
k ręg u  lu d z k ie j samotności, że los 
poszczególnego cz ło w ie ka  b y ł 
w  ostatecznym  ra ch u n ku  g łó w n ym  
bohaterem  dzieła. O czyw iście, trz e ­
ba tu  podkreś lić  s łow a „n a  ogó ł“  
i  „p ra w ie  zawsze“ , bo w  tom ach 
Sandauera szczególnie i  R u d n i­
ckiego w idać  b y ło  dążenie do 
„u k o n k re tn ie n ia “  i „u h is to ry c z n ie - 
n ia “  s y tu a c ji m o ra lnych . W  sum ie 
—  k ry ty c y  różnych  obozów id eo lo ­
g icznych s p o ty k a li się często w  po ­
z y ty w n y m  osądzie tych" książek, 
ty m  ba rdz ie j, że ich  w spó lną —  
bardzo zresztą szeroką —  p la t fo r ­
mę s ta n o w ił an tyfaszyzm , uznaw a­
n y  wówczas dość powszechnie za 
w ysta rcza jącą  le g ity m a c ję  ideową.

L ite ra tu ra  tego ty p u  b y ła  w ięc 
z n a tu ry  sw o je j da leka od syn te ­
zy, ty m  ba rdz ie j, że w ła ś c iw y  je j 
b y ł często liry c z n y  stosunek do 
bohatera, a k ty w n e  w spó łuczestn i­
czenie w  jego losie. N a w e t k ie ­
d y  R u d n ic k i s ta ra ł się ro z w ią ­
zywać pewne zagadnien ia  w  szer­
szej płaszczyźnie, to c z y n ił to d ro - 
gą _ sym bolicznego i  liryczneg o  
skró tu . P odobnie d z ia ła ł podskó rny  
li r y z m  A ndrze jew sk iego , groźna 
nocna sceneria op isyw anych  fa ­
k tó w .

Od ro k u  1948 ob se rw u je m y pe ­
w ie n  k ry z y s  w yd aw n iczy , li te ra c k i 
p rzednów ek, p rz e rw a n y  dopiero 
osta tn io  ogłoszeniem  szeregu k s ią ­
żek p isa rzy nowego, deb iu tu jącego 
poko len ia . I  te  ks ią żk i w tedy ," k ie ­
dy  po d e jm u ją  tem a tykę  o k u p a c y j­
ną,  ̂ zapow iada ją  in n y  zupe łn ie  
sposób je j tra k to w a n ia . Z a n im  je d ­
nak do n ich  prze jdę, chc ia łb ym  
zw róc ić  uw agę na dw ie , n a jz u p e ł­
n ie j zresztą od siebie różne ks j 
k i:  na opow iadan ia  W ygodzkiego 
i  „O cze k iw a n ie “  B roszkiew icza.

, >.W k o t l in ie “  W ygodzkiego ró żn i 
się znacznie od podobnych przecież 
te m a tyką  i  no w e lis tycznym , z w a r­
ty m  ksz ta łtem  fo rm a ln y m  opow ia ­
dań R udn ick iego  czy B o ro w sk ie ­
go —  ró żn i się postawą wobec o p i­
syw anych  fa k tó w . W ygod zk i w ie ­
rz y  w  lu d z i, d e k la ru je  bezkom pro­
m isow o sw o ją  postawę po lityczn ą  
( je s t ko m u n is tą ), w  n a jb a rd z ie j 
tra g iczn ym  splocie w y p a d k ó w  po ­
t r a f i ł  pokazać op tym is tyczną  s tro ­
nę m edalu. N ap isa ł ks iążkę o m o­
ra ln y m  oca len iu  cz łow ieka  —  czło­
w ie ka  ściśle związanego z postę­
p o w ym  n u rte m  h is to r ii.

W  książce B roszk iew icza  ch c ia ł­
bym  na co innego zw róc ić  uwagę. 
„O cze k iw a n ie “  je s t ko m p le tn ą  m o­
n o g ra fią  socjo logiczną i  psycho lo ­
giczną lw ow sk ieg o  getta , m onog ra­
f ią  ściśle aż do szczegółów —  h i­
s to ryczn ie  p ra w d z iw ą , a jednocze­
śnie n ie  w pada jącą n igdz ie  w  
uogó ln ien ia  i  szkicowość reportażu . 
Jest to p ierw sza chyba u nas ks ią ż ­
ka  napisana z am b ic ją  ogarn ięc ia  
c a ł o ś c i  jak iegoś p ro b lem u  —  
całości n ie  u jm o w a n e j w  ka tego ­
r ia c h  m ora lnych , czy psych o log i­
cznych, a soc jo log icznych i  h is to ­
rycznych . O czyw iście, h is to r ia  
lw ow sk ieg o  getta n ie  p o tra f i w y ­
tłum a czyć  nam  an i h it le ro w s k ie j 
o ku pa c ji, an i na w e t tra g e d ii ż y ­
do w sk ie j, pokazu je  ty lk o  je j p rze ­
b ieg —- ale też chodzi nam  tu  p rze ­
de w szys tk im  o zm ianę ką ta  w i­
dzenia l i te ra tu ry ,  o p rz e b ły s k i z u ­
pe łn ie  nowego ustosunkow an ia  się 
do m a te r ia łu  p isarskiego. J a k  ten  
stosunek w yg ląda , za chw ilę .

D laczego zestaw iłem  te dw ie, 
ta k  różne od siebie ks iążk i?  Otóż, 
ta k  jedna, ja k  i  druga, zda ją  się 
w nosić pew ne zupe łn ie  now e e le­
m e n ty  do naszej „o k u p a c y jn e j“  
tw órczości. W ygod zk i w n os i w y ­
ra źn y  p ion  ideo log iczny, m a rk s i­
s tow ski op tym izm , k tó ry  ja k  nić 

A r ia d n y  w yp row a dza  go z w o je n ­
nego nonsensu. „O cze k iw a n ie “  za­
pow iada  u jm o w a n ie  sp raw  oku pa ­
c y jn y c h  w  syn te tyzu jące j perspe­
k ty w ie  h is to ry c z n e j. i)  Bo o to nam  
w łaśn ie  chodzi: o li te ra tu rę  troski 
h is to ryczn e j, o um ie ję tnośc i zdoby­
cia pełnego, a rtystycznego dys ta n ­
su do la t  okupa cy jnych , o zdo l­
ność w y b o ru  pom iędzy n a tło k ie m  
d o b ija ją c y c h  się do naszej pa m ię ­
c i fa k tó w , o zarysow anie  g łów nego 
n u r tu  ro z w o ju  naszego k ra ju  z la t  
1939— 45. A  pe łne, h is to ryczne  ju ż  
poznanie d y n a m ik i ro zw o jo w e j 
okresu, poznanie, k tó re  u m ia ło b y  
w ch łonąć w  sieb ie  i  n ie w ą tp liw e  
zdobycze rep o rta żu  i  u s ta w iło  w  
w ła ś c iw y c h  p ro p o rc ja ch  p ro b lem a­
ty k ę  m ora lną , w y d a je  się n iem oż­
liw e  bez w y ra ź n e j k ry s ta liz a c ji 
ideo log iczne j p isarza. D la tego  m o ­
m ent, w  k tó ry m  w iększość naszych 
p isa rzy  w kra cza  zdecydow an ie  ha 
drogę socja listycznego rea lizm u , 
p o w in ie n  stać się jednocześnie 
m om entem  nowego spo jrzen ia  na 
rzeczyw istość okupacy jną .

Co m a m y ju ż  na ty m  . p o lu  do 
odnotow ania? P rz y z n a jm y  szcze­
rze: za ledw ie  p róby , skrom ne w y ­
c ieczk i p isa rsk ie  na obcy im  do­
tychczas te ren  k lasow e j i  h is to - . 
ryczne j in te rp re ta c ji la t  oku pa c ji. 
W ięc przede w szys tk im  w sp om in a ­
m y  ju ż  W ygodzk i, „S to p n ie  n ien a ­
w iś c i“  np.: p róba  k lasow e j in te r ­
p re ta c ji z różn icow an ia  społeczeń­
s tw a żydow skiego i  z różn icow an ia  
jego stosunku do N iem ców . D a le j 
m ło d z i: Czeszko, m im o  dosyć s k ro ­
m nego lo tu  i  pewnego schem aty­
zm u fab u la rneg o  stara się ukazać 
w a lk ę  p o lityczn ą  w e w n ą trz  oku pa­
cy jnego  podziem ia . Także w śród  
starszych p isa rzy  w id z im y  znaczne 
przesun ięcia ; n ie k tó rz y  (A n d rz e ­
je w s k i, B ran dys ) po trą ca ją  sp ra w y  
w o jenne  w  sw o ich osta tn ich  p o w ie ­
ściach i  po trą ca ją  t ra fn ie  (ś w ia t 
okupacy jnego  h a n d lu  u  B ran dysa ). 
P rz y k ła d y  d a ły b y  się m nożyć.

Pozostaje nam  jeszcze parę 
s tw ie rdzeń  końcow ych. S ta ra liś m y  
się zarysować przed c z y te ln ik ie m  
pewne na jogó ln ie jsze  przesunięcia, 
ja k ie  dadzą się zaobserwować na 
te ren ie  „o k u p a c y jn e j“  l i te ra tu ry  i  
naszkicować n ie w ą tp liw y  ju ż  ch y ­
ba k ie ru n e k  tych  przesunięć. T a k i 
zam iar m u s ia ł oczyw iśc ie  spowo­
dować pozostaw ien ie na uboczu 
w ie lu  ks iążek i  w ie lu  te m a tó w  na ­
w e t (np. spraw a w rześn ia  1939, 
k tó ry  doczeka ł się bardzo częstej 
m te re p re ta c ji: sądzę jednak , że 
w rzes ień  tra k to w a n y  b y ł racze j ja ­
ko  sąd nad 20-leciem , n iż  ja ko  
wstęp do w o jn y ) .  N ie  chc ie liśm y  
także staw iać au to rom  stopn i i  n ie  
z a jm o w a liśm y  się kw e s tią  a r ty s ty ­
cznej doskonałości om aw ianych  
książek, n ie k tó re  z n ich  za ję ły  ju ż  
chyba stałe m ie jsce w  lite ra tu rz e , 
opow iadań R udn ick iego  np. n ie  za­
pom n i żaden z jego c z y te ln ik ó w  —. 
s ta ra liśm y  się ty lk o  pokazać d ro ­
gę, k tó rą  „ te m a ty k a  w o je n n a “  ste- 
ru je  w  s tronę rea lizm u .

JA N  B Ł O Ń S K I

i )  O czyw iśc ie  n ie  na leży sadzić, 
ze „O cze k iw a n ie “  s tan ow i w zó r soi 
c ja lis tyczn e j l i te ra tu ry .  W z ią łem  
ją  p rzyk ład ow o , n ie  zam yka jąc  b y ­
n a jm n ie j oczu na fa k t, że ks iążka  
B roszk iew icza  w y ra s ta  p rędze j z 
tra d y c ji re a lizm u  k ry tyczneg o , n iż  
z zapow iedzi socja listycznego. C ho­
dz iło  m i je d y n ie  o ten  w łaśn ie  
„h is to ry c z n y “  „p u n k t  w id ze n ia “ .

DROGA
JORGE AM ADO

(dokończenie ze s tr. 4)

łośc i. S ym bioza p ię k n e j, b o jo w e j i  
p a rty jn e j^  p u b lic y s ty k i oraz szcze­
re j p c e z ji —  to  na p ra w d ę  os iągn ię­
cie cenne i  rzadk ie .

_ „R yce rz  N a d z ie i“  —  dz ie ło  w y ­
b itn eg o  p isarza , pośw ięcone w ie l­
k ie m u  re w o lu c jo n iśc ie , da je  p iękn ą ' 
i jednoznaczną odpow iedź na p y ­
tan ie , k tó re  p o s ta w ił a u to r sobie i  
c z y te ln ik o m  w ie le  la t  w cześn ie j —  
w  p rze dm o w ie  do „K a k a o “ , a k tó ­
rego wów czas p o z y ty w n ie  n ie  ro z ­
s trz y g n ą ł. P y ta n ie  b rz m ia ło : „C z y  

będzie to opowieść p ro le ta ria cka ? )!

JÓ ZEF K E L E R Ą

W ięźn iow ie w  kam ienio łom ach bbozu koncentracyjnego M authausen 
O rig ina lne  zdjęcie z a rch iw um  SS,
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TADEUSZ SZEWERA

MUZYKA NAD MOSZCZENICĄ

W  św ietlicy

MARCIN WIELGUS

TRZY SPOJRZENIA
N a wiosnę, 1948 r. In stytu -t P ra -  

. sy S pó łdzie ln i W yd aw n iczo  -  
O św iato w ej „C zy te ln ik “ ogłosił 

k o n k u rs  p. n. „ Opis m o je j w si“ . N ie -  
daw no opub likow ano w y n ik i k o n k u r­
su! Maon przed sobą jed n ą  z p rac  
nagrodzonych I I  nagrodę (40.000 z ł.) , 
k tó re j a u to rem  je s t 30 le tn i chłop z 
B rz e z in  gm . K ra ś n ic zy n  pow . K r a ­
sn ystaw  w o j- L u b lin  —  Ł u kas z  
H uszcza.. M a m  rów n ież przed sobą 
je d n ą  z p rac  nagrodzonych V  nag ro ­
dą n a  ko n ku rs ie  „W s i" , k tó re j a u to ­
re m  je s t A n d rze j O stoja i... porów -  
n u ję  te prace z życ io rysa m i „M ło d e ­
go P o ko len ia  C hłopów “ z  1938 r-

>.Te- trzy  po zycje: „M ło de P oko len ie  
Chłopów “ z 1938 r. „Opis m o je j w si"  
z  początku  1948 r. i  p lon ko n ku rsu  
„ W s i“ z końca 191)9 r. (d a ty !  d a ty !—  
za p a m ię ta jc ie  d a ty ! )  to są do ku m en­
ty  w ycho w ania .

K im  by li au to rzy  „M łodego P o k o ­
le n ia  Chłopów “ ! —  k ro n ik a rz a m i
nędzy i beznadziejności w ie js k ie j. 
Ic h  życiorysy są oskarżen iem  u s tro i 
juf. Lecz ja k a  u w iększości bezrad­
ność s p o jrze n ia ! „N ie  zn a łem  & w ia ­
ta  i  bałem  się go“  —  pisa ł w te d y  
m łody chłop. Oto typow a postaw a  
chłopa szukającego po om acku p ra w ­
d y  po św iecie, dorab ia jącego się 
często na w łasną rę k ę  św iatopog lądu  
klasow ego. Ja kże  często bez tego 
poznawczego in s tru m e n tu , bez św ia ­
dom ości k lasow ej na próżno grzeb ał 
w  uw arzo nych  w  k ą c ik u  k a p ita li­
s tyczn e j ku ch n i pó łśrodkach, w  .znie­
czu la jących  n a rk o ty k a c h  społecz­
nych.. ko m asacja , p a rc e lac ja  dw oru , 
odpływ  ludności do m iast, un iw ersy­
tety- ludow e, m a fia  ( bezsilna)  S te f- 
czyków  i  A b ram o w skich . Jedyny  
dostrzegany w  c iasnym  polu w idze­
n ia  w róg  k o n k re tn y  to dw ó r  i  k a rc z ­
m a rz , czasem  w steczny proboszcz. 
W ieś ro zp a try w a n a  ja k  autonom icz­
n a  w yspa w  k ra ju . K la s a  robotn icza  
ja k o  n iezbędny so jusznik niedoce­
n io n a , an i je j  k ie ro w n icza  partia ..- 
n iezo rien to w a n ie  w  spraw ach poli­
tycznych. Z a d z iw ia ją c a  statyczność  
w  obrazie w si, ad ia le k tyc zn e  w id ze­
nie rzeczyw istości, bu nty , przecho­
dzące w  rezygnac ję.

Owszem  by ła  rów nocześnie, a le  
ty lk o  część m łodzieży  .w ie js k ie j, k tó ­
r a  w ówczesnych w a ru n k a c h  ju ż  po­
tr a f i ła  dorobić się św iadom ości k la ­
so w ej, p o tra fiła  połączyć swe w ysił­
k i  z k lasą robotn iczą, po -trafiła  d o j­
rzeć w  perspek tyw ie  P olskę Lu do w ą  
4 pisać: „ W y tw a rz a  się n o w a siła  
chłopska i robotn icza, k tó ra  id z ie  w  
m arszu  ku  d e m o k ra c ji i  z łam ie  po­
tęgę „b łogosław ionych rządó w  sa­
n a c ji“ -

U .p iszącego n a  po czątku  1948 ro k u  
Ł u k a s za  H uszczy, w ieś u k azan a  jes t 
jeszcze bez rozo: ars  tw  i en ia w e w ­
nętrznego., D ostrzeżon y k o n fl ik t  
p rzed w o je n n y  to k o n fl ik t  dw ó r  —  
chłop. A le ju ż  ja k a  dynam iczność  
opisu! ja k a  po trzeba h i s t o r y c z ­
n a ' - S  c i  w  u jęc iu  tego ta k  zd a ­
w a łoby  się „statycznego" te m atu  .ja k  
opis wsi. P rzed w o jen n e  w a lk i po li­
tyczne n a b ie ra ją  w  p o w ojenn ej, dzi­
s ie jsze j św iadom ości chłopa ja k ie jś  
n o w ej ekspresji. S ta ją  się n ies łycha­
n ie■ ■■' w ażne i zn am ien n e , u ra s ta ją  do 
czołow ych w yp ad kó w  z  przeszłości, 
któ re  a u to r  w yc iąg a  z  c ię żk ie j sieci 
w spom nień. O d n a jd u ją  sw ó j pe łny  
sens. C zy to ty lk o  k w e s tia  perspek­
ty w y  n a rra to ra  ? B y n a jm n ie j. To no­
we zro zu m ien ie  wsi. To z m i e n i a  
S i ę  i  w  i e ś i  a u t o r .  A u to r  
nie zd a je  sobie może n a w e t sp ra w y , 
w  ja k im  stopn iu  opisyw ane przez nie­
go nowe z ja w is k a  n a  w s i: P P R ,  
Z W M  ZS C h, rad io w ęze ł, św ietlice  i  
gazety , re fo rm a  ro ln a  i ośrodek m a ­
szynow y p rzek sz ta łc iły  jego św iado­
m ość■ O b serw u jem y nagle  p r z e ­
j a ś n i e n i e  obrazu wsi. Z  
m g lis tych  ko n tu ró w  w  ,M ło d y m  Po­
ko len iu  C hłopów “ w y ła n ia  się tu ta j  
ostry  p ro f il rzeczyw istości. W idzen ie  
po lityczne po praw n e, choć jeszcze  
niepogłębione. P ra c a  Łu kas za  H u s z ­
czy s ta je  się w p ro st m o n o g ra fią  p o- 
l  i f  y  c z n  ą  w si B rze z in y , gdzie  
a u to r ' postrzega je d n a k  dopiero sa­
m e n a jos trze jsze , zorgan izo w ane , 
n a jw y ra ź n ie j u zew nętrzn ion e  ob jaw y  
w a tk i k lasow ej. W sp o m n ien ia  orga­
n iza c ji p o litycznych , obchodów p ie r ­
w szo m ajow ych , ś w ię ta  ludow ego, 
w ieców  po litycznych k rw ą w o  tłu m io ­
nych przciz re a k c y jn e  b o jó w k i i  po­
lic ję  g ra n a to w ą  n a  usługach dziedzi­
ca. Çbrodnioze zam ach y  n ie k tó ry c h  
g rup  A. K . na w a lczącą bohatersko  
z  okup antem  A. L . po tern w  p ie rw ­
szych la tach  pow ojennych , p rzep ro­
w adzan ie re fo rm y  ro ln e j, zw a lczan ie  
band leśnych, w yb o ry  do se jm u. W  
ty m  's p o jrze n iu  w stecz pełne z r  o- 
z u m  i e n  i  e dla- w ą llfi K P P  i  ra­
d yka ln ych  ruchów  ch łopskich, dem a-

SPRO STO W ANIE

W num erze 20 „W s i“  nazw isko 
autora w iersza „G o łęb ie “  w inno  
brzh..:eć: G i c g i e r.

W . num erze 22 „W s i“  nazw isko 
autora w iersza „S z tu ka to r“  w inno  
brzm ieć: G i  s g e g.

skow an ie  ja k o  w rog ów  klasow ych  
ju ż  n ie  ty lko  dziedzica i  bu fżu azję  
san acy jn ą  lecz i  ich  P P S o w sk ic h  
a g e n tu r, k lasow e spojrzen ie  n a  rolę  
A. K . w  czasie oku p ac ji, potęp ien ie  
nacjo \nałistycznych band powoje,n- 
nych. Z a u fa n ie  d la  k lasy ro b o tn icze j, 
Uznanie U nii p o lity czn e j je j  k ie ro w ­
n icze j p a r t ii ,  optym-iWm, w ia ra  w  
przyszłość n a  podstaw ie dotychczaso­
w ych osiągnięć.

M oże n ie popełn ię zb y t dużego 
uproszczenia, gdy p o w iem , że ta k  
w y g lą d a ła  św iadom ość naszych n a j­
lepszych ludzi na w si —  naszych no­
w ych  k a d r w ie js k ic h  —  n a  począt­
k u  1948 r .

R ep o rtaż  p isan y n a  ko n ku rs  „W s i"  
w  końcu 1948 r., a  w łaściw ie  opo­
w ia d a n ie  ■— m o n o g ra fia  A n d rze ja  
O stoi u d e rzy ł m nie  pe łną św iadom oś­
cią klasow ą piszącego. N a w e t w ieś  
przed w o jen n a  n a b ra ła  tu ta j pe łnych, 
ostrych , k lasow ych ko n tu ró w . A u to r  
w  odróżn ien iu  od poprzednich doj­
rza ł w ieś w e w n ę t r z n i e  
r o z w a r s t w i o n ą .  T a k ie  
spojrzen ie, co ra z  częstsze n a  w si, to 
zn a k  d o j r z e w a n i a ś w i a -  
d o m  o ś c i  k l a s o w e j  c h ł 0- 
p a -

C zy te ln ik  n ie  zda je  sobie n ie ra z  
sp raw y, jak ieg o  w ie lk ieg o  p r  z  ,e- 
ł  o m  u w y ra ze m  je s t ta k ie  proste  
zdan ie , k tó re  czy tam y  w  te j p rac y : 
,JL jed n e j stro ny zn a jd o w ało  się na­
szych p ięćdziesięciu m ało ro ln ych  re ­
p rezen tu jących  około 800 ha i  po d ru­
g ie j s tro n ie  ośm iu bogaczy z blisko  
300 h a  z iem i". Tego jeszaze H uszcza  
w- 1948 r. n ie  dostrzegał.- To  do­
strzeg ł O sto ja w  końcu 1949 r. M ię ­
dzy „M ło d y m  P o ko len iem  Chłopów ", 
opisem H uszczy a p rac ą  Ostoi —- 
m iędzy ty m i trze m a  po zyc jam i —• 
m iędzy ty m i trze m a  d a ta m i zam y k a  
się ogrom ny proces rew o lu cy jn y  n a ­
ra s ta n ia  i k ry s ta lizo w a n ia  się św ia­
domości k lasow ej chłopa. M ię d zy  ty ­
m i trzem a d a ta m i w yró s ł n a  no­
w y  człow iek  —  chłop, k tó ry  um ie  
pa trzyć  i  sądzić klasow o, c h ł o p ,  
k t ó r y  ż  r o z u m i a ł  s w o j ą  
w i e ś .

A kce n to w a liśm y  dalty. P rz y jrz y jm y  
się im  jeszcze raz . R o k  1948 to rok , 
g d y  p a r  t  i  a  u w o ln io n a  od go- 
m ułkow skiego b ie lm a i zjednoczona  
z a c z ę ł a  g ł o ś n o  u c z y ć  
n a s  k l a s o w e g o  s p ó j ­
r z  e n i a  n a  «1 ¡ e  S, Czego nie  
zobaczył jeszcze H uszcua w  począt­
kach  1 9 4 8 r . zobaczył ju ż  O stoja  
w  końcu 1 9 |  5 /

Oto d o ku m en ty  w ycho w ania .

Mo s z c z e n i c a  to  duża
w ieś, zb liżona  w yg la j- 
dem  do osady. T uż p rzy  
n ie w ie lk ie j s tacy jce  ko­

le jo w e j, k ip ią ca  pracą fa b ry k a .
Z budow ano  ją  tu ta j ta k  samo, 

ja k  w ie le  różn ych  fa b ry k  ro z rz u ­
conych po in n y c h  w s iach  w  Ł ó d z ­
k im . P ow staw a ła  w  p iraw ie  id en ­
tyczn ych  w a ru n k a c h  z drobnego 
rzem ios ła  i* ch łopskiego rę k o d z ie l­
n ic tw a , ro z w a rs tw io n e g o  przez 
k a p ita liz m . N astępow a ło  zb liżan ie  
się chłopa do fa b ry k i,  w ieś z a tra ­
ca ła  s top n io w o  sw ó j c h a ra k te r 
p ie rw o tn y . 250 ro d z in  ch łop sk ich  
zam ieszku jących  Moszczenicę i  łą ­
czącą się z n ią  grom adę W olę  M o ­
szczenicką, poczęło w ra s ta ć  w  fa ­
b ry k ę . W arsz ta t rę ko d z ie ln iczy  n ie  
s ta n o w ił te raz ź ród ła  dochodu, n ie  
zabezpieczało egzystenc ji k i łk u -  
m org ow e  gospodarstwo. T w o rz y ła  
s ię  w  ten  sposób now e klasa, p ro ­
le ta r ia c k a , k tó re j św iadom ość 
k s z ta łto w a ła  fa b ry k a .

A le  n ie  o  to  chodzi. D z ie je  te j 
fa b ry k i w iążą  się ściśle z h is to r ią  
pow sta łego  w  m ura ch  szko lnych  
dziecięcego zespołu m uzycznego, 
w ią żą  się także z h is to r ią  c z ło w ie ­
ka , k tó ry  ten  zespół o rg an izow a ł 
i  n im  k ie ru je . O ty m  zespole s ły ­
szy się wszędzie w o k ó ł M oszczeni­
cy, o zespół dz iec ięcy z moszcze­
n ic k ie j szko ły  w o ła  ś w ie tlica  pege- 
row ska , ś w ie tlic a  fab ryczna . O ze­
spole m ożna znaleźć w z m ia n k i 
d z ie n n ik a rs k ie  i  a r ty k u ły  w  co­
dzienne j p ras ie  ca łe j P o lsk i.

O bok fa b ry k i w id z im y  grupę m u 
ro w a n ye h , czerw onych  od ceg ły  
dom ów . D a le j na p ra w o  o lb rz y m i, 
ton ą cy  w  z ie le n i d rzew  p a rk , a w  
p a ła c y k u  poobiszarniczym  szkoła. 
Za p a rk ie m  P aństw ow e G ospodar­
s tw o  R olne, skąd d o la tu je  m ia ro ­
w y  w a rk o t p ra cu ją cych  tra k to ró w . 
T uż za wisią rozc iąga ją  się po la  
pege row sk ie  z p rzy leg a ją cą  do n ich  
z iem ią  ch łopską w s i G azom ia. W i­
dać tu  i  ów dzie  orzących ch łopów .

Od m a ją tk u  P G R -ow skiego  d ro ­
ga w iedz ie  k u  c e n tru m  w si. P rze ­
b iega obok s taw u , p rz y  k tó ry m  
s to i m łyn . W oda spada ze ś luzy  z 
ha łasem  na n ie ruchom e ko ło . Po 
ty m  droga w iedz ie  pom iędzy  do­
m a m i i  k r y ty m i strzechą, n is k im i 
cha łupam i. D a le j n ie w ie lk i kośció ł, 
zabudiawnia p le b a n ii i. p lac  p rz y ­
kośc ie ln y , na k tó ry m  ruch . C ze r­
w ie ń  zapasek i  k w ie c is ty c h  chu ­
s tek ra z i aż oczy. N ad g w a r w z b i­
ja  się c h w ila m i rozed rgany  w eso­
łośc ią  śm iech dz iew czą t i  do rasta ­
ją ce j k a w a le rk i.  K rę c i się ka ru ze ­
la, p rz y  dźw iękach  h a rm o n ii i  bęb- 
ną. K ra m y , s trze ln ica , fo to g ra f 
„a  la  m in u t“ . U s taw ia  teraz s k rz y n ­
kę apara tu , na p rze c iw  rozpartego  
w  krześle, odśw ię tn ie  ubranego 
ch łopa. K u ła k , type m  p rz y p o m in a ­
ją c y  reym o n to w sk ie g o  B orynę , 
du m n ie  ro z p a rty  na sw o ich w ło ­
ściach, pozuje przed aparatem , aby 
m ieć  p a m ią tkę  ze „ś w ię te g o “  od­
pustu , k ie d y  w  ty m  czasie ch łop i 
ze w s i G azom i orzą, bo z iem ia  w o ­
ła  o pracę.

D z ie je  się to  w szys tko  w  c iep ły , 
w io se n n y  poranek. K ie d y  tu  je ­
stem  słońce rozpraża żarem  czer-

R O ZS TR ZY G N IĘ C IE  KONKURSU

O P I S  M O J E J  W S I “5 ł

Powołany przez In s ty tu t Prasy 
S.W.O. „C zy te ln ik “  K o m ite t oceny 
prac nadesłanych na konkurs ¡p. n. 
„O pis m oje j w s i“  zakończył swe 
prace. Znaczna ilość nadesłanych 
m ateria łów , ich bogactwo i  ko ­
nieczność grunownego ich badania 
spowodowały, że K om iet nie m ógł 
zakończyć swej pracy w przew idzia­
nym  te rm in ie . Na konkurs nadesła­
no ogółem 1784 prace, p rzy  czym 
większość liczy ła  po k ilkadzies ią t, 
a n iektóre do 300 stron m aszyno­
pisu. Konkurs ob ją ł is to tn ie  szero­
kie w a rs tw y , ludności wsi, p isa li 
s ta rzy  i  m łodzi, m ało ro ln i, średnio­
ro ln i i  bezrolni, in te ligenc ja  w ie j­
ska, pracownicy spółdzielni, pocz­
tow i, rzem ieśln icy itd . Również pod 
względem zasięgu te ry to ria lnego  
konkurs dał bogate w y n ik i, obejm u­
jące zarówno dzielnice k ra ju  na 
ziem iach dawnych, ja k  i  wsie na 
Ziem iach Odzyskanych.

Szeroki zakres konkursu .i w yso­
ka wartość w ie lu  nadesłanych .prac 
spowodowały, iż K o m ite t oceny w y ­
s tąp ił do In s ty tu tu  prasy SWO 
„C zy te ln ik “  o zwiększenie p rzew i­
dzianej początkowo ilośc i 25 na­
gród na sumę 250.000 zł. Zgodnie 
z tym  wnioskiem  przyznano ogó­
łem  52 nagrody na sumę 845.000 zł. 
W  ty m : (

1 nagroda 
3 nagrody po 
3 „  „

15 „  ,,
30 „  „

z ł 50.000, 
„  40.000, 
„  25.000,
„ 20.000, 
„ 10.000,

W szyscy uczestnicy konkursu, 
k tó rz y  w ło ży li w iele trudu  w  opra­
cowanie swych „op isów “  zarówno 
w yróżn ien i nagrodam i, ja k  i n iew y- 
ró ż n ie n i. dostarczy li w iele bogatego 
i bardzo cennego m a te ria łu  dla po­
znania w arunków  życia w s i p o l­
sk ie j, . za co' In s ty tu t P rasy . SWO 
„C z y te ln ik “ , w yraża Im  ze swej 
s trony  serdeczne podziękowanie.

- N agrody przyznano:
I  nagroda S tefan P aw la ta —  wieś 

L isiew ice, _ pow. Łow icz, , woj. 
łódzkie.

N agrody po z ł 40.000. R u tkow ski 
Adam  —  wieś Godzisz, gm. Sobo­

lew, ¡pow. G arwolin , w o j. warsz. 
M arcinek Jan —  'Rieńkowice, p -ta  

S iepraw, pow. Myślenice, woj. 
K raków .

Huszcza Łukasz —  wieś B rzeziny, 
gm. K raśn iczyn, woj. lubelskie.

N agrody po z ł 25.000.

Józef Szmyd —  W idacz, pow. 
Krosno, w o j. rzeszowskie, Semczuk 
B ron is ław  —  wieś Kum ów M ajo rac­
k i, woj. Rzeszów; Helman Aleksan­
der —  kol. K rzyw ow ierzba , pow. 
W łodawa, w o j. lubelskie.

N agrody po 20.000 zł.

Ś liw ińsk i K az im ie rz  —- wieś Rzą- 
biec, pow. Włoszczowa, w o j. k ie lec­
k ie ; N e tka Franciszek —  Wąsowa, 
pow. N ow y Tom yśl, w o j. Poznań; 
Fe liks  Sapiński —  Olszyna Lubaw ­
ska, woj. W roc ław ; B łaz ikow sk i 
Fe liks  —■ wieś Ludm iłów ka, pow. 
K raśn ik , w o j. L u b lin ; B ryczek Z yg ­
m un t —  wieś Rzeczyca Księża, pow. 
K raśn ik , w o j. L u b lin ; M łynek  S ta­
n is ław  —  Wadowice, gm. Godzie­
sze, pow. K a lisz, woj. Poznań; T o­
maszewska Anna —  Zagajew iczki, 
pow. Inow rocław , p -ta  Wołoże, 
w o j. pom orskie; Ponichtera A lfon s
—  wieś Dąbrowa, p -ta  Zabór, pow. 
Z ielona Góra, woj. poznańskie; M a­
je w sk i W ito ld  Brzozów, pow. Gu­
bin, woj. poznańskie; Puszkarewicz 
Jan —  wieś K lukow ice, p -ta  Cze­
remcha, w o j. bia łostockie ; Czesław 
P acu łt —  Gromada S tan is ław  D o l­
ny, pow. W adowice, w o j. K rakó w ; 
G łąb Jan —  Zakrzówek, pow. K ra ś ­
n ik , woj. L u b lin ; R yger Leon —  
wieś Targow iska, pow. Krosno, woj. 
rzeszowskie; Sołtys Jan —  N ow y 
Sącz, w o j. K rakó w ; Skulski Seweryn
—  Karnkow o, pow. L ipno, woj. po­
m orskie.

Nadto 30 osób o trzym ało nagro­
dy po 10.000 zł.

IN S T Y T U T  P R A S Y  
S. W. O. „C Z Y T E L N IK “

wone da ch ó w k i rozedrgane j p racą 
fa b ry k i,  d o . k tó r e jp r z e d  c h w ilą  
śp ieszy li ro b o tn ic y . M ija ją  m n ie  
te raz  g ro m ad kam i idące dzieci do 
szko ły . P rzesuw a się przede m ną 
k o lo ro w a  grom ada k o b ie t i ch ło ­
pów , śpieszących na p lac  przed k o ­
ścio łem , N a odpust...

K rę c i się ka ru ze la  p rz y  dźw ię ­
kach  h a rm o n ii. S nu je  się smętna, 
odpustow a m e lod ia , p o d c h w y ty ­
w ana przez ró żn o ko lo ro w y , rozba ­
w io n y  tłu m . P rzec iskam  się p rz e ­
zeń, chcę w ydostać się z placu, 
pó jść k u  b ie le ją ce j w ś ró d  z ie le n i 
d rze w  szkole. S tam tąd  też p ły n ie  
m uzyka ...

W  m ia rę  odda lan ia  się od p lacu  
p rzykośc ie lnego , c ich n ie  m e lod ia  
p ieśn i odpustow e j, o d d z ia ły w u ją ­
cej je d y n ie  w  c iasnym  k rę g u  zam ­
kn ię teg o  dom am i p la cyku . Już je j 
poza n im  n ie  słychać. To m uzyka  
.stara, um iejscowiona na placu od­
pu s tow ym , n ie  pow racająca.

Lecz za to  po tęgu je  się m uzyka , 
p łyną ca  od b ia łe j szko ły . N iesie się 
ona na całą fa b ry k ę , od b ija  od n ie j 
echem, pow raca. N ies ie  się na 
ś w ie tlic ę  m a ją tk u  P G R -ow sik i ego,

do ojca, że ja k  p ó jd z ie  do szko ły  
będzie ta k  samo g ra ł ja k  in n i.

N ie d łu g o  po ty m  S tasiek poszedł 
do szko ły. W łączono go do g ru p y  
tancerzy, bo S tach Sobala m ia ł k u  
tem u  zdolności. A le  pozw o lono  m u 
jednocześnie uczyć się g ry  na h a r ­
m o n ii.

I  tu  S tach Sobala —  syn ro b o t­
n ik a  ro lne go  —  p rze s ta ł być Jan ­
k ie m  M uzyka n tem . Dano m u  in ­
s tru m e n t w  rękę  ale n ie  po to , by  
grać w ie rzb o m  p łaczącym , odda jąc 
w  dźw ięka ch  s tru n  szum  ic h  liś c i, 
n ie  w odz ie  szem rzącej po  k a m y ­
kach, p taszkom  c iu r lik a ją c y m , lecz 
lu dz io m . Nauczono go no w e j, spo­
łeczne j m u zyk i. I  to  je s t ważne, bo 
zaw aży ło  na da lszych losach S ta ­
cha.

P ew nego dn ia  S tach Sobala 
p rzyszed ł do zespołu m uzycznego 
z ha rm on ią . K u p i ł  m u  ją  o jc iec, 
fo rn a l z m a ją tk u  pegercwsikiego. 
O jciec, k tó r y  poszed ł ju ż  w  ty m  
czasie na em e ry tu rę , bo m u k ie p ­
sk i w z ro k  n ie  p o zw a la ł d łuże j p ra ­
cować.

Ja k  w ie lk i b y ł w y s iłe k  o jca k u ­
pu jącego dz iecku  ha rm on ię , on sam

Szkolny zespól muzyczny w Moszczenicy

na ś w ie tlic ę  grom adzką. Muizykia 
nowa, m ocn ie jsza od m u z y k i Od­
pu s tow e j, zagłuszająca ją.

S to ję  przed szkołą i  s łucham . Co 
to  jes t za m uzyka , k tó re j treśc ią  
jes t p ieśń robo tn icza  i  chłopska. 
R ozbrzm iew a te raz g ro m ko  na ca­
łą  w ieś m e lod ia  p ieśn i re w o lu c y j­
ne j k lasy. „K re w  naszą d ługo  le ją  
k ą ty “ ... To n ie  je s t m uzyka  z w y ­
czajna. W  te j p ieśn i, lecącej w raz  

m uzyką  od szkoły, zam kn ię te  zo­
s ta ły  dz ie je  k la s y  rob o tn icze j, 
dz ie je  ch łopsk ich  m as re w o lu c y j­
nych . K ie d y  się w s łuchać w  nią, 
to  s ta je  się ona n a jp ię k n ie js z y m  
w y k ła d e m  z h is to r ii ru c h u  re w o ­
lu cy jne go .

K ie d y  ta k  s łucham  te j p leśn i ro ­
bo tn icze j, p rzypom ina, m i się roz­
mowa z robotn ik iem  —  na wpół 
chłopem , m ieszkańcem  M oszczeni­
cy. M ó w ił m i o dz ie jach  fa b ry k i,
0 życ iu  sw e j ro d z in n e j w io s k i w  
la ta ch  m ię dzyw o je nnych , k ie d y  to 
w  M oszczenicy panoszy ł się ob­
s z a rn ik  E nder. F a b ry k a  b y ła  jego, 
m a ją te k  ro ln y  także doń należał. 
B ieda  p rz yc iska ła  ro b o tn ik ó w . 
B u n to w a li s ię i  w  dn iach  św ię ta  
m as p ra cu ją cych  całego św ia ta  
c h w y ta li za drzew ce czerw onego 
sztandaru , b y  ponieść go dem on­
s tru ją c  na czele 1-szo M a jow ego 
pochodu. N a p rz e c iw  n ich  w y c h o ­
dz iła  zb ro jn a  straż enderpw ska, 
g ra na to w a  p o lic ja , b y  ¡kolbam i, 
p a łk a m i g u m o w y m i rozpędzać 
„m o tło c h “ . T a k  sam o by ło , gdy 
ch łop i, gn io tą cy  się z . lic z n y m i, bo 
n ie raz i  jedenaście  osób p rz e k ra ­
cza jącym i ro d z in a m i na trzech 
a na w e t dw óch  m orgach lic h e j z ie ­
m i, u p o m in a li się o p ra w o  do z ie ­
m i E ndera.

O ty m  w szys tk im , o czym  m ó­
w i ł  .m ieszkaniec M oszczenicy, ch łop
1 ro b o tn ik  zarazem, m ó w i pieśń 
p łyną ca  ze ś w ie tlic y , szko lne j. O d­
d z ia ły w a  ona n ie  ty lk o  uczuc iow o 
na słuchacza, na w e t na jprostszego. 
Ta pieśń uczy h is to r i i  sw e j k lasy.

K tó ż  to  ta k  gra... Czyżby ja k iś  
n o w y  Janko  M uzykan t? ... C hyba 
n ie . Ten g ra łb y  zapew ne na p lacu  
p rzyko śc ie ln ym , bo tam  by  b y ło  
jego m ie jsce. Janko, n ie  m óg łb y  ro ­
zum ieć tak ie go  sensu i  znaczenia 
społecznego m u z y k i. M u s i to grać 
ktoś, k to  to  znaczenie rozum ie, k to  
zna społeczną w a rtość  m u zyk i.

To g ra ją  w łaśn ie  dz iec i z m u­
zycznego, szkolnego zespołu, o k tó ­
ry m  się ta k  w ie le  w  M oszczenicy 
m ów i.

*
, Jest w  M oszczenicy S tasiek So­

bala, syn  fo rn a la  z m a ją tk u  pege- 
row sk iego . N im  S tasiek zaczął cho­
dz ić  do szko ły, często p o d k ra d a ł 
się cichcem  pod d rz w i ś w ie tlic y , 
p rz y w ie ra ł do- n ich  i  ch ło n ą ł ca łym  
sobą to  gran ie , lecące od ś w ie t lic y  
szko lne j. Tam  ć w ic z y li p ra w ie  je ­
go rów ieśn icy , z k tó ry c h  ob. J u s ty ­
na m o n to w a ł zespół m uzyczny. 
S tas iek Sobala p ra g n ą ł grać. C zu ł 
po trzebę gran ia . A le  chyba czu ł ją  
tak , ja k  k iedyś, może w  podobnej 
do M oszczenicy w iosce, Janko  M u ­
zykan t.
. B y ło  to  w  ro k u  1945, w  ro k u

p ie rw szych  tru d n y c h  początków , 
pow sta jącego w  szko le  zespołu 
m uzycznego. W te d y  to  często S ta ­
s iek  s iada ł k o ło  o jca , w raca jącego 
po p ra c y 'd o  czw o ra kó w  i  opow ia ­
da ł m u o ty m  g ra n iu  w  szkole. 
Z w y k ł w  ta k ic h  c h w ila c h  m aw iać

ty lk o  w ie . W y s iłe k  to  b y ł n a p ra w ­
dę w ie lk i ,  sikoro zd o b y ł się na 
sprzedaż jedynego pros iaka. A le  
n ie  to  je s t godne podkreś len ia . T u  
t k w i sens is tn ie jącego  zespołu, tu  
pokazu je  się św iadom ość ro b o tn i­
ka  ro lnego, k tó r y  w ie , że jego 
dz iecko d z ię k i tem u  zespo łow i 
aw ansu je , że ono po w y jś c iu  ze 
Szkoły w ró c i do ś w ie t lic y  pege- 
row S k ie j.

S tach Sobala w ysze d ł ju ż  ze 
szko ły , n ie  w ysze d ł na tom ia s t z ze­
społu. N ie  poszedł poza swą w ieś 
rodz inną . Zosta ł, bo go po trze b u je  
w ieś, po trze b u je  ś w ie tlica  fa b ry c z ­
na i  pegerow ska. Jest on n ie ja k o  
p rze d s ta w ic ie le m  nowego ty p u  
aw ansu społecznego w  no w e j 
s tru k tu rz e  w ie js k ie j.  A w a n su  do­
tychczas nieznanego.

B o je ż e li zna la z ł się w  ła ta ch  
m ię d zyw o je n n ych  ta k i sam orodny 
ta le n t, ja k  Stach Sobala, to  g ry w a ł 
na weselach k u ła c k ic h  lu b  na p la ­
cu p rzyko śc ie lnym . M u z y k a n c i 
p rz e ra d z a li się w  „ch ło p ską  k a w a ­
le rk ę “ , u p ija n ą  w ó dką  przez w e ­
se lnych gości bogacza. A  re p e r­
tuar? ... M oże n ie raz i  dob ry , ale 
w y k o ś la w io n y , odpustow y, sp e łn ia ­
ją c y  fu n k c ję  u trw a le n ia  „sta.no- 
w ośc i“ .

M u z y k i tańczącego i  śp iew a jące­
go dziecięcego zespołu, w  k tó ry m  
gra Stach Sobala, ćhce teraz po 
p ra c y  pegerow ska  ś w ie tlica , chce 
ś w ie tlic a  fab ryczna , dom aga się 
grom adzka i gm inna, chce cała 
P o lska  na fes tiw a la ch . Chcą o jc o ­
w ie  dz iec i, g ra ją cych  w  zespole, 
n  a w p ó ł ch ło p i a coraz ba rd z ie j ro ­
bo tn icy , k s z ta łtu ją c y  sw ó j ś w ia to ­
pogląd, sw ą św iadom ość p o lity c z ­
ną w  now e j fa b ry c e  pTzy w a rsz ta ­
cie, na zeb ran iu  P a r t ii .  Ludz ie , 
k tó rz y  jeszcze 6 la t  tem u  p ro d u ­
k o w a li w a rtość  do da tko w ą  dila E n ­
dera, obszarn ika , w ła śc ic ie la  fa ­
b r y k i  m oszczen ick ie j. L u d z ie  m y ­
ś lący te raz  zup e łn ie  inacze j, oży­
w ie n i w  swej p ra cy  n o w y m  św ia ­
tłe m . Chcą je j ro b o tn ic y  ro ln i,  
p ra c u ją c y  radośn ie j, bo ic h  jes t 
w ładza , chcą ch łop i, chce fa b ry k a , 
chce now a grom ada i  gm ina.

*
Jest także w  zespole ze w s i W o la  

M oszczenicka 15 -le tn i E dek B ie ń ­
k o w s k i. O jc iec  m a t r z y  m o rg i z ie ­
m i. P racu je  w ię c  w  fab ryce . 
10-osobową rodz inę  tru d n o  b y ło  
u trz y m a ć  na ty m  s k ra w k u  z iem i. 
Z a n im  z m ie n iły  się czasy, zan im  
z ro d z iła  się z w a lk i now a Polska, 
starsze dz iec i B ie ńko w sk ie go  d o ro ­
s ły . L iz n ę ły  trochę  szko ły  po ­
w szechnej, po ty m  posz ły  p ra co ­
wać, E dek  doozekł za to p o w o je n ­
ne j P o ls k i jeszcze poza szkołą. A  
gdy p rzyszed ł do n ie j, w yzn aczy ła  
m u  ju ż  ona m ie jsce  i  ro lę  spo­
łeczną.

E de k  B ie ń k o w s k i ze w zg lęd u  na 
sw o je  zdo lnośc i m uzyczne od razu 
zn a la z ł się w  zespole. T a le n t dz iec ­
k a  ro z w ija ł się system atyczn ie . 
Edeik d y ry g o w a ł zespołem  m uzycz­
n y m  i  chórem . Dziś k s z ta łc i się w  
Ł ó d z k im  L IM - ie ,  p rze ra b ia  ju ż  n u ­
t y  fo rte p ia n o w e  na n u ty  d la  h a r-  
m -onistów. Jest je d n a k  w  da lszym  
c iągu cz ło n k ie m  zespołu, zagląda 
co d ru g i dz ień do M oszczenicy d y ­
ry g u je  n im , pisze d la  ko legów  n u ty .

E dek B ie ń k o w s k i zostan ie  na 
w s i, n ie  pó jd z ie  poza n ią  szukać 
aw ansu społecznego. D la  n iego i

zespołu m uzycznego sk łada jącego  
się i  60 d z ie c i'w  w ie k u  ód 7 do l t  
la t, aw ans je s t tu  na m ie jscu  w  
grom adzie. T a k  sam o ja k  on i  S tach 
Sobala w  n iezn any  dotychczas spo­
sób będzie aw ansow ać przez m u ­
zykę  w  sw e j w s i Z dz ich  K a ź m ie r-  
sk i, syn  woźnego, m a ły  K łę b o w s k i, 
■syn ro b o tn ik a  z ceg ie ln i, M a n ie k  
D u ra , k tó r y  też ze w zg lęd u  na swe 
zdo lnośc i m uzyczne p ó jd z ie  na pe­
w n o  do L IM -u ,  W ła d e k  Gieszcz, 
syn m a ło ro ln y c h  ch łop ów  ze w s i 
P roszenie, dochodzący codzienn ie  
do  szko ły  7 k m  w  je d n ą  stronę, 
1 2 -le tn i B u k o w ie c k i, .s ierota po 
ro b o tn ik u  fa b ry c z n y m  i  w ie lu  in ­
n y c h  ch łopców , uczn ió w  szko ły  m o ­
szczen ick ie j, k tó ry c h  zespół spe ł­
n ia  ne w ą  fu n k c ję  w  ro d z in n e j wisi, 
w  k tó re j zachodzą p rz e m ia n y  pod 
w p ły w e m  o d d z ia ły w a n ia  fa b ry k i i  
n o w e j szko ły . i

to *
O piekę nad szkołą m oszczenicką 

ro z to czy ła  fa b ry k a , w  k tó re j p o ­
w s ta ł i  ży je  dz iec ięcy  zespół m u ­
zyczny . S zkoła ta  da je  m ło d z ie ży  
s ta ły  zawód, w yznacza jąc je j p o ­
przez m uzykę  ro lę  w  społeczeń­
s tw ie  w ie js k im . G d z ie k o lw ie k  po 
skończen iu  s z k o ły  pow szechne j 
dz iecko  ch łop sk ie  czy rob o tn icze  z 
M cszczcn icy  się zna jdz ie , a w id z i­
m y  ju ż  ab so lw en tó w  w  fa b ryce , 
w  PG R-ze, w  ś redn ie j S zko łę  W łó ­
k ie n n ic z e j, w  L IM - ie ,  to  w ie  d la ­
czego tam  idzie. Z n a jd u je  w  każ ­
d y m  w y p a d k u  siwą fu n k c ję  spo­
łeczną, w yznaczoną przez szkołę i  
zespół m uzyczny. M a z g ó ry  o k re ­
ś lo n y  sw ó j u d z ia ł w  życ iu  g ro m a­
dy , będzie k s z ta łto w a ło  i  ju ż  
k s z ta łtu je  życ ie  k u ltu ra ln o  ośw ia ­
to w e  w  ś w ie t lic y  p e g e ro w sk ie j, w  
ś w ie t lic y  fa b ry c z n e j. N ic  n ie  tra c i 
ze swego ta le n tu  m uzycznego, k tó ­
r y  przec ież ty lk o  ro z w ija  w  zespo­
le , n ie  zan iedbu jąc  n a u k i. Bo im  
le p ie j się uczy, ty im  le p ie j gra. Ź le  
Się uczy, m us i zespół opuścić.

S tw o rze n ie  ta k ie g o  zespołu m u ­
zycznego p rz y  szko le  w ym a g a ło  
w ie lk ie g o  w y s i łk u  i  specja lnego . 
M ó g ł tego dokonać ty lk o  człow iek,, 
ro z u m ie ją c y  sens spo łeczny m u z y ­
k i.  Jest n im  nauczyc ie l, sam ouk 
ob. Jan  Jus tyn a .

Jan  Jusityna w y ró s ł w ś ró d  ch ło ­
p ó w  w  ro d z in n e j sw e j w s i ż a rn o -  
w ice  ko ło  M oszczenicy. W śród n ic h  
u c z y ł się sam ouk pozna w an ia  m u ­
z y k i, szuka jąc w  n ie j w a rto ś c i 
spo łecznych. U czy ł .się p ro w a d ze n ia  
g ro m ad y  dz iec ięce j, o rg a n izu ją c  
trw a ją c e  ty lk o  okresam i, bo n ie  
b y ło  fu n d u s z y  .w  la ta ch  m ię d z y ­
w o je n n y c h  n a  m uzykę , zespoły w e  
w s i .ro d z in n e j. U c z y ł się m u z y k i po 
to , b y  oddać swą w iedzę  w ła ś n ie  
te m u  u s tro jo w i,  z k tó ry m  do M o ­
szczen icy p rz y s z ło  nowe. N ow e, 
k tó re g o  w y n ik ie m  je s t ró w n ie ż  
k o n f l ik t  zachodzący pom iędzy  m u ­
zy k ą  nową, a s ta rą  z p la cu  p rz y ­
kośc ie lnego. to

Zasób w ie d z y  m uzyczn e j i  św ia ­
dom ości społecznej n a ra s ta ł w  J u ­
s ty n ie  w te d y , gdy o rg an izu jąc  
p ró b n e  zespo ły s tacza ł w  sw e j r o ­
d z in n e j w s i ż a rn o w ic a c h  ostrą  
w a lk ę  z m ie js c o w y m  .k u ła c tw e m , 
gdy rzucano  w eń  p ą sz ikw ila m i i  
oszczerstw am i a n o n im o w y m i, k ie ­
ru ją c  je  n ie je d n o k ro tn ie  do w ładz: 
s a n a cy jn ych  —  Ju s tyn a  to  -socja li­
sta, jego o jc iec b y ł posłem  do  D u ­
m y. U c z y ł się wówczas, gdy f u ja r ­
k i  z w ie rz b y  m u s ia ły  zastępować 
p ra w d z iw e  in s tru m e n ty .

D ośw iadczen ia  swe odda ł te ra z  
w ra z  ze siwą p ra cą  no w e j szkole. 
A le  sam  sw ych  dośw iadczeń n ie  
b y łb y  w  s tan ie  u rz e c z y w is tn ić , 
g d yb y  n ie  pom oc no w e j fa b ry k i,  
k tó ra  do tychczas o p ie k u ją c  się ze­
spo łem  m uzycznym , pom aga w  ro z ­
w ią z y w a n iu  w s z e lk ic h  tru d n o śc i.

K ie d y  p o w s ta w a ł zespół w  szko ­
le  n ie  b y ło  in s tru m e n tó w  poza k i l ­
kom a o d p u s to w ym i fu ja rk a m i i  
h a rm o n ia m i, z ta k im  tru d e m  zdo ­
b y w a n y m i. O jc o w ie -ro b o tn ic y  z 
fa b ry k  ła m a li sobie g ło w y  ja k  tu  
in s tru m e n ty  zdobyć. Czasem, ud a ­
w a ło  się, ale p rzy c h o d z iło  to 'z  w ie l­
k im  w y s iłk ie m , po łączonym ' ja k  to. 
m ia ło  m ie jsce  u  o jca  S tacha S o- 
foałi, ze sprzedażą osta tn iego p ro ­
s iaka . I  w te d y  rozw iąza no  p ie rw ­
szą tru d n o ść  zespołu. W  w a rs z ta ­
ta c h  n a p ra w czych  spod cza rnych  
rą k  ro b o tn i.kó w -o jcó w  dz ie c i m o ­
szczen ick ie j szko ły , w y s z ły  ta k ie  
sob ie z w y k łe  odpustow e fu ja r k i,  
■zrobione z że laznych  ru re k  i  do 
z łudzen ia  p rzyp o m in a ją ce  p ra w d z i­
w e  o rk ie s tra ln e  p iszcza łk i.

Ód ta m te j -pory fa b ry k a  ro z w ią ­
z u je  w sze lk ie  k ło p o ty  zespołu, fa ­
b ry k a  da je  k o s tiu m y , f in a n s u je  
w y ja z d y  dz iec i na  wczasy, na  w y ­
stępy.

*
Z b liża  się w ieczór. Zachodzące 

słońce k rw a w ą  p lam ą  op ie ra się 
o huczącą m aszynam i fa b ry k ę . Do 
fa b ry k i spieszą ro b o tn ic y  na w ie ­
czorną zm ianę. Ci, k tó rz y  skoń ­
c z y li pracę, są teraz w  ś w ie tlic y  
razem  z zespołem. D rogą  k u  s ta c ji 
id ą  g ro m ad kam i uczestn icy  od­
pustu . P lac p rz y k o ś c ie ln y  opusto ­
szał, p rz e k u p n ie  z w ija ją  k ra m y . 
P rze b rzm ia ła  be zpo w ro tn ie , m u z y ­
ka  r  p ieśń odpustow a. A le  za " to  
b rzm i, o d b ija ją c  się od m u ró w  fa ­
b ry k i,  m u ró w  szko lnych  i  pege - 
rowslkiego. m a ją tk u , sta le  żyw a  
p ieśń  dziecięcego zespołu m u zycz ­
nego z M oszczenicy pod P io trk o ­
w e m  T ry b u n a ls k im . O d p u s to w i lu ­
dz ie ’ za trz y m u ją  się i  s łucha ją . S łu ­
c h a li dw ie  godziny.

T A D E U S Z  S ZE W E R A



ZBIGNIEW CHYLIŃSKI

K R D E A
C ZĘŚĆ I I  .książki C o rn fo rth a **) 

(rozdz ia ły  7— 14) poświęcona 
jes t krytycznem u rozb io row i 

tzw . logicznej analizy i logicznego 
pozytyw izm u. F ilozofem , k tó ry  w y ­
s tą p ił z „now ym “  program em  f i lo ­
z o fii, zgodnie z k tó rym  is to tą  f i lo ­
z o fii ma być log ika , a k tó ry  zapo­
czątkow ał nowy sposób kwestiono­
wania znaczenia nauki, b y ł lle r tra n d  
Russell. T w ie rd z ił on, iż „ f ilo z o fia  
nie usta la  i nie może usta lić  ani od­
k ry ć  nowych fa k tó w  lub nowych 
p raw  ogólnych, rządzących światem 
lub  poszczególnymi rzeczami w 
świecie“  (s tr. 95). F ilozo fię  należy 
sprowadzić do lo g ik i, filozo fow an ie  
do logicznej analizy zdań, „u s ta la ­
nych za pomocą zwykłego postrze­
gania i za pomocą nauki“ . Ten „g a -  
lileuszow sk i“  program , ja k  iro n i­
cznie zauważa C o rn fo rth , na p ie r­
wszy rz u t oka wydaje się słuszny, 
jednak «niestety“  dalsze rozważania 
w ykazu ją  szybko podejrzane podo­
bieństwo „nowego program u do bar­
dzo dawnego program u filo zo ficzn e ­
go B erk!ey ‘a i jego następców. M ó­
w i l i  on i: „P rz y jm u je m y “  w y n ik i na­
uki... A L E  —  dajem y im  pewną in ­
te rp re tac ję . Obecnie m ów i się: 
„P rz y jm u je m y “  w y n ik i nauki A L E  
poddajem y je logicznej analiz ie“  
(s tr . 96). I  oto z badania w ie lu  dzieł 

Russella w yn ika  niezbicie, że lo g i­
czna analiza je s t metodą nienauko­
w e j spekulacji. „F ilo zo fow ie  log icz­
no -  ana lityczn i, powiada C orn fo rth , 
postu lu jąc ponad naukową i  ponad- 
em piryczną metodę ana lizy log icz­
no -  filo zo ficzn e j, w zyw a ją  nas do 
opuszczenia ścieżki nauki, gdzie 
w szystk ie  h ipotezy i  ana lizy  są 
oparte  na obserwacji i sprawdzane 
na zasadzie doświadczenia, i żądają, 
abyśm y w z ię li udz ia ł w  ich w ą tp li­
wych filo zo ficznych  przygodach. 
Z am iast badać św ia t rzeczyw is ty  
( t. zn. ta k i, ja k i je s t —  Z. Ch.), 
m am y „budować św ia t“  z rzekomo 
ostatecznych lo g ic z n i elementów'. 
Tymczasem „m etoda ana lizy“  nie 
je s t wcale metodą ana lizy lecz ra ­
czej metodą speku lac ji“  (s tr . 106, 
podkr. moje —  Z. Ch.).

Bardzo in teresująco k ry ty k u je  
C orno rth  tzw . atom izm  logiczny 
Russella i  W ittgenste ina , dochodząc 
do bezspornego wniosku, iż je s t to 
dok tryna  m etafizyczna i a p rio ry s ty - 
czna. W  f i lo z o f ii W ittgenste ina  
ukazuje au tor wyraźne założenia 
solipsytyczne, wewnętrzne niekon­
sekwencje i  zbieżności z B erke­
le yem . „F ilo z o fia  ta , chociaż je s t 
oderwana od życia, jes t jednak czę­
ścią życia —  jest s iłą  społeczną, 
k tó ra  s łuży klasom reakcy jnym  w 
ich walce przeciw  oświeceniu m a- 
te ria lis tycznem u“  (s tr. 160).

*

W  rozdzia łach 10 —  17 zanalizo­
wany został k ry tyczn ie  tzw . log icz­
ny  pozytyw izm  Carnapa i  jego K o-

ła. Zaznaczyć w arto , iż w  p ie rw ­
szym, angie lskim  w ydan iu książk i 
C o rn fo rtha  (Science versus Idealism, 
London 1946) znalazły się rozważa­
nia, dotyczące jedynie pierwszego 
etapu rozw oju  logicznego pozy ty ­
w izm u; nowsze publikacje  te j szko­
ły ,  ak tyw ne j dziś, co znamienne, w 
St. Zjedn. b y ły  na tu ra ln ie  pom in ię­
te. Polskie wydanie, do którego we­
szła niepublikowana dotąd część I I I  
(Sem antyka i P ragm atyzm ), zaw ie­
ra  już  przegląd całego dorobku lo ­
gicznego pozytyw izm u, wobec cze­
go zarys poglądów te j szkoły sta ł 
się p ie łn ie jszy, a k ry ty k a  bardziej 
obszerna i wyczerpująca. Redakcja 
przekładu polskiego słusznie zw ra­
ca uwagę czyte ln ika  na uzupełnie­
nia  zaw arte w części I I I ,  bowiem 
oprócz k ry ty k i w yn ików  ew olucji 
logicznego pozytyw izm u i k ry ty k i 
p ragm atyzm u zaw iera ona pewne 
zrewidowane poglądy C o rn fo rtha  co 
do społecznej fu n k c ji współczesnych 
k ie runków  f i lo z o f ii bu rżuazyjne j.

W yjśc iow ym  tw ierdzeniem  Carna­
pa było, iż  is to tą  f i lo z o f ii je s t tzw. 
składnia logiczna, zajm ująca się w y ­
łącznie sym bolam i czy li językiem  
bez względu na znaczenie. Dziś C ar­
nap g łos i co innego. T w ie rdz i m ia ­
nowicie, że przedm iotem  f ilo z o f ii 
w inna być tzw . znaczeniowa ana li- 
liza  języka naukowego, p rzy  czym 
postulatem  naczelnym filozo fow an ia  
tego typu  je s t dążenie do -ujednoli­
cenia języka nauki. Cóż znaczy w 
istocie owo hasło „u jednolicen ia na­
u k i“ , k tó rym  szafu ją  log iczn i pozy­
tyw iśc i?  Znaczy ono, iż ujednolice­
nie wszystk ich nauk ma polegać na 
ta k im  ułożeniu języków  poszczegól­
nych nauk, aby można je było 
„sprow adzić“  do tw ierdzeń o da­
nych obserwacji (tezy p ro to ko la r­
ne), t. zn. do postrzeżeń wrażeń i 
danych zmysłowych. Każdy rozu ­
mie, iż jes t to teza czystego em pi- 
ryzm u. „K w e s tia  jedności nauki nie 
jes t problemem on to log ii, lecz lo g i­
k i“  —  woła Carnap; to znaczy, po­
w iada C orn fo rth , że je s t to kw e­
s tia  „semantycznego żonglowania 
„językiem , naukowym “ . „ A  „ ję zyk  
naukow y“  w in te rp re ta c ji logiczne­
go pozytyw izm u odnosi się nie do 
ob iektyw nej rzeczyw istości, lecz t y l ­
ko do naszych postrzeżeń, k tó re  są 
jedynym  „m a te ria łe m “  spraw dzają­
cym  nasze zdania, fo rm ułow ane w 
tym  języku.

Zaprzeczenie możności sprawdze­
nia  tego, iż poznanie nasze, k tó re  
is to tn ie  u jm u jem y w język  nauko­
wy, dotyczy przedm iotowej rzeczy­
w istości, stanow i główne założenie 
logicznego pozytyw izm u. T rw ie rdze- 
nie o ob iektywności nauk i w  tym  
sensie, iż m ów i ona o rzeczyw isto­
ści, to wedle logicznego p o zy tyw iz ­
mu „m e ta fiz y k a “ . Rozpraw ia jąc się 
z tym  niedorze jznym  epitetem  „m e- 
ta fizyczności“ , k tó rym  obdarzają 
pozytyw iśc i m ate ria lizm , C o rn fo rth

precyzuje, co jes t w łaściw ie m eta­
fiz y k ą , a co n ią  nie jest. Nowocze­
śni em piryści nazywają m e ta fiz y ­
ką  każdy w ys iłek  zm ierzający do 
stworzenia ogólniejszego poglądu 
na św ia t lub opisania „ is to ty  rze­
czyw istości“  czy „substanc ji rze­
czy“ . Z ich punktu w idzenia sądy 
ogólne o rzeczyw istości to „nonsen­
sy“ . „D e fin iow an ie  m e ta fizyk i — 
powiada na to C o rn fo rth  —  przez 
wskazanie na przedm io t je j badań 
nie w ydaje się zadawalające. Bo­
wiem  w  pewnym sensie cala nau­
ka, podobnie ja k  filo z o fia  zajm uje 
się substancją . rzeczy i is to tą  św ia­
ta. Jeżeli więc „m e ta fizyk ie m “  jest 
ten, k to  rozp raw ia  o substancji 
rzeczy i istocie św iata,, to sama 
nauka posiada tendencje „m e ta f i­
zyczne“ ! ! ) .  „U jęc ie  tak ie  zaciera 
bardzo ważne rozróżnienie, a m ia ­
nowicie rozróżnienie m iędzy szero­
k im  filo zo ficzn ym  , uogólnieniem, 
opartym  na doświadczeniu i w y n i­
kach nauki, k tó re  pragn iem y uza­
sadnić i  go tow i jesteśm y zmieniać 
w  św ietle doświadczenia i  nauki —■ 
a uogólnien iam i, k tó re  posiadają 
cha rakter aprio ryczny pom ija  do­
świadczenie i osiągnięcia nauki 
a jes t dogmatyczne i spekulatywne“  
(s tr . 275). M e ta fizyką  je s t —  zgod­

nie z k lasykam i m ate ria lizm u d ia­
lektycznego —  ujm owanie rzeczy w 
ich izo lac ji, statyce, w oderwan 'u  
od naturalnego zw iązku w szystkich 
rzeczy. I  oto okazuje się że we w ła ­
ściwym  sensie i z w ie lu  ra c ji w ła ­
śnie logiczny pozytyw izm  trzeba na­
zwać m etaizyeznym.

Ta kole jna odmianą czystego em- 
p iryzm u, mająca jeszcze u nas nie­
ste ty  swych zwolenników wśród 
p rzedstaw ic ie li f i lo z o f ii akadem ic­
k ie j, została przez C orn fo rtha  po­
trak tow ana  najszczegółow iej i s k ry ­
tykow ana najkonsekw entn ie j. Po 
przeczytaniu ks iążk i C o rn fo rtha  nie 
ma się żadnych złudzeń co do „m a ­
te r ia lizm u “  Carnapa, ma się na to ­
m iast przekonanie o klasowym , bu r- 
żuazyjnym  i  wysoce reakcy jnym  
znaczeniu jego f ilo z o fii.

Dwa przedostatn ie rozdz ia ły  
om awianej p racy tra k tu ją  o pragm a­
tyzm ie  Jamesa i  Deweya oraz o no­
w ej nauce am erykańskiego profeso­
ra  f i lo z o f ii M orrisa  —  sem iotycy, 
czy li te o rii znaków .A uto r wyraźnie, 
w ykazu je  zgodność tych  k ie runków  
z czystym  em piryzm em  i  ich n ie ­
dwuznaczną ro lę społeczną. Co do 
pragm atycznego k ry te r iu m  praw dy 
zauważyć można, czego nie czyni 
C o rn fo rth , iż zbiega się ono z tym , 
co g ło s ił sk ry tykow a ny  św ietnie 
p rz e z 1 Lenina w „M a te ria lizm ie  a 
em p irio k ry tycyzm ie “  machista rosy j 
ski —  Bogdanów. Zdania, iż  p ra w ­
dą je s t to, co użyteczne, oraz, iż 
prawdą je s t „żyw a organizująca 
fo rm a  doświadczenia ludzkiego“  
znaczą chyba to samo. to jeszcze

jedna ko ligac ja  pragm atyzm u i  m a- 
chizmu, ja k ic h  w ie le  w yśw ie tla  
C orn fo rth .

W nioski ogólne o nowoczesnej f i ­
lo z o fii em pirycznej fo rm u je  Ę orn- 
fo r th  w osta tn im  (20) rozdziale 
swojej pracy. S tw ierdza on pewne 
pozytywne w pewnym sensie cechy 
te j f ilo z o f ii oraz cha rakte ryzu je  w  
sposób rzeczowy społeczne znacze­
nie współczesnego em piryzm u. „Z  
punktu  widzenia społecznego w spó ł­
czesny em piryzm  odzwierciedla in ­
te lek tua lny  i m ora lny rozk ład spo­
łeczeństwa kap ita lis tycznego. P rze­
czy on temu, że um ysł ludzk i zdol­
ny jes t zrozumieć ob iektyw ną rze­
czywistość, w w yn iku  czego zaprze­
czy rozum ow i i  nauce. Zaprzecza 
nawet, że is tn ie je  możliwość rac jo ­
na lnej i naukowej podstawy dla po­
stępowania ludzkiego. Należy więc 
osądzić współczesny em piryzm  jako 
w  zasadzie swej w ro g i nauce i po­
stępow i“ . (s tr. 385).

Dając przegląd te j ciekawej i po­
żytecznej książk i, przytaczałem  pe­
wne tw ierdzenia autora, pom ija jąc 
ich argum enty. Oczywiście sposób 
ten nie odzwierciedla tonu książk i, 
nie m nie j konieczny b y ł że w zg lę­
du na ograniczone ram y moich re ­
la c ji. Podkreślić dlatego wypada, że 
k ry ty k a  C orn fo rtha  je s t bardzo rze­
czowa, dotyczy reprezentatywnych 
i zasadniczych poglądów współczes­
nego em piryzm u, k tó rych  s fo rm u ło ­
wania przytacza au tor na każdym  
m iejscu in  extenso. I  tę rzeczowość 
uznać trzeba jako n iew ą tp liw y  w a ­
lo r pracy. In n y . w a lor ks iążk i pole­
ga na tym , że p rz e d m io t. je j po­
trak tow a ny  został h is torycznie i po­
równawczo w  pewnym sensie, dzię­
k i czemu g łów ny pu nk t widzenia 
autora co do rodowodu współczesnej 
f ilo z o f ii bu rżuazyjne j s ta ł się is to t­
nie uzasadniony. Tw ierdzę, iż w a r­
tość dzieła C a rn fo rtha  p łyn ie  ze 
zdecydowanie zajętego stanowiska 
filozoficznego.

Słuszność k ilk u  rozumowań, w  
k tó rych  au to r s ta ra ł się rozw inąć 
m ateria lis tyczną  in te rp re tac ję , u le­
ga w ą tp liw ości, na co redakcja 
przekładu polskiego zwraca słusznie 
w  odpowiednich m iejscach uwagę. 
Tak n,p., błędne jes t utożsamienie 
ruchu i  m a te rii (s tr. 131, uwaga 
121); n iezbyt fo rtun na  je s t próba 
przezwyciężenia kaniowskiego po­
glądu na czas (s tr. 198 i  nast., uw. 
171) i inne.

Tych k ilk a  słabych punktów  nie 
um niejsza jednak dużej wagi pracy 
C orn fortha , k tó ra  dla każdego czy­
te ln ika  polskiego, zorientowanego 
nieco w  zagadnieniach f ilo z o f ii,  
przynieść może dużo pożytku. N ie 
jes t, bowiem, żadną tajem nicą, iż 
w p ływ y  ideolog ii burżuazyjne j za-
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G R E C J A
AK C J A  pow ieści Kedrosa * ) to ­

czy się la tem  1939 ro k u  w  A te ­
nach. A b y  m óc w  p e łn i ocenić 

osiągnięcia ks ią żk i Kedrosa, m u ­
s im y  u p rzy to m n ić  sobie, ja k a  sy­
tu a c ja  is tn ia ła  ówcześnie w  G re c ji. 
O fic ja ln ie  G rec ja  je s t m onarch ią , 
lecz fa k ty c z n ie  w ładzę  sp ra w u je  
d y k ta tu ra , za k tó rą  k r y je  się w ła ­
śc iw a  s iła  panu jąca  —  k a p ita ł i  fa ­
szyzm . P raw em  jest bezw zg lędny 
w y z y s k  i  te rro r. Fa langa „sza rych  
e m in e n c ji“ , b u rż u a z y jn i „ re p re ­
zen tanc i n a ro d u “  że ru ją  na nędzy 
ro b o tn ik a . W  tych  w a ru n ka ch  ro z ­
w i ja  się, m im o  bezw zg lędnych 
prześladow ań, ru c h  rob o tn iczy . 
P a r t ia  kom un is tyczna , zd ław ion a  
przez faszystow ską d y k ta tu rę , 
dz ia ła  w  podziem iu . Rośnie św ia ­
domość ro b o tn ika , a w zm aga jący 
się w y zysk  i  uc isk  p o lity c z n y  
o tw ie ra  oczy i  bu dz i n ienaw iść do 
k a p ita liz m u .

N ie w ie lk a  ro z m ia ra m i pow ieść 
d a je  nam  uderza jąco p e łn y  zarys 
ty c h  czasów, p ra w d z iw y  i  suge­
s ty w n y  obraz w a lczących ze sobą 
w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  k las; 
w  sposób tre ś c iw y  i  skondensowa­
n y  ukazu je , w ęz łow e p u n k ty  ro z ­
p a try w a n y c h  zagadnień. Na p ie rw ­
szy plam w ysu w a  się k lasa ro b o t­
n icza i  je j p rzedstaw ic ie lę .

W asy l S tam ati, Johanes, to  k o ­
m u n iś c i św iadom i m ocy sw ej k la ­
sy, je j r o l i  w  dz ie jach ludzkości, 
p rze ds taw ic ie le  ty c h  w szystk ich , 
k tó rz y  są d e po rto w an i i  w ię z ie n i 
p rzez „A s fa lię “ . Postać W asyla  
je s t ! kw in te se n c ją  w o li i  św iado ­
m ości p ro le ta r ia c k ie j,  a przecież 
to  n ie  pa te tyczny  „b o h a te r“ , n ie  
ja kaś  postać n ie z w y k ła , a le  jeden 
z w ie lu . A u to r  św iadom ie n ie  ob­
darza an i W asyla, an i jego to w a ­
rzyszy  cecham i n a d lu d z k im i —  to 
lu d z ie  żyw i, pe łn i. Jakże tra g ic z ­
na, ale trag iczna  po lu d z k u  jes t 
postać Johanesa, k tó ry  w  noc 
śm ie rc i żony o rg an izu je  s tra jk . 
W  epizodzie ty m  n a jp e łn ie j ukaza­
na je s t h ie ra rc h ia  zagadnień i  n ie ­
ug ię ta  w o la  b o jo w n ik ó w  re w o lu c ji.  
Z a rów no  w  ty m  czynie, ja k  
i  w  w y trw a ły m  m ilcze n iu  S tam a- 
tiego, k tó ry  m im o  to r tu r  zadaw a­
n y c h  w  w ięz ie n iu , , n ie  za łam u je  
się i  n ia  w y d a je  tow arzyszy.

K ed ros  uka zu je  rów n ie ż  lu dz i, 
k tó rz y  w idząc  uc isk  i  w y zysk  k a ­
p ita liz m u , n ie  zda ją sobie w  p e łn i 
sp ra w y  z kon ieczności w a lk i.  To 
in ż y n ie r i  spraw a jego s ta tku , k tó ­

r y  budu je, w  m ieście. In ż y n ie r  jes t 
id ea lis tą  „p rzez duże 1“  —  ja k  m ó­
w i W asyl. N ie  dostrzega on fa k tu , 
że jego spó łdz ie ln ia  ro b o tn ik ó w , 
k tó rz y  sami, bez zap ła ty  b u d u ją  
sw ó j statek, aby po tem  s p ra w ie d li­
w ie  podz ie lić  się zyskam i —  jest 
u top ią . Jak  u to p ią  je s t m y ś l p rz e j­
ścia do soc ja lizm u  przez łagodną, 
p o w o lną  ew oluc ję . In ż y n ie r  z za­
pa łem  p rz e k o n y w u je  W asyla, że 
dopuszczenie ro b o tn ik a  do ud z ia łu  
w  zyskach przeds ięb io rs tw a , to 
na jpew n ie jsza  droga do b e zk rw a ­
wego za ła tw ie n ia  n ieporozum ień  
k lasow ych , zażegnania g roźby  k r y ­
zysu i  re w o lu c ji,  przynosząca je d ­
nocześnie p rzedsięb iorcom  znacz­
ne oszczędności. Jest g łęboko p rze ­
konany, że p rzeds ięb io rcy  k a p ita ­
lis ty c z n i z rozu m ie ją  lo g ik ę  jego 
w y w o d ó w  i  pode jm ą m y ś l z e n tu ­
zjazm em . P rz y  ty m  w szys tk im  na ­
zyw a  siebie z p rzekonan iem  k o ­
m un is tą , a spó łdz ie ln ię  ko łchozem ! 
R obo tn icy , k tó ry c h  zg ro m ad z ił 
p rz y  sobie, są tego samego zdania. 
O n i zresztą —  w  p rze c iw ie ń s tw ie  
do W asyla  czy Johanesa, w idzą  
w  budow ie  s ta tku  ty lk o  nadzie ję  
p o p ra w y  by tu . Z w yc ięża  je d n a k  
słuszna, p ra w d z iw ie  k o m u n is tycz ­
na  postawa W asyla. In ż y n ie r  ze­
tkn ą w szy  się oko w  oko z is to tą  
u s tro ju , z k tó ry m  chce w a lczyć  za 
pom ocą u to p ijn y c h  po m ys łó w  —  
p rze c iw s ta w ia  m u  się stanowczo. 
O drzuca „p ro p o z y c ję “  a rm a to ró w  
zaprzestan ia b u do w y  s ta tku  i  w re ­
szcie zaczyna rozum ieć, dlaczego 
W asy l uzn a ł jego dz ia ła lność za 
m rzonkę.

K ed ros  w yraz iśc ie  ukazał, ja k  
na w e t w  pew nych  w a ru n ka ch  u to ­
p ia  s łuży  rzeczyw istośc i. S praw a 
b u d o w y  w łasnego s ta tku , obrona te j 
sp ra w y  przed za in te re sow a nym i 
w  je j oba len iu  a rm a to ram i, p o lic ją , 
p rzeds ięb io rcam i, s ta je  się czyn n i­
k ie m , k tó ry  pobudza i  skup ia  
energ ię  ro b o tn ik a , o tw ie ra  m u  
oczy na bezwzględność te r ro ru  k a ­
p ita lis tycznego . Jest —  m ów iąc  
s ło w am i au to ra  —  ka ta liza to re m , 
k tó ry  pog łęb ia  re w o lu c y jn ą  posta­
w ę ro b o tn ika , przyśpiesza bieg 
w ydarzeń.

Jakże ostro odc ina ją  się od po ­
staci ro b o tn ik ó w -re w o lu c jo n is tó w  
n ie k tó re  postacie in te lig e n tó w , 
w iążących  się z ruchem  s o c ja li­
s tycznym . Szczególnie c iekaw a jes t 
sy lw e tk a  A spaz ji. P racę w  p a r t i i  
t ra k tu je  ona ja ko  n a rk o ty k , m a-
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ją c y  zagłuszyć ża l po n ieudane j 
m iłośc i. A spaz ja  p ra cu je  z odda­
n iem  ;cieszy się zau fan iem  W asy­
la, k tó ry  na osta tn ich  ka rta ch  po ­
w ieści, w  c h w ili aresztowania , po­
w ie rz a  je j sw o ją  pracę w  p a r ti i.  
A le  praca ta  b y ła  d la  n ie j zawsze 
te renem  patetycznego „d z ia ła n ia “ . 
W idać to  w  sposobie, p rzy  pom ocy 
k tó reg o  zdobyw a d la  sw ych  p rze ­
kon ań  Manosa. M ów iąc  M anosow i
0 w łasnych  przeżyciach podkreśla , 
że n ig d y  n ie  m y ś li o osobistym  in ­
teresie  i  że tow arzysze b y l i zawsze 
z n ie j zadow oleni. Te słow a ja k
1 to, że o d k ry w a  ' p rzed M anosem  
„u ro k  k o n s p ira c ji“ , „u ro k  ak tó w  
m ęstw a“ , n iezw yk łość  starć z po ­
lic ją , pow oduje , że w  je j op ow ia ­
dan iach ru c h  ro b o tn iczy  w yg ląd a  
ja k  ta je m n iczy , sensacyjny w ą te k  
a w a n tu rn icze j pow ieści.

W  Manosie, ty p o w y m  m ieszcza­
n in ie , t k w i ta  potrzeba u n ie zw y - 
k le n ia  życia, nadan ia  m u  „w yższe ­
go“ , „boha te rsk iego  sensu“ . W  ze­
tk n ię c iu  z rzeczyw istością , w  m o­
m encie, gdy zostaje p o b ity  przez 
sabotażystów , chcących zniszczyć 
s ta tek in żyn ie ra , budz i się w  n im  
przede w s z ys tk im  chęć zemsty. 
Z em sty  w y łączn ie  osobiste j. N ie  
je s t zda ln y  w y jść  poza tę m yśl. Ze 
w s trę tem  odrzuca p ropozyc ję  d a l­
szej p ra cy  w  p a r t i i,  czyn ioną przez 
Aspazję. M a dość, bo w c iągn ię to  
go, ja k  m ów i, w  zasadzkę, gdzie 
jego godność została zdeptana, bo 
na cios w  zęby n ie  m óg ł odpow ie ­
dzieć ty m  sam ym . S kończyło  się 
z „ id e a ln y m “ , „b o h a te rs k im “  r u ­
chem  ro b o tn iczym  —  trzeba  zna­
leźć n o w y  sposób „w y ż y w a n ia  
s ię “ .

Są in n i, k tó ry m  n iepotrzebne 
je s t ju ż  ba w ie n ie  się w  idee. To 
zarów no poeta M ilto s , ja k  i  cała 
rządząca k lik a . D la  ty c h  lu d z i 
is tn ie je  jedno  —  u trz y m a n ie  się 
p rz y  w ładzy, k tó ra  je s t synon im em  
pełnego k o ry ta . N ie  od g ryw a  tu  
r o l i  to, że M ilto s  ty lk o  p a trz y  na 
rozg ryw a ją ce  się przed jego oczy­
m a św iństw a, n ie  dzia ła . B ie rn y  
w s trę t do b ru d n y c h  m a ch in a c ji to 
ty lk o  „uczuc ie  estetyczne“ . W  g ru n ­
cie rzeczy c iągn ie  z n ic h  ta k  samo 
zysk ja k  i  reszta osób, zebranych 
na p ry w a tn e j rozm ow ie  w  m in i­
s te rs tw ie  propagandy. K l ik a  rzą ­
dząca to „sp rzys ieżen ie “ , k tó re  w ę ­
szy na ja k ą  postaw ić  ka rtę , aby 
u trzym a ć  sw oje stanow isko. Jedno 
je s t pew ne: trzeba  się zw róc ić
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p rze c iw ko  ko m u n izm o w i. W  salo­
nach w y k w in tn e j b u rż u a z ji na leży 
do dobrego ton u  m ów ić  o bezsile, 
śmieszności, sza leństw ie k o m u n i- 
n izm u. A le  w  gabinecie m in is te r­
s tw a  propagandy w ie  się dobrze, 
k to  jes t siłą , z k tó rą  trzeba przede 
w s z ys tk im  w alczyć. N a to zgadza 
się je dn o m yś ln ie  i  m onarch is ta  
K a p a ris  i  zw o le n n ik  d y k ta tu ry  
M a rinop u los  i  n ie u k ry w a ją c y  n ie ­
chęci do rządów  to ta lis tyczn ych  
M ilto s . W  k ró tk im  obrazie  na rad  
w  m in is te rs tw ie  p ropagandy K e ­
dros doskonale p rze d s ta w ił zgod­
ność in te resów  „sprzecznych“  p a r­
t i i  bu rżua zy jnych , ich  k lasow ą je d ­
ność i  w spó lno tę  celów . Ten ceł 
łą czy  w y tw o rn y c h  panów  z m in i­
s te rs tw a z w łaśc ic ie lem  fa b ry k i 
pap ierosów  Jeorjad isem , k tó ry  na 
żądania podn ies ien ia  p łacy  reagu­
je  udanym  Z dz iw ien iem  i  odrzuca 
w sze lk ie  p ropozyc je  p e rtra k ta c ji,  
choć będąc „u c z c iw y m “  cz ło w ie ­
k ie m  p rzyzn a je  w  duszy, że p łaca 
ro b o tn ik ó w  n ie  starcza im  naw e t 
na życie.

I  jeszcze jedna  ka te go ria  —  lu ­
d z i ży jących  z nędzy ro b o tn ik a  
i  k o n iu n k tu ry  c h w ili.  To ko rzen - 
n ik  P anayo tak is  i  a rm a to r M ano- 
lis . W o jna  trw a , ale d la  n ich , —■ 
ja k  s tw ie rdza  o tw a rc ie  M an o lis  —  
je s t w sp a n ia łym  in teresem . A le  
i  ci n iebo jący  się w o jn y , bo ją  się 
„p le b s u “ . Ten lę k  przed n im  we 
w szys tk ich  w a rs tw ach , to jeden 
z dow odów  jego s iły .

K s ią żka  Kedrosa je s t u tw o re m  
cennym . W n ik l iw ie  i  p ra w d z iw ie  
ukaza ła  w ażny etap w a lk i k la so ­
w e j w  G re c ji os ta tn ich  c h w il 
p rzedw o jennych , ro zw ó j i  z w yc ię ­
ską drogę id e i kom u n is tyczn e j. 
W  sposób n ie z w y k le  skondensowa­
ny , często w  p a ru  zdaniach, w  je d ­
ne j rozm ow ie , o d k ry w a  Kedros 
p ra w d z iw e  ob licze św ia ta  k a p ita l i­
stycznego, n ie  ty lk o  fa b ry k a n tó w , 
ale i  ty c h  w szystk ich , k tó rz y  z te ­
go system u żyją .

I  jeszcze jedno : je s t to powieść 
op tym is tyczna . M im o , że W asy l 
i  in ż y n ie r zosta ją aresztow ani, z ło ­
w ro ga  cisza, k tó ra  odpow iada na 
s trz a ły  sk ie row ane do t łu m u  s t ra j­
ku jących , je s t w y ra zem  u ta jo n e j 
w  ty m  m ilc z e n iu  n ienaw iśc i, s iły , 
pew ności zw yc ięstw a.

Zofia Szprokoff
* )  A ndreas K edros, S ta tek 

w  m ieście, „C z y te ln ik “  1949.

znaczyły się u nas swego czasu n a j­
s iln ie j w  naukach humanistycznych, 
a szczególnie w  f ilo z o fii.  Przez w ie­
le la t  czy te ln ik  po lski darzony b y ł 
produkcją filozo ficzną , nic —  a w 
każdym razie niewiele wspólnego z 
naukowym  poglądem na św iat m a­
jącą. B urżuazja szczególnie w ła ­
tach m iędzywojennych starannie 
dbała o szerokie ugruntow anie t r a ­
dyc ji idealistycznych. Naukowe w i­
dzenie św iata cechowało jedynie po­
stępowe i rew olucyjne elementy ro ­
botnicze, chłopskie i  in te ligenckie . 
W  nowym  układzie s ił społecznych 
sytuacja, rzecz wiadoma, uleg ła za­
sadniczej zm ianie; naukowy pogląd 
na św ia t staje się coraz bardziej* 
powszechny. N ie m nie j f ilo z o fia  t r a ­
dycyjna żyje nadal. Trudność p rze­
zwyciężenia je j w yn ika  m. in. z w ła ­
ściwości te j f i lo z o f ii:  form alnego za- 
w ik ła n ia  i fo rm a lizm u , ja k im  od­
znacza się filo z o fia  burżuazyjna 
szczególnie od Russella. D latego 
książka C orn fo rtha , k tó ra  doskona­
le obnaża is to tę  te j f ilo z o f ii,  zarów ­
no pod względem je j treśc i ja k  spo­
łecznej fu n k c ji, je s t bardzo pomoc­
na do pokonania tych trudności. Po 
przeczytaniu ks iążk i C o rn fo rtha  w ie 
się, ja k  patrzeć na dawne i  „nowe“  
zdobycze f ilo z o f ii m ieszczańskiej, 
um ie się odróżnić w nich to, co po­
zytyw ne od tego, co negatywne, wie 
się co brać z n ie j jako postępowe, 
a co odrzucać jako reakcyjne, uśw ia­

damia się sobie w yraźn ie  na czym 
polega je j reakcyjność i klasowosć, 
a co najważniejsze wynosi się prze­
konanie o słuszności naukowego p o j­
m owania św iata.

Doniosłe znaczenie ma książka 
C o rn fo rtha  dla stud iu jących nauk i 
filozoficzne. W  walce o postępową 
treść nauczania f ilo z o f ii na w yż ­
szych uczelniach, w walce o postęp 
f ilo z o f ii akadem ickie j można i trz e ­
ba sięgać do te j ks iążk i po a rg u ­
m enty, w ja k ie  ob fitu je , można i  
trzeba uczyć się fo rm y  k ry ty k i,  ja ­
ka jes t w  n ie j zastosowana.

Zadaniem naukowo m a te ria lis ty - 
cznej f ilo z o f ii jes t wyjaśnien ie pod­
staw nauki i  je j społecznego, w y - 
zwalm ającego znaczenia. Pełne zw y­
cięstwo te j f i lo z o f ii oznacza pełne 
zwycięstwo nauki, nauka oznacza 
podporządkowanie przyrody  społe­
czeństwu, postęp ludzkości ku  
wspólnemu panowaniu nad nią, ku  
socjalizm ow i.

Dzieło C o rn fo rtha  sprawdza i  w  
pewnej m ierze ro zw ija  f ilo z o fię  nau­
kową, dlatego można o nim  pow ie­
dzieć, iż  je s t dziełem w sprawie 
postępu. Zbigniew  C hylińsk i

* )  Część I  pa trz  n r. 22.
* * )  M aurice C o rn fo rth ; Nauka 

przeciw idealizm ow i. Rozważania 
nad „czystym  em piryzm em “  i  lo ­
g iką nowoczesną. Książka i  W iedza 
1949. P a trz  N r. 22 Tyg. „W ieś“ .

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

PARTYZANCI BUDUIĄ POKOI
K s i ą ż k a  a . s . K o w p a ka  „od 

P u ty w la  do K a rp a t“  * )  jes t 
obszerną re la c ją  - reportażem  

z dz ia łan ia  je dn e j z na jw iększych  
ra d z ie ck ich  g ru p  pa rtyzanck ich , 
k tó re j dowódcą b y ł sam au to r. 
K o w p a k  n ie  zam ierza ł pisać po­
w ieśc i czy jak iegoś innego a r ty ­
stycznego u tw o ru  prozaicznego; 
opow iada on ty lk o  w  po rządku  
chrono log icznym  o b itw a c h  i  po­
tyczkach  stoczonych z N iem cam i, 
sukcesach i  n iepow odzeniach swe­
go oddzia łu , o przeprow adzane j 
a k c ji ideo log iczne j. Język, ja k im  
się pos ługu je  autor, je s t częstokroć 
ję z y k ie m  w o jsko w ych  k o m u n ik a ­
tó w  fro n to w y c h . K s iążka  sp raw ia  
w rażen ie  szk ico w n ika  potowego 
z d o k ła dnym  opisem  pa rtyza nck ich  
w a lk  i  po tyczek. A le  K o w p a k  nie  
w y trz y m u je  narzuconej sobie k o n ­
w e n c ji ję zyka  k o m u n ik a tu  w o je n ­
nego, jego ideowe, em ocjona ln ie  
ideowe stanow isko dow ódcy p a r­
tyzanck iego  każe m u  p rze ryw ać 
raz po raz tę tam ę, każe m u pisać 
ję z y k ie m  na jszlachetn ie jszego pa ­
tosu, patosu w a lk i ze zbrodn iczym  
faszyzm em  w  im ię  szczęścia n a ro ­
du  w  państw ie  soc ja lis tycznym .

A u to r  opow iada o te j w a lce  śp ie­
sząc się, używ a sk ró tó w  tem a tycz ­
nych  (przerzuca się od opisów 
fa k tó w  n a jb a rd z ie j zasadniczych 
do pozorn ie  m n ie j w ażnych  
sp ra w ), chce opow iedzieć ja k  n a j­
w ięce j. I  rzeczyw iśc ie  opow iedz ia ł 
dużo: in fo rm u je  c zy te ln ika  p o l­
skiego o powszechności i  og rom ie  
ru ch u  pa rtyzanck iego  w  oku po ­
w a ne j przez N iem ców  części ZSRR, 
pokazu je  podłoże ideow e i  społecz­
ne te j w a lk i.

Przez w szys tk ie  ro zd z ia ły  ks iąż­
k i  K o w p a ka  p rze b ija  n iepoham o­
w ana radość z m ożności w a lk i 
z okupantem , radość z możności 
rów no rzędne j w a lk i z faszystam i. 
Z  rów norzędne j?  N ie ! Przewagę 
m ie li lu d z ie  z oddz ia łów  K o w p a ­
ka, bo w  po ró w n a n iu  z  N iem cam i 
lu b  z popędzanym i do w a lk i W ę­
g ra m i —  b y l i u zb ro je n i w  n a jp o ­
tężn ie jszą b ro ń  —  świadom ość 
w a lk i d la  ludu . S iła  oddz ia łu  K o w - 
pakow ców  leżała w łaśn ie  w  ich  
ścisłe j łączności z ludem . K o łcho ź ­
n icy , m ieszkańcy m iast i  m ias te ­
czek t łu m n ie  ściąga li do K ow pa ka  
św iadom i k rz y w d y  ja k ie j dozna li 
i  p rzyszłości o k tó rą  m a ją  w a l­
czyć: K o w p a ko w cy  czu li się p o łą ­
czeni w  je dn ą  w ie lk ą  rodz inę  na ­
rod ów  ZSRR s iln ie j n iż  k ie d y k o l­
w ie k  dotychczas. Bezpośrednia po­
m oc ze s to lic y  państw a s o c ja li­
stycznego —  M oskw y , zarów no 
w  u z b ro je n iu  ja k  i  w  lite ra tu rz e  
m a rks is to w sk ie j oraz prasie  b o l­
szew ick ie j, rozm ow a K o w p a ka  ze 
S ta line m  na K re m lu  —  w szystko 
to  cem entow ało akc ję  ideow o-s tra - 
teg iczną p a r ty z a n tk i b ia ło ru s k ie j, 
ro s y js k ie j i  u k ra iń s k ie j. K o w p a k  
lecąc sam olo tem  ze S ta re j H u ty  
do M o skw y  na kon fe ren c ję  ze 
S ta line m  pisze: —  „P raw do pod o ­
bn ie  te j nocy nie  ty lk o  nasz samo­
lo t  le c ia ł z za ję tych  przez N ie m ­
ców  te ren ów  do M oskw y... Le c ia ­
ły  może i  z B ia ło ru s i, i  gdzieś z P o­
lesia, i  ze Sm oleńszczyzny, i  spod 
N ow ogrodu , Pskow a i  S ta re j Rus- 
sy. Choćby pociąć z iem ię rad z ie ­
cką na tys iąc  m a łych  cząstek, M o ­
skwa, ja k  magnes przec iągn ie  je  
do siebie i spoi w  je dn ą  n ie ro ze r­
w a ln ą  całość“ .

W o jskow a  akc ja  d yw e rs y jn a  
„K o łp a c z k ó w “  łą czy ła  się ściśle z 
w a lk ą  ideową. O bok s tra t zadawa­
nych  N iem com  w  wyposażeniu, w  
pociągach z b ron ią , benzyną i  am u­
n ic ją , w  reze rw ach lu dzk ich , p a r­
tyzanc i u d e rza li okupanta  akc ją  
organ izow an ia  p rze c iw  nim. św ia ­
dom ości lu d u  radzieck iego.

Już samą akc ją  n iszczycie lską 
w zm a cn ia li radz ieccy p a rtyza n c i 
poczucie s iły  i  słuszności w a lk i 
p row adzone j przez całe społeczeń­
s tw o radz ieck ie , a le  organ izow ane 
przez _ grupę^ K o w p a ka  zebran ia 
ludnośc i pośw ięcone s y tu a c ji na 
fro n c ie , d e fila d y , akadem ie k u  czci

R e w o lu c ji P a źd z ie rn iko w e j w zm a­
c n ia ły  i  po tęgow a ły  świadom ość 
słuszności te j w a lk i.  Z  chw ilą , gdy 
w o jska  sow ieckie  przeszły  do a ta ­
k u  pod S ta ling rade m  oddz ia ły  
K o w p a ka  s ta n o w iły  d ru g i fro n t, 
odciągający niejeden n iep rzy jac ie l­
s k i p u łk  czy naw e t d y w iz ję  z „ r e ­
gu la rneg o“  fro n tu . To poczucie 
w ie lk o ś c i po w ie rzon ych  zadań 
m ia ło  d la  „k o łp a c z k ó w “  ogrom ne 
znaczenie, u w a ża li się on i bow iem  
(gdyż ta k  rzeczyw iśc ie  b y ło !)  za 
część A r m ii  C zerw onej, za p rze d ­
s ta w ic ie li w ła d z y  ra d z ie ck ie j. 
A u to r  k s ią żk i „O d  P u ty w la  do 
K a rp a t“  s tw ie rdza  w yra źn ie , że to  
poczucie rep rezen tow an ia  o rga­
nów  w ła d z y  S ow ie tów  w zm acn ia ło  
dyscyplinę w jego oddziale.

S pontan iczny n ie k ie d y  n a p ły w  
do p a r ty z a n tk i p o z w o lił na s tw o ­
rzen ie  ogrom nego, ja k  na w a ru n ­
k i okupacy jne , oddzia łu , w  k tó ry m  
są ju ż  i  ba ta liony , i  ba te rie  a r ty ­
le ry js k ie . K o w p a k  rozpoczyna jąc 
w a lk ę  z okupantem  w  1941 ro k u  
p isa ł: —  „O ko ło  22 w rześnia , gdy 
og łos iłem  sk ład osobowy oddzia łu , 
l ic z y ł on oko ło  cz terdz iestu  osób“ . 
Już w te d y  je d n a k  m óg ł p rz e w i­
dzieć, że ru c h  p a rty z a n c k i u rośn ie  
do og rom nych  rozm ia rów , bo s tw o ­
rz y ła  go m iłość do p ra cy  d la  K r a ­
ju  Rad. G dy ca ły  do robek re w o ­
lu c j i  s taną ł przed m ożliw ośc ią  z n i­
szczenia go przez okupanta, „m y  
spo ko jn i radzieccy ludzie , od razu  
s ta liśm y  się żo łn ie rza m i“  —  pisze 
K ow pa k .

K o łp a k o w c y  —  ludz ie , k tó rz y  
p rz y s z li ze szkół, fa b ry k , ko łc h o ­
zów, żo łn ie rze  z ro zb itych  oddzia­
łó w , w  pa rtyzan tce  z a ję li a k ty w n e  
s tanow isko w  s tosunku do rzeczy­
w is tośc i oku pa cy jn e j. A k ty w n o ś ć  
ty c h  lu d z i w y w o ła n a  b y ła  ich  so­
c ja lis ty c z n y m  nas taw ien iem  do 
cz łow ieka  i jego p racy...“  W ie lu  
z nas p rzebyw a jąc  wówczas w  z ie ­
m iankach, w  ciszy leśne j, zastana­
w ia ło  się nad tym , czego n ie  zdo­
ła l i  dokonać przed w o jną , co k o ­
n ieczn ie  trzeba będzie po je j za­
kończen iu  w yko na ć  w  ich  re jo ­
nach, m iastach, ko łchozach czy 
szko łach“ .

„C zyta jąc ks iążkę K o w p a ka  d z i­
s ia j, m us im y  zdać sobie spraw ę 
z je j poko jow ego oddziaływania  
na czytelnika. P oko jo w a  p o lity k a  
ZSRR je s t w o lą  lu d z i tak ich , ja ­
k ic h  przedstaw ia  nam  w  sw ych  
p a rtyza n ck ich  w spom n ien iach  A . 
S. K ow pa k . Lu d z ie  c i to rob o tn icy , 
ko łchoźn icy , ra d n i m ie jscy , m arzą ­
cy o p ię k n y m  p a rk u  d la  swego 
m iasta, d y re k to rz y  szkó ł —  w ych o ­
w u ją c y  poko len ie  epok i soc ja lizm u, 
ludz ie , k tó rz y  ju ż  w te d y  s tanę li 
w  ob ron ie  poko ju .

O lg ie rd  Jęd rze jczyk

* )  A . S. K o w p a k : „O d  P u ty w la  
do K a rp a t“ , W yd a w n ic tw o  „P ra ­
sa W o jsko w a“ , s tr. 170 -+ 2 n lb .

W  N U M E R Z E  22 (253) 
T Y G O D N IK A  „ W S I"  
z d n ia  4 czerw ca br.

Jó zef B ie n ie k  —  R o zm o w y n a  dro­
dze. S ew eryn  S k u ls k i —  P la n  tró jk i.  
P io tr  W y ro b e k  —  Id ę  złożyć podpis 
m ó j. E leo n o ra  D a lin  —  S łu ch a j A m e ­
ryko ! S tan is ła w  C ieś lak  —  N a jc e n ­
n ie jszy  k a p ita ł. J a n  M . Gisges —  
S ztu k a to r. S tan is ła w  T a z b ir  —  R o la  
k s ią żk i w  o fensyw ie k u lu ra ln e j.  
E d m u n d  N iz iu rs k i  —- „ T ra k to ry "  Z a ­
lew skiego  —  sygna ły  p rze łom u. P a ­
w e ł T a rk o w s k i -¡- O  odnow ę w ie d zy  
o lite ra tu rz e . Tadeusz G o nera  —  N o ­
w e siły  społeczne, now e k a d ry . F lo ra  
B ie ń k o w s k a  —  R u b ik o n . A rk a d iu s z  
K uleszów  —  Słowo do N a ro d ó w  Z je ­
dnoczonych. J e rzy  P ió rk o w s k i —  L o n ­
ty  re w o lu c ji ( I I ) .  J a n  M a rs z a łe k  — ' 
D ziec i w ie js k ie  o p o ko ju . J e rz y  K o ­
r y c k i  —  P la n ta to r  F i l ip  Sem pek. 
H a n n a  K irc h n e r  — „P o g ad a n ka  z 
p rzezro czam i". Z b ig n ie w  C h y liń s k i 
—  K r y ty k a  id ealizm u- S tan is ła w  
M ę d e is k i —  P ow ieść o k a p ita lis ty c z ­
n y m  cy rku . P io t r  C h m u ra  —  O d  
ś w ie tlic y  do spółdzie ln i. F a k ty  i  
zdan ia . 16 ilu s tra c ji.
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I F / %  K . T V  f
Pierujsza u j  

spółdzie ln ia
Podczas tegorocznego ś w ię ta  L u ­

dowego odsłonięty został w  N oW ym  
T a rg u  p o m n ik  W ła d y s ła w a  O rk a n a . 
O dsłonięcia dokonał m in . k u ltu ry . 
D yb ow sk i, p rze m a w ia ł do 15 tysięcz­
nego tłu m u  g ó ra li, chłopów  i robo t­
n ik ó w  J. O zga - M ic h a ls k i, se kre ­
ta rz  G en era ln y  Z . S. L -u . W  t r a ­
d y c ji ruch u  ludowego reprezen tu je  
O rk a n  ..K o m o rn ik a m i“ i „W  R o zto ­
k a c h “ n a jb a rd z ie j p lebejski, ja k o ­
b iń sk i jego n u rt. Pod koniec w  X I X  
i na początku  X X  ruch  po lityczny  
ch łopski w  G a lic ji był ta k  d y n am icz­
ny i ta k  rew o lu cy jn y , że p ro f. B u ­
ja k , zw o len n ik  sojuszu k la sy  k u ła c ­
k ie j, ja k o  „e lem entów  pośrednich“ , z 
„w yższym i w a rs tw a m i“ (b u rżu a z ją ) 
pisa ł z n iepo ko jem  w  książce pt. „G a­
lic ja “ (r . 190S) „S tro n n ic tw u  lu dow e­
m u, nie ty le  chodzi obecnie o em en- 
cypac ję  w łościaństw a, ile  o zdobycie  
w  jego lin ie n iu  i  d la  niego  p rzew a­
g i, w  przed staw ic ie ls tw ie  (k ra jo w y m , 
p a rla m e n ta rn y m  —  przyp . nasz) i co 
za tem  idzie w ładzy  nad ca łym  k r a ­
je m “ .

P ięćd zies ią t la t tem u, w  r. 1900 
w y k re ś lił O rk a n  „W  R o zto ka ch “ cel, 
d la  k tó rego  m asy chłopskie w a lczy ły
0 zdobycie w ład zy  -Zarysow ał w  l i te ­
ra tu rze  po lsk ie j po raz  p ierw szy  
obraz spółdzieln i p ro d u k cy jn e j. O to  
ja k  w y g lą d a ł p ro je k t F rian ka  R o k o - 
czego.

„R o zb ije m y  g ru n ta  g m in n e  na częś­
c i podług urod zaju , począł prze- 
m yśliw ać  nad sposobami ich u p ra ­
w y .

—  P rzypuśćm y to ta k , ja k że b y  je ­
den m ia ł te w szystk ie  g ru n ta . A lbo  
jeszcze lep ie j, ja k że b y  jeden ród po­
siadał je  w spólnie. W łasność n iczy ja
1 w szystk ich , a  w te d y  ła tw o  zau w a­
żyć ja k  będzie z u p ra w ą. T a m  gdzie  
po la  ko rzy tn ie jsze , sadzi się z ie m n ia ­
k i, sie je się żyto, jęczm ień , w ykę, 
ko n iczynę i loży się w  up raw ę, bo 
z ie m ia  to w róci. T a m  zaś gdzie zie­
m ia  skąpa w ys iew a się owies... G m i­
n a  odrazu  zm ie n ia  w yg ląd  i jes t 
ja k  jed no w ie lk ie  gospodarstwo... 
M ie d ze  p o n ikną , przez to się pole 
p rzyc zyn i o spore staje.

...G ru n ta  o b ra b ia ją  w spóln ie i zgro­
m a d za ją  p lony w sze lk ie  do w spól­
nych sp ichrzów  g m in nych . S koro ju ż  
w szystko  zgrom adzą, w te d y  się dzie­
lą  zeb ra n ym i ow ocam i prac.

G d y  padn ie p iękn e lato , zboże się

lite ra tu rze
produkcyjna
zd a rzy  .i  po bogatym  podziale jeszcze 
zbędzie plonów, to  się je  chow a W 
spichrzach na czas n ieurod zaju . I  
nie m a obaw przed z łym  ro k iem , j a ­
k ie  tra p iły  naród głodem , i w ciąż  
trap ią ...

R a c h u ją c  pracę zau w ażył, że lu ­
dzi zbędzie od robót. T rz a  zap ro w a­
dzić kopaln ie, założyć w arszta ty ... N a  
polach P otaczko w ych  są po k łady  g li-

rys . S le fan G ierowski 
W ładysław  O rkan

ny, m ożna by cegieln ie stw orzyć. K to  
n a  polu nie rad  robi, a do fa b ry c z ­
nych za jęć  chętny, to się go użyje.

...G m ina łoży na naukę rzem ieś ln i­
kó w , k tó ry m  ojcowie, ja k o  ; dziś nie  
m ogliby  dać żadnej pom ocy ód sie­
bie. G m in a  posyła zdolnych chłopów  
i do w yższych szkól...

..N ie  będzie zazdrości grzesznej an i 
ła k o m s tw a  żadnego, bo każd y  będzie 
m ia ł w e w szystk im  w spółudzia ł. N ie  
będzie k łó tn i z a b ija ty k  an i gn iew ó w  
n ija k ic h  m iędzy sąsiadam i, o 
jad łość ustan ie, skoro p rzyczyn y  się 
stracą.

...To się n ie da słow am i w szystk ie ­
go w ym ó w ić . i

A le  ju ż  tego chyba dosyć, aby w i ­
dzieć, że to jed yn y  ra tu n e k  d la  g m i­
ny, ochrona od z a tra ty  i uc isku  od 
nędzy, k tó ra  m orzem  w s ta je “ .

O O rk a n ie , au torze  „K o m o rn ik ó w “ 
i „ W  R o zto k a c h “ zam ieścim y w  n a j­
b liższych nu m erach  „ W s i“ obszerny  
a rty k u ł. H . K .

„W olnoć Tom ku uj sujoim dom ku“ ?
D o  re d a k c ji jednego z p ism  w yd a­

w an ych  przez Z S C H  nadszedł nastę ­
p u ją c y  lis t z te ren u , k tó ry  c y tu je m y  
w  w y ją tk a c h :

„S zano w na R ed akc jo !
Z w ra c a m y  się do W as  z u p rze jm ą  

prośbą (adres W asz znam  z ra d ia )  
o udzielenie n am  pom ocy w  n a ­
szych k łopotach. Z w ią ze k  Z aw od ow y  
P ra c o w n ik ó w  Spółdzielczych „S am o­
pomoc C h ło pska“ w  N ... od d łu ż­
szego czasu poszukuje m a te r ia łó w  
scenicznych i a rtys tyc zn yc h  do u rz ą ­
d zan ia  ak a d e m ii i p rzed staw ień  
a m a to rs k ic h  je d n a k  n ie m ożna n ic  
stosownego znaleźć. Jeże li m acie n a  
składzie  sztukę pt. „W g lą d  w  R zą d “ 
p ro s im y bardzo. A  m oże jeszcze z ży ­
c ia  C yg anó w  lu b  z czasu o k up acji, 
ale m o żliw ie  ta k ie , żeby k a żd y  z za ­
do w olen iem  po p atrzy ł. A  n a  koniec  
p ro s im y  o p iosenki ro zry w k o w e  so­
low e lub na dw a głosy, albo ta k ie  
ja k  śp iew a ją  przez rad io  s iostry  
D o -re -m i ja k ie ś  hum orystyczne  
rzeczy, m oże ja k ie ś  d ia log i.

P ieśn i p ros im y przys łać  w  nu tach:

1 ) J a  m am  ciocię n a  Ochocie, 
ciocia m a  sklep,

2) W oln oć T o m k u  w  sw oim  dom ­
ku,

3 ) ' Coś o k o le ja rza c h  (n ie  znam
d o k ła d n ie ), a le ta k  coś było  
(s łysza łam  przez r a d io ):  
„C hc ia łab ym  żeby m ąż m ój był 
k o le ja rzem , lecz że-by go nie 
nęcił innych zw ro tn ic  r ó j“,

4) P o ln a  różyczka, albo różyczka  
w śród żyta.

A  m oże w ie le  znacie innych, k tó ­
rych  w  ogóle m oże n ie znam y. A  
p rac o w n ikó w  jes t dużo i wszyscy  
ch ętn i do ta k ic h  rzeczy a rty s ty c z ­
n y ch !...“ .

J a k  w id ać  w y ra źn ie  z lis tu  ś w ie tli­
ca spółdzielcza posiada rad io o d b io r­
n ik  i św ie tlie zan ie  s łu ch ając  : p iln ie  
w y b ra li , z p o pu larnych  .audycji n a j­
lepsze ro d zyn k i.

P ły n ie  ..stąd n a u ka , że na leżałoby  
p rzy  u k ła d a n iu  p ro g ra m ó w  ra d io ­
w yc h  pom yśleć ile  złego w yrząd z ić  
m oże w  te ren ie  lib e ra ln y  stosunek  
do piosenek dialogów , słuchow isk  
schleb ia jących gustom  m ieszczań­
skim .

A  sw o ją  drogą n a w a la  też in s tru k ­
to r ku lt.-ośw - P . R . Z, Z.

' A . Z.

M rzyg łody  i kapela dziecięca
W a rto  byłoby rozesłać po „Święcie  

L u d o w y m “ w śród d zia łaczy  a n k ie tę  
s ta w ia ją c ą  ta k ie  p y tan ie : Co n a jb a r ­
d z ie j o k la s k iw a ła  publiczność na  
pochodzie Ś w ię ta  Ludow ego? (W  
ka żd y m  pow iecie zb iorczych p u n k ­
tó w  m a n ife s ta c ji było od 3 -do 6).

B y łe m  w  Z a w ie rc iu  i m ogę p o w ie ­
dzieć: N a jg ło ś n ie j wznoszono o k rzy ­
k i  i o k lask iw an o , gd y  przechodziła  
w ie lk a  de leg ac ja  ze w si M rzyg ló d  i 
w ie lk a  o rk ie s tra  dę ta  9— 12 le tn ic h  
ch łop aczków  ze w si Że lis ław ice. 
M rzy g io d y ! N a z w a  stara , w sk azu ­
ją c a  n a  to, że k iedyś m a r li tu  ludzie  
z  głodu. W  la tach  m iędzyw ojennych  
odzyskała z po w rotem  swoje s tra ­
szliw e znaczenie. L e żą  M rzy g ło d y  o 
6 km . na pół drog i m iędzy  Z a w ie r ­
ciem  i M yszko w em . N a  p rzes trzen i 
10 la t  od r. 1930 do 39, w  p rze m y ­
s łow ym  Z a w ie rc iu  ludność z m n ie j­
szy ła się przeszło o 1/4, odpłynąć m u ­
sia ło  z sam ego m ia s ta  W' la tach  n a ­
ras ta jącego  kryzysu , za m y k a n ia  fa ­
b ry k , k u rc ze n ia  p ro d u k c ji 12 tys. 
ludności- M rzyg ło d y , k tó re  siedzia ły  
n a  rozdrob ionych s k ra w k a c h  pół 
m orgow ych , n a jw ięk szyc h  do 2 ha  
i ży ły  z sezonowych i s ta łych  prac

w  fa b ry k a c h , z donoszenia m leka , 
n a b ia łu  ; ja rz y n  do m ias ta  zostały  
odrzucone g w a łto w n ie  i ca łkow ic ie  
spow rotem  n a  w ieś. C ałe j g rom ad zie  
z a jrz a ła  w  oczy śm ierć  grodowa. W  
m a n ife s ta c ja c h  w  pow iecie i robo­
tn ic y  j ch łopi w y k rz y k u ją  w ów czas  
nazw ę te j wsi, ja k o  nazw ę sym bo­
liczn ą: M rzy g ło d y ! A  dziś o k la s k i­
w an o  M rzyg ło d y . B y ły  to b ra w a  ró ­
w n ie ż  o znaczen iu  sym bolicznym . 
M rzy g ło d y  p ra c u ją  w  Z a w ie rc iu  i 
M yszko w ie . W  M y szko w ie  ro b o tn i­
k ó w  —  chłopów  okolicznych jes t 
7.000. „M rzy g ło d y  —  k w itn ie c ie  zdro ­
w ie m , dosytem ! To  m ó w iła  p u b licz­
ność, b iją c  b ra w a  i w iw a tu ją c  
„niech ż y ją  M rzy g ło d y ! A  oni szli 
m ocno z podn iesionym i rę k a m i o za­
c iś n ię te j pięści. C h ło p i —  robo tn icy!

D ru g ą  sensacją s ta ła  się o rk ie s tra  
dęta . Z  d a la  w id ać  było  ty lk o  same, 
g ra ją c e  trą b y  nad b ru k iem . Z  b lis k a  
ch łopaczków  9 -le tn ich  pod „kap e lu - 
sam i" g ra ją c y c h  z n u t. D op ow iedz­
cie sobie sam i co w y ra ża ło  w zrusze­
nie, k tó re  szarpnęło  spontan iczn ie  
tłu m e m  publiczności. D z ie c i L u d o w e j 
P olsk i.

p. Ch.
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ÜT K& /%/ ß M
Piszcie o m łodzieży!

W  zw ią zk u  z u k a za n ie m  się co­
dziennego pism a „S ztan d aru  M lo -  
dych“ d a w n y  c e n tra ln y  organ Z M P .  
„P o ko len ie“, ulega przekszta łcen iu  
n a pism o poświęcone pogłębien iu  i 
poszerzeniu św iatopoglądu, w iedzy i 
k u ltu ry  m łodzieży. O g ląd a m y trzec i 
n u m e r. M o żn a  ju ż  uchw ycić  k o n ­
cepcję ty g o d n ik a . Zespól re d a k c y jn y  
w yzn aczy ł dużą rolę lite ra tu rz e  o 
m łod zieży  i an a liz ie  te j lite ra tu ry . W  
te j c h w ili id ą  jeszcze same p rze k ła ­
dy i recenzje p rzek ładó w . P ro za  r a ­
d z iecka je s t bogata  i ła tw o  z n ie j 
dobrać te ks ty  pod a k tu a ln e  i zak re - 
sowo w ażne d la  re d a k c ji te m aty . Jest 
opow iadan ie o m łod zieżow ym  k o ­
respondencie w ie js k im , jes t odcinek  
pow ieści o studencie szkoły tech n icz­
ne j na p ra k ty c e  po szu kiw ań  geolo­
g icznych, jes t „ F a jk a  K o m u n a rd a “ 
E re n b u rg a , u k a zu ją c a  m łodzież na  
b a ry kad ach  P a ry ża . Jest recen z ja  z 
O stro w sk iego  „ J a k  h a rto w a ła  się 
s ta l“.

P ism o p rag n ie  w skazać czy te ln i­
k o m  now y w zó r m łodzieży, n o w ą  
drogę ro zw o ju  osobowości. O b fite  
p rzy k ła d y  z l ite ra tu ry  o d d z ia ła ją  
em ocjon aln ie  n a  m łodzież, recenzje  
pogłęb ią w  n ie j z rozum ien ie  now ych  
w zo ró w  i zad ań  życiow ych.

P rz y  ta k ie j ko ncepc ji pism a, b a r ­
dzo słusznie w ys u w a jące j d la  czy­
te ln ik ó w  12 —  17-letn ich lite ra tu rę  
n a jedno z czołowych pozycji tygod­
n ik a , s ta je  się w ażne p y tan ie : ja k  
bogatą  jes t k ra jo w a  lite ra tu ra  o m ło ­
dzieży? N a  ile jes t a k tu a ln a ?  J a k ie  
s taw ia  zag adn ien ia?

W y d a je  się, że zespól „P oko len ia"  
m ógłby już, m im o  k r ó tk ie j  p ra k ty k i  
re d a k c y jn e j odpowiedzieć na to p y ­
ta n ie  a la rm o w y m  apelem  do p isarzy  
polsk ich.

P o  b ib lio teka ch  p ro w in c jo n a ln yc h  
i m ie jsk ich  tu ła ją  się k s ią żk i M a k u ­
szyńskiego o „cie lęcych la tach " i fa ł ­
szywe „R u b in y "  N o w akow skiego ,

starsza m łodzież poznaje (na jczęście j 
bez ko m e n ta rza  i dy sku s ji) h istorycz  
ną ju ż  p ro b lem aty kę  m łodzieży „Syzy­
fow ych p rac“ Żerom skiego, rów nież  
historyczne, w  in te lig encko  - m iesz­
czańsk ie j rodzin ie  przeżyw ane k o n ­
f l ik ty  m eta fizyczn e  bo haterów  P a - 
randow skiego w  „N ieb ie  w  p łom ie­
n ia c h “.

P rze c iw w a g ą  są ju ż  ob fite  t łu m a ­
czenia z l ite ra tu ry  ra d z ie ck ie j. A le  
ta  ty m  b a rd z ie j budzi w  m łodzieży  
p rag n ie n ie  p rzeczytan ia  ks iążek po l­
skich, op isu jących je j do jrzew an ie , 
je j  now y m asow y aw ans w  Polsce L u ­
dow ej, je j  nowe zad an ia  i osiągnię­
c ia  w  środow isku ch łopskim  i robot­
n iczym .

Tem iatów  w  te j lite ra tu rz e  w ażnych  
i palących jes t bardzo w iele. Podsu­
w a  je  pu b licystyka , podsuw ają  re ­
p o rtaże  i korespondenci. Powieść  
i op ow iadan ia  o m łodzieży aw an su ją  
d zis ia j do ra n g i n a jb a rd z ie j cennej 
i odpow iedzialnej prozy. W  m łod zie­
ży  w yrastia szybciej i bogaciej nowe. 
T o  nowe ro zen tu z jazm u je  nie ty lko  
m łodzież, rów n ież i s tare  pokolenie, 
d la  k tó rego  jed n y m  z p rze k o n y w u ją ­
cych arg u m e n tó w  jes t pom yślny los 
dzieci.

W a r to  byłoby w iedzieć, u k tó ry c h  
p isarzy  leżą n a  w arsztac ie  powieści 
i op ow iadan ia  o m łodzieży? N a  ja k ie  
te m a ty ?  Co p rzyg o to w u ją  W y d a w ­
n ic tw a  w  na jb liższym  czasie do d ru ­
ku?

P y ta m y , oczekując odpowiedzi. Je ­
steśm y pew ni, że gdyby pisarze opo­
w ied z ie li w e „W si"  o swoich za m ie ­
rzen iach , ja k  ro k  tem u  u czyn ił to w  
„O d ro dzen iu“ A n d rze jew sk i, posypa­
łyb y  się lis ty  c zy te ln ikó w  i dyskusja  
za in teresow an ych  pogłębiłaby i skon­
k re ty zo w a ła  p lan y  pisarzy. P isarze  
zo rien to w a lib y  się po przez an k ie tę  
w  zap otrzeb ow an iu  czy te ln ikó w .

J. B.

M eld u n k i z
P isarze  w  'akc ji m in . K u ltu r y  i 

S ztu k i w y je c h a li w  te ren : n a  w sie  
i do fa b ry k . P y ta m y  co siychać?  
E c h a  przynoszą różne odpowiedzi. 
Jedno jes t w  n ich  najczęściej wspól­
ne: P a trzy m y , uczestn iczym y n o tu ­
jem y , rosną w  nas am b ic je . R ep o r­
taż?  M a ło . O p ow iad an ie?  M a ło . P o ­
w ieśc i! K ie d y ?  za  ro k . C zy li —  cze­
k a j ta tk a  la tk a ! P iszcie powieści ale  
bądźcie i dzis ia j, z d n ia  n a  dzień  
obecni w  naszej pras ie codziennej i 
lite ra c k ie j. W łaśn ie  d latego, że zn a ­
leźliście się w  w irze  życ ia  ch łop­
skiego, że m acie  przed sobą lo ka ln y , 
k o n k re tn y  obraz w a lk i k lasow ej, 
przez k tó re j ostatn ie , te renow o n a j­
głębsze og n iw a przeb iega ta  sarnia, 
w spólna d la  ca łe j w si i d la  k r a ju  oś 
k o n fl ik tó w  k lasow ych —  piszcie  
m eld u n k i, k o m u n ik a ty , n o ta tk i, lis ty  
z pola w a lk i. Z n am  au to rkę , k tó ra  
zdecydow ała się posiedzieć w  spół­
d zie ln i p ro d u k c y jn e j p ó łto ra  róku . 
P ro w a d z i dziecin iec, św ietlicę, p rze ­
p isa ła  się do ko la  p a rty jn e g o  w  spół­
dzie ln i. Czyż w  ta k ie j s y tu a c ji nie  
stoi wobec o b ow iązku  p isan ia  s ta ­
łych lis tów  ze spółdzieln i? W id z ie li­
byśm y z ty g o d n ia  na tyd zień  dzie je  
w a lk i i p ra c y  spółdzieln i. D z ie je  je j

L ite rac i — u j

W ieś  B . w  naszym  pow iecie n ie  
is tn ie je  na m ap ie  podobnie ja k  Sa- 
ke n  z pow ieści G u lii. Lecz tu  kończą  
się podobieństw a, bo w styd  m i p rzy ­
znać ,ale is tn ie je  ona ta k  ja k b y  nie 
było  p ięciu  la t  P o ls k i Lu d o w e j. N ie  
odw iedziło  je j n igdy  k in o  objazdowe, 
lu dzie  z te j w si nie w id z ie li n igdy  
te a tru  a n i żadnego w id o w is ka  roz­
ryw ko w eg o , n ie z a jrz a ła  tu  żadna  
e k ip a  fab ryczn a , zespół św ie tlicow y, 
cóż dopiero —  p re leg en t l ite ra t.

Z d a rz a ją  się ta c y  „chłopscy p isa ­
rze “, co to cieszą się ja k  nadzy w  
p o krzyw ach , k ie d y  zah aczą  się w  ja ­
k ie jś  g m in n e j spółdzieln i dużej osady, 
czy w si „gw iaździśc ie“ położonej. Jest 
ta m  z reg u ły  k o le j lub autobus, te­
lefon , rad io  m oże i k in o , te a tr  ocho­
tn iczy , a  n a jw ażn ie jsze  to w arzystw o , 
ja k  to się m ów i, do b itk i  i  do 
w yp itk i...

N o  oczywiście późnie j ta k i lite ra t  
w  W a rs za w ie  czy w ie lk im  m ieście  
w o je w ó d zk im  biega ja k  apostoł do 
p rzy ja c ió ł czy po re d a k c ja c h  i opo­
w ia d a !... op ow iada!... G dzie to on

pola ira lk i
p rzem ian  i rozw o ju . T a k a  powieść 
przez rzeczyw is ty  to k  życ ia  pisana, 
z d n ia  n a  dzień, to  inne zaspokoje­
nie m asowego czy te ln ika , w  jego co 
tygod n io w ym  p y ta n iu  —  no i  co da­
le j, co nowego zaszło?  —  inne, n iż  
to, k tó re  p rzeży w a  się przez ob razk i 
z B ęcw a lsk im  albo przez now ą p rzy ­
godę pan a  P ieku to szczaka . O s ta t­
nio w y rw a łe m  pew nej au torce n o ta t­
k i, sp isyw ane dzień po dn iu  w  fa b ry ­
ce. „A leż to ta k ie  ty lk o  d la  m nie, 
gromtadzę je  do powieści, ale to nie  
pręd ko jeszcze“. Otóż, n o ta tk i pójdą  
„prędko". C z y te ln ik  w ie  jedno, że “p i­
sarz um ie  pisać. C zy te ln ik  dopom ina  
się codziennie, wobec czego niech  
pisarz rów n ież nauczy się pisać co­
dziennie.

T a  sp raw a zahacza i o naszych  
borsuków , t j .  p isarzy , k tó rz y  stale  
siedzą w  te ren ie . N ap rzyk liad  —  B u ­
rek , K u b in ie c , P ogan. K o ledzy, k ie ­
dyś n ie  ty lk o  O rk ą n  p:Sa l „L is ty  ze 
w s i“, rob ił to w cześniej W . P o l (a  
b y ia  w ów czas k rw a w a  ra b a c ja ) . Ż y ­
cie przestało być na w si sadzaw ką  
zak is ią . Toczy się i zm ien ia . N 'e  m ów ­
cie, że. nie m a  o czym  pisać z d n ia  
na dzień. Jest i... czekam y!

A  K .

ja k im  terenie?
był, co w id z ia ł! A  ch w a li się, a ko- 
io ryzu je !

A  idź n a  p iechotę 20 —  30 k m  od 
szosy, autobusu, ko le i —  brac ie  prze­
m iły  do te j z ła k n io n e j słow a wsi, le­
żącej n a  uboczu. T a m  n a  p iaszczy­
stych, n ieu ro d za jn y ch  polach, na  
w zg órzach  i w  n iepraw dopodobnie  
g łębo kich  k o tlin a c h  stoi porozrzuca­
nych sam otn ie 15 c h a ty n ek  i obejść 
gospodarskich. Ic h  m ieszkańcy m a ją  
3 k o n ik i zabiedzońe i po jed n e j k ro -  
w in ie . R oztocz przed n im i p raw d ę  
o Polsce Lu d o w ej, ro zw iń  ta k  p rze ­
k o n y w u ją c y m i i b a rw n y m i s ło w am i 
przyszłość w si po lsk iej, w te d y  bę­
dziesz n a p raw d ę bo h a terem  in te le ­
k tu a ln e j pracy. B y  n ie by ło  upo­
w szechn ien ia  k u ltu ry  ty lk o  w  dużych  
sku jjiskach  lu dzk ich , lecz by d o ta r ła  
ona wszędzie. B y  n ie  by io  ta k ic h  
rozm ów ek, ja k  w  naszej b iedn ej w si 
B .: „m o ja  kum o, zb ie ra m  te je ich  
podpisy, ale pa trzc ie , do naszej w io ­
sk i n ie  p rzyw o żą  słoniny, n a fty , w ia ­
d e re k  a  n a w et g u z ikó w  —  to w o jn a  
m usi być“ !

G rzegorz C iep liń s k i

W  dn iu  Św ięta Ludowego

U działaczy powiatowych
B yło  to ju ż  po pochodzie w  dn iu  

Ś w ięta  Ludow ego w  Z a w ie rc iu . S ie- 
d liśm y do ro zm o w y we trzech. P re ­
zes po w ia to w y  Z . S. L . M a c h u ra , 
przew odn iczący p o w ia to w e j ra d y  
Z w ią zk ó w  Zaw od ow ych , W ró b e l i  
j a  —  gość z  W arszaw y , że  n ie  po­
w s ta ła  jeszcze n a  pow iecie an i je ­
dn a spółdzie ln ia  p ro d u k c y jn a , o tern 
ju ż  w ie d z ia łe m , a le  n ie  zna lem  
przyczyn  i  p ro je k tó w  p rze ła m a n ia  
trudności. Go pow iedzą dzia łacze po­
w ia to w i?  Z a czą ł ludow iec, M a c h u ra  
od trudności. P o w ia t m a  Ą0.000 ha  
z iem i o rn e j i  25.000 gospodarstw  
t- zn. przec iętne gospodahstwo nie  
sięga 2 ha. T y c h ; co m a ją  około  
i  nieco pow yże j 5 h a  („ fo ry s tó w ") 
ty lko  250. P o w ia t je s t ro ln iczo  
p rze lu dn ion y. W yob raźc ie  sobie wieś
0 200 nu m erach , m a  ona za te m  1000
ludności i  4 00 ha ziem i. J a k  tu  za­
k ła d ać  spółdzieln ię p ro d u k cy jn ą  ?
G leba p rzy tem  uboga  —  p o w ia t leży  
n a  ju rze  k rako w sk o  - w ie lu ń s k ie j. 
P od w zg lędem  ośw iaty  duże kon­
tra s ty . W  K ongresów ce był to po­
w ia t  g ran iczn y , celowo u trzy m y w a n y  
ja k o  pas m a rtw y  k u ltu rn ie . N a  nędz­
n e j z iem i p rzy  kryzys ie  w  la tach  
m iędzyw ojennych , z a m y k a n iu  fa b ry k
1 n ieb u d o w an iu  szkól c iem n o ta  m ia ­
ła  tu  m ocne oparcie. Jeszcze ro k  te­
m u k ie d y  re jes tro w an o  w  pow iecie  
a n a lfa b e tó w  okazało  się, że je s t ich  
11 tysięcy. Szczególnie dużo w  g m i­
nach północno -  w schodnich n ie  
up rzem ysłow ionych. W  ta k ie j N ieg o -  
w ie  —  4.000. To je d n a  stro n a  obrazu. 
D ru g a  —  w  28 tysięcznym  Z a w ie rc iu  
pow stało  po w o jn ie  5 liceów  ogól­
nych i  p rzem ysłow ych , po 1-dnym  
w  M yszko w ie  (7  tys. ludności) w  K o­
z ieg łow ach  (3 tys. lu d n .) , w  Ż a rk a c h  
3 tys. lu d n -) i  w ybudow ano ju ż  34 
n o w e 'szko ły  powszechne.

P rzew od n iczący  Z w ią zk ó w  Z a w o ­
dow ych, W ró b e l p rze ry w a  —  pro­
w adźcie do w n io sk ó w !

M a c h u rze  nie śpieszy się do w n ios­
ków . T rzeb a  gościa g ru n to w n ie  ob ja­
śnić. W n io s k i —  to będzie ostatn i 
p u n k t rozm ow y, przez obu dzia łaczy  
p rze w id y w a n y  ja k o  dysku sy jn y , tu  
się ze trą  na m oich oczach. O b a j m a­
ją  gotowe p ro je k ty , ale jeszcze ich  
w za jem n ie  n ie  z n a ją , W  tych dn iach  
„T ry b u n a  R ob otn icza" po staw iła  pod 
adresem  pow iatow ego s e k re ta rza  
P a r t i i  p y tan ie , dlaczego nie m a  
jeszcze a n i je d n e j spółdzie ln i?  I  d la­
czego zan iedbane zosta ły  trz y  wsie,’ 
gdzie zanosiło się n a  pow stan ie  zrzę ­
dzenia. O ba j dzia łacze czu ją  się oso­
biście zob ow iązan i p y ta n ie m  T ry b u ­
n y  R ob otn icze j. M a c h u ra  w ra c a  do 
in fo rm a c ji ab y odwlec a zarazem  
podbudow ać sw o ją  odpowiedź.

P o w ia t m a  120 tysięcy ludności. 
40 tysięcy w  m iastach , z pozostałych  
zdo lnych do p ro d u k c ji i  p rac y  —• 
ob liczam  z  grubsza  —  40 tysięcy, 
<z tego 20 tysięcy chłopów  p rac u je , 
dochodząc, w  przem yśle. O lb rzy m ia  
większość chłopów  poza północną  
częścią p o w ia tu  za ra b ia  ja k o  robo­
tn ic y  w  fa b ry k a c h . M a ją  go tów kę, 
a z gospodark i w yży w ien ie  ja k  się 
p a trzy . K ie d y  przed w o jn ą  w  po­
w iecie szło n a  św ię ta  400 ton szynk i, 
w  ty m  ro ku  1600 ton. D z ie c i pch a ją  
do g im n a z ju m . M a ją  je  pod bokiem , 
p c h a ją  i trochę da le j, do K a to w ic . 
A  samji b aw ią  się w  „gospodarzy" . 
N a  pow iecie je s t 6000 ko n i, t- zn. że 
co c zw a rty  pó lto ram o rg ow iec  m a  k i ­
m a. To w y ra źn y  zb y tek  i n iep ro d u k-  
tm cność, ja k k o lw ie k  c i, co je  ma ją , 
ro b ią  na ty m  in teres , w y n a j myj ą  
in n y m  i  za m ia s t pom ocy sąsiedzkie j 
m acie  sąsiedzki w yzysk.

To „m acie "  odnosiło się b a rd z ie j 
do W ró b la  n iż  do m nie . M a c h u ra  
p rzy b liża j się do w n iosków -

-— N ie  udało  się i  W a m  i  n a m  za ­
łożyć spółdzie ln i, po p ierw sze, ja k  
m ów iłem  ju ż , z pow odu n ad m iern e ­
go ro zd ro b n ie n ia  z iem i, po d ru g ie  
d latego, że ci ro b o tn icy  ch łop i t r a k ­
tu ją  zarob ek  z fa b ry k  ja k o  w sp an ia - 
łe  w ian o  d la  sw ych parce l, skoro  
tk w ią  na p arceli. I le  to m ieliście  w  
ta m ty m  ro k u  zw o ln ień  od pracy  
n a  żn iw a?  H e to byw a do raźnych  
nieobecności ? -j

—  A  wasze w n io sk i wasze propo­
zyc je?  —  znów  p rze ry w a  W róbel.

—  P ro p o zy c ja ! J e s t! W eźcie  za  
p rz y k ła d  ta k i M yszkó w . W ie lk a  pa­
p ie rn ia , od lew n ia  że liw a , fa b ry k a  
em alio w an ych  naczyń , z a k ła d y  w e ł­
n ian e  i  jeszcze in ne. W  sam ym  m ia­
steczku m ieszka 7000 ludności a ch ło ­
pów  ze w si oko licznych przyw o zic ie  
codziennie sam ochodam i i  odwozicie  
do fa b ry k  ró w n ież  7000. To je s t a r ­
m ia  ro b o tn icza . Pom nóżcie przez 5 
( ro d z in a ) to się ró w n a  35 tysiącom . 
C zyli, że gdyby pobudow ać m ieszk a ­
n ia  —  ju ż  byłoby m iasto  ponad 40 
tysięczne, w iększe od Z a w ie rc ia , ho, 
ho. I  proszę W as, zosta łaby z iem ia  
d la  pozostałych do ekonom icznych  
spółdzieln i.

—  To ju ż  w szystko?  —  p y ta  prze­
w odniczący Z w ią zk ó w  Zaw odow ych.

—  A  co, m oże m ało?
—  P ew n ie , że m ało. W asz p ro je k t  

każe czekać ze sp ó łd zie ln iam i, aż się 
w y b u d u ją  m ias ta . One ju ż  się budu­
ją  i  w y b u d u jem y  je . A le  to je d n a  
s p ra w a  a sp ółd zie ln ia  drug a. D la ­
czego nie, rna ją  iść jednocześnie ? W  
tem  sztu ka , ab y szły. M ą c ie  na to 
p ro je k t?

M a c h u ra  sp o jrza ł n a  m n ie , był 
zaskoczony.

—  M acie  w  fa b ry k a c h  ty lu  ch ło ­
pów, to czem uście ich ta m  po litycz­
n ie ta k  n ie  p rzes zko lili, • aby byli 
ch ętn i do z a k ła d a n ia  spółdzieln i?

T u  ca ła sp raw a.
—  To p ra w d a  M a c h u ra , że ideolo­

giczne w ycho w an ie  trzeb a  w zm ocnić  
n a  t fa b ry k a c h . A le m o im  zd an iem  
n ie  .tu  leży sp ra w a , bo spółdzie ln ie  
p o w in n y  u  nas za k ła d a ć  k o b ie ty !  
W  tem  rzecz!

-— Ja k to ?
—  W yście nie w y c iąg n ę li w n iosku  

z  podstaw ow ego fa k tu , że ch łop i pra­
c u ją 1 w  fa b ry k a c h . G adacie, że oni 
po po łu d n iu  chodzą koło gospodar­
stw a. Chodzą, a le n a p ra w d ę  n a  stałe  
i  w  sposób c iąg ły  go sp odaru ją  baby. 
To przecież zag łęb iow ska  tra d y c ja . 
Z  dw om a h e k ta ra m i dadzą sobie ra ­
dę. One n a b ra ły  w  ro d zin ie  znacze­
n ia . I  są tego św iadom e. Chłop sa­
m odzie lny  w  fa b ry c e , ona w  gospo­
dars tw ie .

C hłopów  zap ra w io n y c h  w  p rzem y­
śle n ie  byłoby sensu odciągać n a  
spółdzieln ię. A le  ko b ie ty  m ogą ją  
założyć i  p o w inn y. Czy n a  te m  .s tra c i 
coś i rodzina?  T y lk o  zyska. Chłop z  
fa b r y k i p rzyn ies ie  g o tó w kę  a żona, 
ja k o  członek sp ółd zie ln i m a  w ie lk ą  
szanse pow iększyć przychód z z ie ­
m i. Z n ik n ą  te wasze n ieop łaca lne  
ko n ie , zm n ie jszą  się koszta in w es ty ­
c ji i  n a rzędzi, uprości się i  sk ró c i 
p rac a , pow iększy w yd ajn ość p ro d u k ­
cy jn a , pom nożą społeczne udogodnie­
n ia  ta k  w ażne d la  ko b ie t, ja k  opie­
k a  nad dzieck iem , ośrodek zd ro w ia , 
ś w ie tlic a , k ino itd .

P ó jd z ie m y  yod hasłem  zdobycia  
ko b ie t do spółdzieln i. Po te j  drodze  
noszą spółdzie ln ie  i  to hu rm em .

P io tr Chmura

„Upow szechnienie czyte ln ic tw a“
a „m asowy

P rzeb ija jm y się do świata

„U pow szechnienie czy te ln ic tw a "  —  
m oźnaby pom iędzy ty m  o kreślen iem  
‘a  w y ra że n ie m  „m aso w y c z y te ln ik “ 
postaw ić  n iem a! zn a k  rów ności, gdyż  
w  istocie rzeczy „m asow e“ czy te l­
n ic tw o  je s t to c zy te ln ic tw o  „up ow ­
szechnione“ . T a k  b y w a ją  te  z w ro ­
ty  rozum ian e, co je d n a k  je s t n iedo­
puszcza lnym  uproszczeniem . P o w s ta ­
je  bo w iem  szereg py tań , a m ia n o w i­
c ie ; o ja k ie  czy te ln ic tw o  chodzi: sy­
stem atyczne, t j .  rea lizo w an e  w  d ro ­
dze n a w yku , czy doraźne, od p rzy ­
p a d ku  do p rzyp ad k u ?  czy je s t m o ­
w a  o c zy te ln ic tw ie  pobieżnym  (n ie  
chcę użyć słow a: p o w ierzch o w n ym ) 
czy o d o k ła d n y m  i w n ik liw y m  (p o ­
g łęb io nym  —  ja k  m ó w ią  o św ia to w ­
c y )?  czy m a  się n a  m yś li czytel­
n ic tw o  prasy, czy  też łączn ie  z  n ią  
lub  poza n ią , be letrys tyczne, popu­
la rn o -n a u k o w e  czy inne, specjalne?  
w  ja k im  k ie ru n k u  w in n o  być k r z e ­
w io ne czy te ln ic tw o , czy u ty lita rn y m , 
czy d la  zaspoko jen ia  ciekaw ości?  ja -

czyte ln ik“
k ie  k rę g i 'społeczne ze w zg lędu  na  
w ie k , środow isko, po trzeb y  zaw odo- 
wo-gospodarcze itp . p o w in n y  być 
przede w szystk im  w sp ieran e  pom ocą  
w  postaci ks iążek  i obsługi lu d zk ie j?  
na co zw raca ć  szczególną uw agę, czy 
n a czy te ln ic tw o  dom ow e w łasn e j 
ks ią żk i, k tó re j nabycie się u ła tw i i 
k s ią żk i w ypożyczonej, czy  n a  c zy te l­
n ic tw o  w  św ie tlicach  i in n ych  p la­
ców kach społecznych? w  ja k im  stop­
n iu  c aw ać przew agę różnym  fo rm o m  
c zy te ln ic tw a  zespołowego nad in d y­
w id u a ln y m ?

A b y  nic nużyć, n ie fo rm u łu ję  d a l­
szych py tań , choć m ożnaby ich po­
s taw ić  jeszcze sporo. A le  i te, k tó re  
przytoczy łem , ja s k ra w o  o ś w ie tla ją  
złożoność z ja w is k a , k tó re  n a zyw am y  
„czy te ln ic tw em ". N ad szed ł n ie w ą tp li­
w ie  czas, ab y je  zacząć g ru n to w n ie  
i w szechstronnie badać, czego się do­
tychczas, n ies te ty  p o w ażn ie j, n ie  czy­
n i.

S. *T.

M u si się w y d a rzy ć  w  k r a ju  coś 
w ie lk ieg o  o h is to ryc zn e j w adze, aby  
m o g ła  m ów ić  o ty m  ca la  w ieś Iżyc a . 
O w yd arzen iach  n a  m n ie jszą  s tó lę  
nie m ó w i się ta k  w ie le , a to z tych  
w zględów , że Iż y c a  m a  zb y t m ało  
łączności z m ias tem  i w ię kszym i 
ośro dkam i. Jedyn ie  m ożna się do­
w iedzieć  coś z gazet, k tó ry c h  do w si 
przychod zi 9 szt. i to p rzew ażnie  ty ­
go dn ik i, a  co gorsza n ie  w szystk ie  
postępowe. P o za  ty m  . je s t jed no  r a ­
dio, k tó reg o  w łaścic ie l Ob. M a c iąg  
niech ętn ie  ud zie la  do s łuchania , bo 
często m ó w i się źle o bogaczach, a 
on n im  jest- Go sobotę now e w ia d o ­
m ości p rzy c ią g a ją  w ra z  z po w raca­
ją c y m i z robót z m ia s ta  i m łodzieżą  
ze szkól. N a  380 m ieszkańców  trzeb a  
b y w ię ce j gazet i g łośn ików , by w ieś  
ta  w ie d z ia ła  o ty m , co się u  nas 
dzieje.

G łośnym  echem  odbiło się w  osta­
tn ic h  dn iach  w  Iżycy , to czym  ży je  
c a iy  k ra j, a  m ian o w ic ie  w a lk a  o po­
k ó j. T y le  na ten  te m a t pisano i m ó ­
w io no  dotychczas, lecz po drodze ja ­
koś głos w a lk i o po kó j ro zp ływ a ł się

w  rosach łącznych  i polach iżyckich . 
O statn ie  d n i poruszyły  ca ią  Iżyc ą , 
bo w iaśnie  p o kaza iy  ja k  ta  w a lk a  
przeb iega, z k im  i gdzie. Z łożen ie  
podpisów w  ca łe j Iży c y  w yw o ła ło  f a ­
le d ysku sji, ch iopi schodzą się gro­
m a d a m i i o m a w ia ją  ja k  to podpisy­
w a li. Z n a le ź li się tacy, co postano­
w il i  zap ren u m ero w ać gazety , by w ię ­
cej w iedzieć o św iecie.

Z o s ta ły  zam ów ione u listonosza  
4 „W ole  Lu du ", 2 „Zielone S ztan d a­
ry" , 3 C hłopskie D ro g i"  i 1 „G ro ­
m ada". S ta ry  ludow iec B ie rn a c k i na  
zeb ra n iu  g ro m ad zk im , k tó re  odbyio  
się w  p ią te k  po zeb ran iu  podpisów  
om ów ił, ja k  k la sa  robotn icza, aby  
w zm ocn ić  P olskę i p o krzyżow ać ty m  
sam ym , p la n y  w o jenn e im p e ria lis tó w  
po d e jm u je  zob ow iązan ia  p ro d u k c y j­
ne, podał p ro je k t, ab y Iżyc e  też z 
siebie coś d a ły  ja k o  w id o m y  zn a k  
w a lk i o pokój. U ch w alo no  w y k o p a ­
n ie  ka n a łu  .d ługości z g ó rą  2 km ., 
k tó ry  osuszy znaczną ilość h a  z iem i 
p o dm ok łe j (około 90 h a ).

M a r ia n  N o w iń s k i


